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STUDENCKIE CZASOPISMO SPOŁECZNO - LITERACKI 


Wbrew machinacjom podżegaczy wojennych 


Kongres Pokoju odbędzie się 


PRAGA (PAP). — Biuro Stałego 
Komitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju przyjęło do wia- 
domości komuni-at, przekazany w 
nocy z 10 na 11 bm. przez Ivora 
Montagu, przedstawiciela Brytyjs= 
kiego Komitetu Obrońców Pokoju, 
któremu powierzono misję przygoto- 
wania II Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju w Sheffield, Do ko- 
munikatu tego dołączony był list bry- 
tyjskiego ministra spraw wewnętrz- 
nych, nadesłany Komitetowi . Bry- 
tyjskiemu 10 listopada br. o godz. 
15, to znaczy w chwili, gdy najlicz= 
niejsze delegacje znajdowały się już 
w drodze na Kongres. 

Z listu tego wynika, że wstęp na 
terytorium W. Brytanii zabroniony 
jest prawie wszystkim członkom 
Stałego Komitetu Światowego Kon- 
gresu Obrońców Pokoju. 

Zanim nadeszła ta wiadomość, Biu 
ro musiało przyjąć do wiadomości 
fakt: 

'— że spośród 400 pierwszych po- 
dań o udziełenie wiz wjazdowych do 
W. Brytanii odrzucono prawie 200; 
'— że pani Faral Tarasi, klórą 0- 
"trzymała wreszcie wizę angielską, 
została jednak po długiej podróży z 
Syrii brutalnie zatrzymana na gra- 
nicy angielskiej i zmuszona do po- 
wrotu; 

— że obsluga lotnicza, uzgodnicna 
zawczasu dla umożliwienia podróży 
delegatom, została bezpodstawnie i 
bez żadnego uprzedzenia umiemożli- 
wiona przez rząd angielski. 

Biuro Stałego Komitetu Światowe- 
go Kongresu Obrońców Pokoju 
stwierdziło dalej, że dyskryminacyj- 
ne zarządzenia rządu angielskiego 
uniemożliwiły udział w pracach 
związanych z Kongresem — wszyat- 
kim czołowym  osobistościom, bez 
różnicy przekonań, cieszącym się 
autorytetem politycznym, moralnym, 
religijnym lub w dziedzinie sztuki 
jak m, in.: Pietro Nenni, Kuo Mo- 
żo. Pierre Cot, Pablo Neruda, Dy- 
mitr Szostakowicz, metropolita Mi- 
kolaj, Anna Seghers, Arnold Zweig, 
Yves Farge, generał Jara, Aleksan- 
der Fadiejew, Ilia Erenburg, d'As- 
tier, de la Vigerie, ksiądz Plo'hard, 
T. Ruffo, Einaudi, Hodinova-Spurna, 
jak również generalny sekretarz Sta 
łego Komitetu Światowego Kongre- 
su Obrońców Pokoju — Jeam Laf- 
fitte. +4 adan 

Biuro protestuje 
ko ý Ą 
których ofiarą stał się przewodni- 
czący Stałego Komitetu Światowego 
tongresu Obrońców Pokoju F. J9- 
liot-Curie, aresztowany przez policię 
angielską po przybyciu do Dover, a 


AIAR- > > o + r 
Spotkanie“ 
w Żytawie 


Żytawie, na terenie N.R.D, od- 
bywa się wielka manifestacja 
pokojowa młodzicży polskiej, 
niemieckiej i  czechosłowac- 
kiej. Spotkanie to zorganizo- 
wane zostało z okazji Świa- 
towego Dnia Młodzieży, w 
przeddzień II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju. 

"W spotkaniu biorą udział 
członkowie władz naczelnych 
ŚFMD i organizacj; młodzie- 
towych Polski, Czechosłowacji 
i Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej. 

Z Polski wyjechała do 
Żytawy kilkusetosobowa dele- 
gacja młodzieży, 

Sprawozdanie naszego wy- 
słannika z tego pokojowego 

= spotkanią młodzieży 3 krajów 
-~ zamieścimy w następnym 
numerze naszego pisma. 
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liędzynarojiowy 


Warszawa siedzibą Kongresu 


następnie wydalony z W. Brytanii, 

Biuro stwierdza, że rząd angiel- 
gui nie zadowolił się tym, że pozba- 
wił poszczególne delegacje czoło- 
wych osobistości. 

Rząd angielski usiłował umiemożli- 
wić zrealizowanie życzeń szerokiej 
opinii publicznej, pragnącej by do- 
szło do spotkania przedstawicieli A- 
meryki i Eurcpy Zachodniej z prze- 
dstawicielami Zw. Radzieckiego, 
Chińskiej Republiki Ludowej i kra- 
jów demokracji ludowej, którzy za- 


„mierzali wspóźnie odnaleźć platfor- 


mę i ustalić środki, zapewtiiające 
współżycie różnych systemów poli- 
tycznych przy uwzględnieniu nieza- 
leżności narodowej poszczególnych 
narodów. 

W związku z tym Biuro zmuszone 
jest stwierdzić, że rząd aagielski od- 
ważył się wziąć na siebie w obecnej 
poważnej sytuacji międzynarodowej 
wielką odpowiedzialność, zabrania- 
jąc de facto urządzenia II Świato- 
wego Kongresu Obrońców Pokoju 
na terytorivm Anglii. W decyzji tej 
znajdu ą*wyraz opawy rządu angiel- 
skiego przed rosnącymi sympatiami 
angielskiej opii publicznej d!a god- 
nego podziwu wysiłku wszystkich 
przyjaciół pokoju w tym kraju. 

Rząd angielski nie jest jednak 
władny zabronić urządzenia II Świa- 
towego Kcagresu Obrońców Pcizoju 
i przeszkodzić mu w jego obradach. 
Biuro przyjmuje propozycje Polskie- 
go Komitetu Obrońców Pokoju, któ- 
ry ofiarowul'e gościnę wszystkim de- 
legatom wszystkich krajów bez róż- 
nicy przekonań i zaprasza ich na II 


Kongres Światowy Obrońców Poko- 
ju, który odbędzie się w Warszawie 
w dniach od 16 do 21 listopada br. 

W tym stołecznym mieście, które 
przeżyło wszystixie okropności woj- 
ny, przedstawiciele wszystkich naro- 
dów świata będą mogli swobodnie 
wymienić swe poglądy, uzgodnić swe 
projekty i przypieczętować porozu- 
mienie narodów opracowaniem kon- 
struktywnego dzieła — Statutu Po. 
koju. 


x * * 


"-- Jmperialiści dopuścili się jeszcze 


jednego ciężkiego przestępstwa. An- 
gielski rząd labourzystowski zabro. 
nił de facto urządzenia II Świato- 
wego Kongresu Obrońców Pokoju 
na terenie Wielkiej Brytanii. Rząd 
angielski, wykonując zadanis impe. 
rialistycznych ludożerców, chciał nie 
dopuścić do tego, aby w obecnej na- 
prężcnej sytuacji międzynarodowej 
ludy ‘świata wyrowiedziały swoje 
decydujące zdanie: nie chcemy woj. 
ny! 

W obecnym momencie, kiedy roz- 
wścieczeni imperialiśri zrzucili ma. 
skę i wystąpili z otwartą agresją w 
Korei, depcąc najełementarniejsze 
prawa międzynarodowe i dopuszcza- 
jąc się tam niesłychanych bestialstw, 
dających się porównać tylko z naj. 
okrutniejszymi wzorami swych hitle- 
rowskich poprzedników, kiedy osza. 
leli imperialiści z dziką wście. 
kłością dążą otwarcie wszelkimi do- 
stępnymi im siłami do rozpętania 
nowej rzezi — ludy świata zwo- 
łują swych najlepszych przedstawi. 
cieli na Kongres Obrony Pokoju, 


Jeszcze raz chcą ostrzec imperiali- 
stów, zdecydowanie i ostro stwier- 
dzić: nie dopuścimy do nowej woj- 
ny, 
ludzkości! 

Boją się imperialiści tego potęż- 

nego głosu setek milionów. Drżą 
przed tym głosem. Wiedzą dobrze, 
że głos ten silniejszy jest od nich, 
że głos ten jest niezwyciężony. 
Wszelkimi siłami dążą do tego, by 
go zdławić, zgnieść. Wszelkimi moż- 
liwymi środkami dążą do tego, by 
niedopuścić do obrad Parlamentu 
Pokoju. 
Oddawna już poczynili oni szereg 
kroków. które świadczyły o ich pa- 
nicznych nastrojach, W krajach rzą- 
dzonych przez kapitał Apel Sztok- 
holmski stał się płachtą na rozwście- 
czonego zwierza — wielką burżua- 
zję. Liczne aresztowania i prześlado- 
wania dokonywane na bojownikach 
pokoju, których jedynym przewinie- 
niem była wola wywalczenia pokoju 
— w Okresie ostatnich miesięcy 
przybrały na intensywności. Histeria 
antypokcjowa popycha  imoeriali- 
stów do. coraz to nowych aktów 
gwałtu i terroru. 

Antypokojowy szał imperialistycz= 
nych stupajków dosięgnął szczytu 
w okresie poprzedzającym bezpośre- 
dnio Kongres. Imperialiści raz je- 
szcze ukazali swe oblicze faszystow- 
skiego dzierżymordy. Długi jest re- 
jestr „wyczynów“ władz policyjnych 
i administracyjnych państw imperia- 
listycznych, pragnących za wszelką 
cenę nie dopuścić do odbycia się 

(Dalszy ciąg na str. 2) 


EUGENIA KRASSOWSKA 
Vicemin. Szkół Wyźszycn I Nauki 


Ere SANSA APE WE O Ao S S 


Pokój umożliwia naukę — 
nauka utwierdza pokój! 


Tegoroczny Międzynarodowy Ty- 
dzień Studenta zbiega się z II Swia- 
towym Kongresem Obrońców Po- 
koju. 

Przypada na okres dalszego, po- 


żnego wzrostu si obozu pokoju, 


perializmem, z podżegaczami do no- 
wej wojny, z agresorami, pławią- 
cymi się w krwi koreańskiego ludu, 

— obozu twórczej pracy, prowa- 
dzonej z nieznanym dotychczas w 
dziejach świata rozmachem i entu- 
zjazmem, 

— obozu demokracji i socjalizmu. 
` Młodzież 54 krajów . zrzeszona 


*-w Międzynarodowym *Związku Stu- 


dentów, a wśród niej, młodzież pol- 
ska, stanowi poważne ogniwo tego 
międzynarodowego frontu pokoju 
i socjalizmu. 

Młodzież polska rozumie, że po- 
kój i socjalizm oznaczają dla niej 
możliwość nauki, możliwość awan- 
su społecznego, oznaczają twórczą 
pracę, radość i szczęście. 

Dlategc też polska młodzież aka- 
demicka gorąco ' pragnie pokoju, 
pragnie rezem z masami pracują- 
cymi, i klasą robotniczą budować 
fundamenty socjalizmu, brać świa- 
domy twórcży udział w wykonaniu 
gigantycznych zadań Planu Szescio- 
letniego, pragnie pomnażać siły 1 do- 
brobyt naszej. ludowej ojczyzny. 

Wymaga to od młodzieży studiu- 
jącej uwielokrotnienia wysiłków, 
pogłębienia świadomości politycz- 
nej, ustawicznego podnoszenia po- 
ziomu ideologicznego. 

Walka o socjalizm i pokój. dla 
młodzieży studiującej oznacza rze- 
telną naukę, zdobywanie jak naj- 
X ah SĘ 


n if 4: 


— obozu walki z zachłannym im- * 


pełniejszego przygotowania do wy- 
konywania przyszłego zawodu. 
Oznacza ustawiczne pogłebianie 
jedności moralno - politycznej mło- 
dzieży w walce z klasowymi wro- 


- gami Ludowego Państwa. 


w 


" Oznacza wreszcie coraz istotniej-_ 


sze organiczne wiązanie spraw i za- 
dań młodzieży studiującej ze świa- 
tem pracy, z kląsą robotniczą. 

Studenci i studentki polscy mu- 
szą uczyć się gruntownie, a równo- 
cześnie szybko, nie tracąc ani jed- 
nego dnia, terminowo kończąc swo- 
je studia. 


Muszą bezkompromisowo wal- 
czyć o wzmacnianie dyscypliny pra- 
cy, kształtować nowy  socjalistycz- 
ny stosunek do niej. 


Muszą zdobywać wiedzę jak naj- 
bardziej nowoczesną, opartą o twór- 
czą teorię marksizmu - leninizmu, 
o naukę wielkich twórców socjaliz- 
mu — Marksa, Lenina i Stalina, tę 
wiedzę, która umożliwi im rozu- 
mienie rozwoju społecznego i po- 
zwoli skutecznie pracować dla oj- 
czyzny. 

Muszą poznawać wielkie, postę- 
powe tradycje naszej narodowej 
wiedzy i kultury. Powinni być dum- 
ni z tych tradycji — tą dumą wol- 
nych ludzi, która pozwoli nam sku- 
tecznie zwalczać zaściankową uni- 
żoność wobec nauki anglo-amery- 
kańskiej. 

Młodzież polska może skutecznie 
realizować swoje zadania w walce 
o pokój tylko w oparciu o doświad- 
czenie wielkiego Związku Radziec- 
kiego przy pomocy przodującej or- 
ganizacji młodzieży radzieckiej — 
Łeninowskiego Komsomołu. 


Patriotyczna młodzież polska chce 
korzystać z doświadczeń radzieckie- 
go : budownictwa socjalistycznego, 
z jego wspaniałych osiągnięć w bu- 
dowie komunistycznego społeczeń- 
stwa, bo to jej ułatwia budownict- 
wo socjalizmu we własnym kraju. 


Chce korzystać z najbardziej 
przodującej nauki radzieckiej, * bo 
to przyśpiesza rozwój naszej naro- 
dowej nauki i kultury, 

W ramach Międzynarodowego 
Tygodnia Studenta, który odbywa 
się w Miesiącu Pogłębienia Przy- 
jaźni Polsko- Radzieckiej powin- 
niśmy jeszcze bardziej pogłębiać 
wśród młodzieży rozumienie wiel- 
kiej historycznej roli Rewolucji 
Październikowej. Powinniśmy po- 
głębiać przywiązanie i miłość do 
Związku Radzieckiego, nieustraszo- 
nego obrońcy pokcju, pierwszego 
socjalistycznego państwa, budujące- 
go najbardziej sprawiedliwy ustrój 
na świecie — komunizm. Powinniś- 
my jeszcze bardziej zacieśnić wię- 
zy przyjaźni i współpracy młodzie- 
ży polskiej z młodzieżą. radziecką, 
a w szczególności z Leninowskim 
Komśsomołem — czołowym oddzia- 
łem młodzieży całego świata w wal- 
ce o pokój. 

Polska młodzież studiująca roz- 
poczynając Międzynarodowy Ty- 
dzień Studenta pod hasłem dalsze- 
go wzmocnienia sił w walce o po- 
kój i socjalizm, kieruje swe oczy 
z otuchą i miłością ku Wielkiemu 
Przyjacielowi młodzieży, ku Nie- 
złomnemu. Bojownikowi o rozkwit 
nauki i kultury, ku Wielkiemu Bu- 
downiczemu  Socjalizmu, ku Nie- 
złomnemu Chorążemu pokoju — ku 
Wielkiemu Stalinowi. 


wiązek: Studentów „= organizator: postępowych. 
studentów świata w walce o pokój i lepszą przyszłość! 


nie dopuścimy do zgładzenia _ 


ŚWIATOWY KONGRES OBROŃCÓW POKOJU 


Studenci radzieccy w czasie zajęć na wydz, geologicznym. 


homsomoł- nasz wzór 


Mówimy 0 Komsomole jako 
o awangardzie młodzieży świata, ja- 
ko o najlepszej młodzieży ludzkości. 
Komsomoł stawiamy sobie za wzór. 
Mówimy, że chcemy być takimi jak 
komsomolcy, że chcemy pracować, 
uczyć się, walczyć jak komsomolcy. 


Czym sobie Komsomoł zasłużył na 
ten wieki szacunek, na tę szczerą 
miłość? Dlaczego uczymy się od 
Kcmsomołu? 

Najlepszą odpowiedź na to pyta- 
nie dają słowa Towarzysza Stali- 
na: i 

„Komsomoł stał zawsze w 
pierwszych szeregach naszych 
bojowników, Nie znam wypad- 
ków, aby pozostawał w tyle za 
wydarzeniami naszego życia re- 
wolucyjnego', 


Komsomoł jest naszym wzorem 
ponieważ zawsze stał, obok bolsze- 
wików, w pierwszych szeregach 
walki. W czasie waiki z interwen- 
tami i ich agentami, w okresie od- 
budowy kraju po dwóch wojnach 
— imperialistycznej j domowej, w 
okresie budownictwa  socjaiistycz- 
nego, w walce o ideowe kadry fa- 
chowców i przodującą naukę ra- 
dziecką, w czasie śmiertelnych zma- 
gań z faszyzmem i obecnie, — w 
okresie utrwaienia pokoju i budowy 
społeczeństwa komunistycznego, 
komsomolców widzimy zawsze na 
przedzie. Wszędzie, gdziekolwiek 


by się znajdowali: przy maszynie , 


fabrycznej, na polu kołchozowym,. 
w grupie studenckiej wszędzie 
i zawsze są tymi, którzy najlepiej 
pracują, najlepiej się uczą, wyka- 
zują największy hart, upór i- wy- 
trwałość. 2 

Olbrzymie są też sukcesy Kom- 
somołu we wszystkich dziedzinach 
jego działalności, a działalnością 
swoją obejmuje on przecież cały 
kraj radziecki, wszystkie dziedziny 
bogatego, dynamicznego życia ra- 
dzieckiego. 

Poważną rolę odegrał Komsomoł 
w  dziędzinie przygotowania -kadr 
inteligencji radzieckiej, w dziedzi- 
nie walki o przodującą naukę ra- 
dziecką.  Przodująca rola komso- 
molców-studentów wyższych uczel- 
ni polega nie na tym, że stanowią 
połowę młodzieży studiującej ZSRR, 
lecz przede wszystkim na olbrzy- 
mim ideowo-politycznym wpływie 
jaki wywierają na całą młodzież. 
Uwadze Komsomoica nie ujdzie 
najdrobniejszy nawet szczegół ży- 
cia uczelni. Komsomolec czuje się 
współodpowiedzialny za dokład- 
ne i sumienne wykonanie zadań, 
jakie partia i rząd. radzieckj sta- 
wiają przed: uczelnią. Komsomoiec 
w grupie studenckiej, czuje się od- 
powiedzialny za to, by każdy czło- 
nek grupy wykonał swój obowią- 
zek: gruntownie j w terminie opa- 
nował wybraną dziedzinę wiedzy, 
podbudował ją głęboką znajomo- 
ścią marksizmu-leninizmu. > 


Dzięki aktywnej pracy Komso- 
mołu wyższe uczelnie radzieckie 
były w stanie zaspokoić olbrzymie 
potrzeby kraju, który w ciągu 33 
lat wyrósł z zacofania gospodar- 


~a 


czego i technicznego, z kraju pow- 
szechnej nędzy — w najpotężniej- 
sze mocarstwo na świecie, w kraj 


przodująecj nauki i kultury, w 
kraj szczęścia i dobrobytu. 
Olbrzymia jest w tym zasługa 


Komsomołu, że w ciągu trzynastu 
lat trzech przedwojennych pięcio- 
latek stalinowskich, . szkoły ra- 
dzieckie przygotowały ponad 3 mí- 
liony specjalistów o wyższej i śred- 
niej kwalifikacji. 

ibrzymia jest w tym zasługa 
Komsomołu, że w ciągu powojennej 
pięciolatki stalinowskiej — wyższe 
i średnie zawodowe uczelnie ra- 
dzieckie — przygotowały ponad 2 
miliony specjalistew. 

Olbrzymia jest w tym zasługa 
Komsomołu, że iiość pracowników 
naukowych ZSRR wzrosła w sto- 
sunku do stanu przed . Rewolucją 
więcej niż dwudziestokrotnie. 

Przeważająca większość radziec- 
kich pracowników naukowych, to 
ludzie, którzy wykształcenie į ty- 
tuły naukowe zdobyli w okresie 
władzy radzieckiej, Na przykład po- 
nad 75 proc. pracownikcw nauko- 
wych Państwowego Uniwersytetu 
Moskiewskiego im. Łomonosowa — 
uczelni skupiającej « najwybitniej- 
sze siły naukowe — to wychowan= 
kowie *radzieckiei szkoły wyższej. 


Wielu z nich przeszło szkołę leni- | 


nowsko-stalinowskiego Komsomołu. 
Towarzysz Stalin mówił, że nie 
można budować nowego społeczeń- 
stwa bez nowej 
ków, tak , jak nie można budować 
nowej armii bez nowej kadry ofi- 
cerskiej, ' s SA ryx 7 


„Żadna , klasa; panująca  —. 
mówił: towarzysz Stalin-— nie 
mcegła się obejść bez swej' włas- 
nej inteligencji. Nie ma żad- 
nych podstaw, by wątpić w to, 
że klasa robotnicza ZSRR rów- 
nież nie może się obejść bez 
swojej własnej  produkcyjno=. 
technicznej inteligencji", 


Zwycięski lud radziecki stworzył” 
już sobie swoją własną inteligen- 
cję, która swą wiedzą, bogactwem 


swej myśli twórczej, swoją ideo- 
wością "i poziomem moralnym ` 
znacznie ^ przewyższa  intleigencję _ 
burżuazyjną. . A ; 


Taka inteligencja mogła powstać 


tylko dzięki mądrej polityce partii 
bolszewickiej, towarzysza Stalina, 
dzięki wybitnej pemocy Komsomo- 
łu. Taka inteligencja mogła pow- 
stać tylko dzięki temu, że rekruto-' 
wała się: z młodzieży wychowanej. 
przez leninowsko-stalinowski 'Kom- 
somoł: ; p! 

Lud „polski buduje. z, ogromnym 
wysiłkiem fundamenty wspaniałego 
gmachu socjalizmu. Aby zadania to 
wykonać musi stworzyć sobie kad- 
ry własnej inteligencji. Kadry te 
stworzymy tylko wtedy, jeśli ko- 
rzystać będziemy z doświadczeń 
Związku Radzieckiego, jeśli uczyć 
się będziemy od komsomolców jak 
pomagać - partii, jak -pociągnąć za 


sobą j jak wychowywać całą mlo- ' 


dzież. 
į ( I. Waniewicz. ` 
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[AMIFOSŁAWA RADŁOWSKA 


(0-17. XI. — MIĘDZYNARODOWY TYDZIEŃ STUDENTA 


Międzynarodowy Tydzień Studen- 
ta ma wśród polskich studentów ży- 
we i gorące tradycje. Rok rocznie 
04 czazd zakończenia wojny mani- 
festujemy w tym czasie naszą wier- 
ność dla MZS-u, naszą wolę wciela- 
nia w życie jego założeń. W Ty- 
godniu ze wszystkich uczelni pol- 
skich rok rocznie rozbrzmiewa moc- 
ny głos dziesiątków tysięcy stu- 
dentów w obronie pokoju, głos soli- 
darności ze studentami krajów ko- 
lonialnych i walczących, którzy nie- 
złomnie walczą o wyzwolenie swoich 
krajów. MTS zamyka corocznie 
rocznica wielkiej manifestacji anty- 
faszystowskiej zorganizowanej przez 
studentów czeskich w Pradze w 
1939 r. Ten dzień jest wyrazem walk 


postępowych studentów całego świa- 
ta, którzy walczą į nadal zdecydowa- 
nie walczyć będą o to, aby nie do- 
puścić do odrodzenia faszyzmu. 

Tegoroczny Tydzień Studenta ma 
szczególną wymowę. Przypada on na 
okres, kiedy obradować będzie II 
Światowy Kongres Pokoju j kiedy 
u nas w kraju trwa Miesiąc Pogłę- 
bienią Przyjaźni; Polsko - Radziec- 
kiej a młodzież czci 32 rocznicę 
powstania Komsomołu. Te wszyst- 
kie wydarzenia splatają się mocno 
z MTS. 

Walka o pokój, która jednoczy 
miliony uczciwych ludzi na całym 
świecie jest również naczelnym ha- 
słem milionów postępowych studen- 
tów świata. 


T R jè 


Kongres Pokoju odbędzie się 


(Dalszy ciąg ze str. 1) 


Kongresu. Aresztowanie Lombardo 
Toledano — jednego z wodzów mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego, 
odmowa wiz wjazdowych dla więk- 
szości delegatów, aresztowanie wie- 
lu delegatów już na terenie Wielkiej 
Brytanii i poddanie ich drobiazgowe- 
mu śłedztwu i przesłuchaniom, nie- 
dopuszczenie korespondentów pism 
zagranicznych, szykany, więzienia i 
prześladowania — to Środki, do ja- 
kich uciekają się przerażone potwor. 
ki z nowojorskiej Wall Street 1 lon- 
dyńskiego City, Dopuszczono się na. 
wet ohydnego zamachu na wolność 
nieugiętego szermierza pokoju — 
prof. Fryderyka Joliot- Curie, Uru- 
chomiono całą skomplikowaną ma- 
chine eksploatatorskiego państwa 
kapitalistycznego. 


Lecz i tym razem te niecne wy- 
siłki imperialistów zawiodły. Ruch 
zwolenników pokoju okazał się nie- 
ugięty. Decyzja Stałego Komitetu 
Kongresu o tym, że Kongres zbierze 
się miast w Sheffield — w Warsza. 
wie, pokrzyżował zakusy podżegaczy 
wojennych. W naszym bohaterskim 
mieście — symbolu socjalistycznego 
rozkwitu. w Polsce — kroczącej w 
pierwszym szeregu bojown*ków o 
pokój — odbędzie się II Kongres 
dla jego osiągnięcia i utrwalenia. 


W ostatnich miesiącach przez 
wszystkie kraje Świata przebiegła 
potężna fala przygotowań do II 
Świztowego Kongresu Obrońców 
Pokcju, Na niezliczonych zebraniach 
setki milionów bojowników o pokój 
wybrało swych przedstawicieli.dele- 
gatów, Nastąpiło wzmożenie się wal- 
ki o pokój, prowadzonej w różnych 
formach, W krajach dławicnych ka- 
pitalistyczno-kolonizatorskim sy- 


stemem rządzenia wzmogła się ak- 
tywność bojowników o pokój, pod. 
niosła się świadomość, że jedynie 
czynna postawa mas ludowych zdol- 
na jest narzucić światu pokój. W 
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Kraju Zwycięskiego Socjalizmu I w 
wolnych krajach kroczących ku s0- 
cjalizznowi byliśmy świadkami 
wspaniałego patriotycznego zrywu 
ludu pracującego: podejmowano li- 
czne zobowiązania produkcyjne, 
wzrosła wydajność pracy, rozrosła 
się patriotyczna idea czynu kongre- 
sowego, którym klasa robotnicza; 
masy pracujące tych krajów czczą 
Kongres, 

Nasze ZMP-owskie sztafety poko. 
ju, nasz wielki czyn Kongresowy — 
setki, tysiące zobowiązań produk. 
cyjnych, nasz wielki hołd, jaki pol- 
ska klasa robotnicza, masy pracują- 
ce i młodzież polska oddają Kon- 
gresowi, złożymy Kongresowj u nas, 
w Polsce, w naszej socjalistycznej 
stolicy. Nasz wielki czyn Kongreso- 
wy, nasza przedkongresowa aktyw- 
ność wyrażają równocześnie gorący 
protest przeciw pogwałceniu przez 
socjaldemokratwcznych żandarmów 
elementarnych praw człowieka i 0- 
bywatela. 

Dumą i radością przepaja nas de- 
cyzja Stałego Komitetu Kongresu. 
Dumą j radością. Decyzja ta jednak 
zobowiązuje nas, studentów polskich, 
do zwiększenia naszych wysiłków w 
walce o pokój, do wzmożenia nas”e- 
go udziału w walce o realizację pla- 
nu sześcioletniego, do wzmocnienia 
dyscypliny studiów, do stałego po. 
głębiania naszych wiadomości, do 
podnoszenia naszej świadomości na 
coraz to wyższy poziom, 

Światowy ruch zwolenników po- 
koju, którego przodującą siłą są par- 
tie komunistyczne i robotnicze, jest 
klasa robotnicza , zjednoczona pod 
sztandarami  Marksa—Engelsa—Le- 
mina—Stalina, przychodzi na Kona. 
gres Warszawski jeszcze bardziej 
wzmocniony, jeszcze bardziej okrze- 
pły, pewny, że żadne knowania im. 
perialistycznych podżegaczy wojen- 
nych nie są w stanie przeszkodzić 
ludom Świata w ich walce o pokój. 


2,9 


TYS. SZT, 


Dlatego też, kiedy w czasie MTS 
zbierze się parlament międzynarodo- 
wego ruchu obrońców pokoju, na 
którym narody głosem swych najlep- 
szych synów: uczonych, robotników, 
artystów twardo oświadczą, że obro- 
nią, ze wywalczą pokój wbrew 
anglo - amerykańskim podpalaczom 
świata — wtedy i studenci polscy w 
czasie swojego święta dołączą głosy 
do słowa — pokój. Cały świat roz- 
brzmiewa tym słowem na przywita- 
nie Kongresu, który o pokój walczy. 

Słowo pokój w czasie MTS nie tyl- 
ko będzie rozbrzmiewać na masów- 
kach i wiecach studenckich, ale 
przekształci się w czynną wolę obro- 
ny pokoju, która to wola dla nas 
znaczy: praca, nauka ì) walka dla 
planu 6-letniego, dla budowy Polski 
socjlistycznej, 

O pokój walczą wraz z masami 
ludowymi studenci całego świata — 
walczą w krajach kapitalistycznych 
wbrew swoim sprzedajnym rządom, 
walczą w krajach kolonialnych w 
warunkach okrutnego ucisku i ter- 
roru, na frontach Korei, Vietnamu, 
Malajów, z bronią w ręku, biją się 
o wolność i pokój, 

Wszyscy cj studenci skupiają stę 
w szeregach MZS. Ostatni kongres 
MZS wykazał, że szeregi te są moc- 
ne j jednolite, a garstka ich rozbi- 
jaczy jest słaba i odosobniona. 


W tej walce mas studenckich po- 
rywającym przykładem jest mło- 
dzież radziecka, jest Komsomoł, or- 
ganizącja, która wychowała tylu bo- 
haterów walki o wolność i tylu bo- 
haterów pracy dla pokoju, dla szczę- 
ścia ludzkości. 

Dla nas, dla studentów polskich, 
młodzież radziecka jest szczególnie 


Walcząc lepszymi wynikami 
nauki o plan 6-letni — umac- 
niamy siły pokoju, realizuje- 
my uchwały II Kongresu MZS. 


%* 


Pozdrawiamy radzieckich 
studentów uczących nas, jak 
wytrwałą nauką i pracą wal- 
czyć o pokój i socjalizm. 


Z tygodnia 


bliska j droga. Nasza przodująca 
organizacja ZMP uczy się na wzo- 
rach Komsomołu, dla nas wszystkich 
młodzież radziecka jest przykładem, 
wzorem pracy j walki. Dlatego też 
w okresie MTS we wszystkich świet 
licach, na wieczornicach organizo- 
wanych z okazji Tygodnia, na ma- 
sówkach i zebraniach będziemy mó- 
wić o młodzieży radzieckiej, o jej 
wspaniałych osiągnięciach i do- 
świadczeniach. Będziemy lepiej po- 
znawać życie tej młodzieży i z ży- 
cia tego wyciągać wnioski | naukę 
dla nas. 

Wzorowanie się na młodzieży ra- 
dzieckiej to dla studentów polskich 
najlepsza gwarancja zaszczytnego 
wypełnienia tych wielkch obowiąz- 
ków, jakie na nich nakłada epoka 
budowy socjalizmu, 

W Międzynarodowym Tygodniu 
Studentów w murach naszych uczel- 
ni rozbrzmiewać będą hasła mówią- 
ce o pokoju i wolności dla młodzie- 
ży całego świata, w naszych świet- 
licach rozbrzmiewać będą pieśni 
i słowa o młodzieży Kraju Rad, 
która przewodzi w walce o pokój 
i wolność! n 

MTS bedzie wielką manifestacją 
studentów polskich — manifestacją 
ich woli obrony pokoju, miłości dla 
młodzieży radzieckiej, solidarności 
z postepową młodzieżą całego świata 
i wierności dla MZS. 

Niech żyje MZS organizator walki 
studentów o pokój, niezależność na- 
rodową | demokratyzację nauczania! 

Niech żyje młodzież radziecka 
przykład į wzór postępowej mło- 
dzieży świata! 

Pokój wywalczymy! 


rade a dw 


! 5 lat ŚFMD 


| o pokój i demokrację | 


t Pod szlandarami walki  : 


ł 
Pięć lat temu, 10 listopada 1945 roku, zakończyła w Londynie 6 
obrady Światowa Konferencja Młodzieży, w wyniku której po- ) 
wstała Światowa Federacja Młodzieży Demokratycznej — między- 4 
narodowa organizacja młodzieży „zjednoczonej wspólną decyzją ) 
pracy nad zapewnieniem pokoju, wolności, demokracji, niepodle- 
głości i równości na całym świecie". $ 
ŚFMD jednoczy młodzież demokratyczną na platformie konse- M4 
kwentnej walki z reakcją i faszyzmem, z wszelkimi formami uci- 5 
sku rasowego, narodowego i każdego innego. ŚFMD walczy o trwa- $ 


ły pokój między narodami, o nieustanny wzrost jedności i współ- $ 
pracy młodzieży, o jej prawa ekonomiczne i polityczne,  ŚFMD ń 
opiera swoją działalność na postępowym, zrozumiałym dla każ- ò 


4 
Federacja zrzesza w swoich szeregach młodzież niejednako- # 
wych przekonań polityctnych, różnych wierzeń religijnych i nie , 
uznaje różnie narodowości czy pozycji społecznej. ł 

Federacja rozwinęła się poważnie pod względem liczebności A 


młodzieży świata, organizacją nowego typu, całkowicie różną od 


członków, stała się jednolitą i bojową organizacją demokratyczną 


Głównym hasłem i naczelną zasadą Światowej Federacji Mło- 


wszelkich innych międzynarodowych organizacji młodzieży. ' 


dzieży Demokratycznej jest: — Jedność. 


| dego programie, który jest odbiciem interesów i dążeń młodego r 
i pokolenia. 

U 

U 

t 
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Jedność jest podstawą i kamieniem węgielnym Federacji., Jest , 


cyjnym itp. 


sów ószalałych imperialistów! 


ność. 


gresu Obrońców Pokoju. 


dziwej demokracji są 


USE) 


ona również celem walki ŚFMD. i 

Siły reakcji, siły ucisku i wyzysku kierowane przez imperia- 4 
listów anglo-amerykańskich usiłują rozpalić nienawiść między t 
narodami i rozpętać nową wojnę światową. Atakują oni Federację, ? 
usiłują rozbić jedność młodzieży, a tym samym unicestwić ŚFMD. 
Posługują się przy tym najróżniejszymi środkami — prowokacjami $ 
swoich agentów w ruchu młodzieżowym, otwartym terrorem poli- è 


Wzrasta z dnia na dzień walka młodzieży kolonialnej przeciw- 
ko jej ciemieżycielom-imperialistom, Zmora imperializmu opuszcza 
stopniowo Azję pod ciosami młodych bojowników o postęp i wol- 


$ 


Skutek jest jednak wręcz odwrotny niż by tego sobie życzyli $ 
imperialiści. Z dnia na dzień rosną szeregi ŚFMD, które w ciągu 9 
pięciolecia podwoiły się. Coraz bardziej aktywna staje się walka 
ŚFMD w obronie pokoju. Coraz silniej cementuje się jedność mło- 
dzieży demokratycznej wszystkich krajów. Wzrasta z dnia na dzień 
ruch oporu młodzieży krajów kapitalistycznych, której anglo-ame- 
rykańscy ludożercy przeznaczają rolę mięsa armatniego. 
60*milionów młodzieży z 70 krajów potężnym chórem woła: NIE! 
Nie dopuścimy do nowej krwawej rzezi! Nie będziemy nigdy mię- 
sem armatnim, nie będziemy przelewali naszej krwi dla intere- 


Ponad 
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t 
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W szeregach ŚFMD walczy również 6 milionów studentów 
zrzeszonych w Międzynarodowym Związku Studentów. Postępowi 
studenci świata, ramię przy ramieniu z młodzieżą robotniczą, ! 
chłopską, szkolną, walczą o pokój i lepszą przyszłość. 

Wielkie są zasługi Federacji w obecnej kampanii pokojowej, 
która ogarnęła cały świat i w przygotowaniu II Światowego Kon- 

Miliony podpisów pod Apelem Sztok- 
holmskim zebrała młodzież zrzeszona w ŚFMD i MZS: Z okazji 
II Kongresu Pokoju młodzież wielu krajów zorganizowała biegi 
sztafetowe z meldunkami na Kongres. 

W pierwszych szeregach ŚFMD kroczy stalinowska młodzież + 
radziecka i młodzież krajów demokracji ludowej. Ich wspaniałe 
wyniki w walce o utrwalenie pokoju i zbudowanie ustroju praw- 

dla młodzieży całego świata. 
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Leksykon gangsterów 


Jak należy nazwać takie postępo- 
wanie, kiedy okręty wojenne, samo- 
loty i liczne „misje wojskowe“ pe- 
wnego państwa w biały dzień zaj- 
mują wielką wyspę, należącą do 
zupełnie innego państwa? Nam się 
wydaje, że należy to nazwać rozbo- 
jem. Okazuje się jednak, że wcale 
tak nie jest! W języku imperiali- 
stycznych gangsterów nazywa się to 
„akcją neutralizacyjną", „Środkiem 
zabezpieczenia pokoju t bezpieczeń- 
stwa“. 

A oto inne państwo decyduje się 
wysłać swoje siły zbrojne na tery- 
torium własnej prowincji, ażeby 
oczyścić ją od imperialistycznych 
agentów, wyzwolić naród spod ko- 
lonialnego ucisku i zapewnić bez- 
pieczeństwo swych granic. Jak to 
się nazywa? Czy nie jest to praw- 
nym środkiem, mającym na celu 
zjednoczenie kraju t zapewnienie 
pokoju i bezpieczeństwa? „Okazuje 
się“, że takie postanowienie Chiń- 
skiego Rządu Ludowego odnośnie 
wysłania swej armii celem wyzwo- 
lenia chińskiej prowincji, jaką jest 
Tybet, stanowi... agresję(?!). z 

Najbardziej obrotni spece od mię- 
dzynarodowej prowokacji podnieśli 
już wrzask, że dobrze byłoby, gdy- 
by Organizacja Narodów  Zjedno- 
czonych zaingerowała w wewnętrz- 
ne sprawy Chin. Bynajmniej nie 
krępuje ich fakt niezaprzeczalnej 
przynależności Tybetu do Chin, któ- 
ry nigdy i przez nikogo nie budził 
wątpliwości, był mawet oficjalnie 
uznany przez angielskie minister- 
stwo spraw zagranicznych w nocie 
skierowanej do rządu chińskiego w 
1945 r. 

Lecz uznanie — uznaniem, a in- 
trygi — intrygami. 

„Tajemnicze królestwo za górami 
himalajskimit na samym szczycie 
świata" — jak pisał niedawno o Ty- 
becie przebywający tam amerykań- 
ski szpieg Lowell Thomas — inte- 
resuje pod wieloma względami an- 
glo-amerykańskich imperialistów. 


SPROSTOWANIE 


W nr 31 (117) „POPROSTU" po- 
daliśmy wiadomość o posiedzeniu 
Sekretariatu ŚFMD w Wiednlu, 
które odbędzie się w dniach 25 — 
30 listopada. W wiadomości tej po- 
daliśmy mylnie 2 punkt porządku 
obrad. Punkt ten winien brzmieć: 
2. Zorganizowanie III Światowego 
Festiwalu Młodzieży, 


Tutaj właśnie angielskie ekspedycje 
wykryły „bogactwa naturalne o 
niezbadanych wartościach". Tutaj 
przebiega granica z Indiami. Wresz- 
cie jest to terytorium, które można 
jeszcze wykorzystać jako bazę dla 
agresywnych awantur przeciwko 
Chińskiej Republice Ludowej. Nie 
dopuścić do połączenia Tybetu z 
Chinami — oto cel, jaki sobie po- 
stawił Londyn i Waszyngton. 

W kilka dni po proklamowaniu 
Chińskiej Republiki Ludowej ame- 
rykańska gazeta „New York Ti- 
mes“ pisała: „Uznanie Tybetu za 
wolny i niezależny kraj jest kwe- 
stią rozważaną przez Departament 
Stanu. Uznanie Tybetu za oddzielne 
państwo pozwoliłoby Ameryce na 
wydzielenie pewnej części jej fun- 


duszów, ażeby dopomóc w uzbroje- 
niu się przeciwko komunizmowi.* 


Tybet nie został uznany za „od- 
dzielne państwo", lecz Ameryka nie 
ociągała się z wydzieleniem „części 
swych funduszów". Wiosną tego ro- 
ku rozpoczęły się dostawy do Ty- 
betu amerykańskiego lekkiego i 
ciężkiego uzbrojenia. Departament 
Stanu wysłał do Tybetu z „tajną 
misją' niejakiego Cermita Roose- 
vilta. Pod okiem zagranicznych spe- 
cjaistów wojskowych zostały zbu- 
dowane linie fortyfikacyjne na 
wschodniej granicy, przeprowadzo- 
no mobilizację wojskową, a przy 
Dalaj-Lamie utworzono „gabinet 
wojenny“. 


Rząd Chińskiej Republiki Ludo- 


T AN OBOZIE P 


(informacja) 


Tybet położony w południowo - za- 
choduiej części Chin, stanowi jedną 2 
największycu prowincji chińskich. wub- 
szar Tybetu wynosi 905 tys. Km. kw., 
przewyższając obszar Wielkiej Brytanii, 
Francji, Belgii, Holandli i Danii razem 
wziętych. Tybet nazywają często „pod- 
niebną krainą“, I rzeczywiście jego śre- 
dnia wysokość wynosi 4100 m ponad po- 
ziom morza. Na płn. kraju ciągną się 
góry Kuen-lun, na płd. wznoszą się Hi- 
malaje, z największym szczytem kuli 
ziemskiej Mont Everest (8.800 m). Tery- 
torium Tybetu uważane jest za najbar- 
dziej niedostępne na całym kontynen- 
cie azjatyckim. 


Ludność Tybetu (około 3,7 miliona) 
składa się głównie z Tybetańczyków- 
koczowników, zajmujących się przewa- 
żnie hodowlą bydła. 

Bogactwa naturalne Tybetu nle są 
jeszcze zbadane i prawie niewykorzy- 
stane, chociaż w wielu rejonach znale- 
ziono pokłady złota, ołowiu, srebra, mie- 
dzi, żelaza, nafty t siarki. 

Ekonomika Tybetu jest bardzo zaco- 
fana. Podstawową gałęzią gospodarki 
narodowej jest Koczowniczą hodowla 
bydła. Z wyjątkiem drobnych rzemieśl- 
nticzych przedsiębiorstw zajmujących 
się wyrobem tkanin, dywanów i garn- 
carstwem, przemysł nie istnieje. W ca- 
łej prowincji istnieje jedna maleńka 
elektrownia w stolicy Tybetu Lhassa. 
Stolica liczy 20 tys. mieszkańców. Kraj 
jest całkiem pozbawiony kolei. Kara- 
wany przewożą ładunki drogami gór- 
skimi, przy czym często obok bydła po- 
ciągowego pracę tę wykonują ludzie- 
tragarze. 

Cała prawie ludność jest niepiśmien- 
na. W Tybecie czynne są tylko 2 szkoły. 

Zacofanie ekonomiczno - kulturalne 
Tybetu jest wynikiem panowania feu- 
dalnego i ucisku imperializmu zagra- 
nicznego na przestrzeni długiego okresu 
czasu. Prawie cała ziemia orna, pastwi- 
ska i bydło są własnością feudałów 1 
klasztorów. Rolnicy są związani z zie- 
mią na zasadach pańszczyźnianych | nie 
mogą opuścić jej bez opłacenia wyso- 
kiej kary. Za dzierżawę z'emi chłopl 
oddają ponad 70 proc. zblorów. 


W Tybecie władzę sprawuje kościół 
lamalcki (odmiana buddyzmu). W kra- 
ju znajdują się tysiące 1amaickich 
klasz.orow. Zakonnicy — lamowie stano- 
wią prawie 1/5 część ludności. Naczeinym 
władcą Tybetu jest głowa kościoła 
lamaickiego. Dalaj - Lama. Ten agent 
wyższego duchowieństwa i wielkich ob- 
szarników nazywa siebie „ucteleśnie- 
niem Buddy* i sprawuje władzę doży- 
wotnią. Po jego smierci duchowieństwo 
wyznacza nowego Dalaj-Lame. Jest nim 
dziecko (zwykle potomek bogatego ro- 
du), w które „przeistoczył się“ umarły. 
Daiaj-Lama jest marionetka w rękach 
arystokracji Świeckiej Ł duchownej. W 
okresie jego niepełnoletności rządy spra- 
wuje regent. Również obecnie w imie- 
niu 14-letniego Dalaj-Lamy władzę spra- 
wuje regent. 


Organ ustawodawczy tzw. ,„Zgroma- 
dzenie narodowe", to zebranie wielkich 
okszarników i  przeorów najbardziej 
wpływowych klasztorów. Nie ma w nim 
ani jednego przedstawiciela ludu. Ty- 
bet stanowi nieodłączną część sk!adową 
Chin. Wykorzysiując jednakże słabość 


starych nawpół kolonialnych Chin, Kra- 
je kapitalistyczne, w pierwszym rzędzie 
Anglia, od dawna już usiłowały oderwać 
Tybet od Chin I przekształcić go w swo- 
ją kolonię. 


wej okazał wyjątkową cierpliwość 
przy rozważaniach nad pokojowym 
rozwiązaniem kwestii Tybetu. Lecz 
zamiar pokojowego połączenia Ty- 
betu z Chinami został unicestwiony 
przez imperialistów. Obecnie spra- 
wa wyzwolenia Tybetu została 
przekazana w niezawodne ręce sła- 
wnej armii wyzwoleńczej Chin Lu- 
dowych. Chińska Armia Ludowa 
doprowadzi do końca sprawę połą” 
czenia kraju, zapewni bezpieczeń- 
stwo zachodnich granic Chin i udo- 
stępni narodowi tybetańskiemu dro- 
gę do nowego życia. „Kraj feuda- 
łów, biedoty i analfabetyzmu”, jak 
nazywają dziś Tybet, znajdzie się w 
braterskiej rodzinie narodów Chiń- 
skiej Republiki Ludowej, kraju de- 
mokracji, rozkwitu i postępu. 


Imperialiści angielscy dokonali w 
1904 r. zbrojnego napadu na Tybet. Woj- 
ska angielskie wkroczysy do miasta 
Lhassa i zmusiły władze Tybetu do pod- 
pisania niewolniczej konwencji, zape- 
wniającej Anglii dominującą pozycję w 
tej prowincji Chin. W 1914 r. Anglia usi- 
łowała narzucić Chinom nową „Konwen- 
cię“, która, uznając suwererność Chin 
nad Tybetem, przewidywała zachowa- 
nie zachodniego Tybetu, jako teryto- 
rium „autonomicznego“, które znajdo- 
wałoby się pod kontrolą angielską. Je- 
dnakże żaden rząd chiński konwencji 
tej nigdy nie uznał. 

W latach powojennych, a szczególnie 
po zwycięstwie rewolucji ludowej w 
Chinach, Iimperlaliści amerykańscy za- 
częli ujawniać wzmożone zainteresowa- 
nie Tybetem. Uważają oni Tybet za 
„tylne drzwi“, za odskocznię nowej 
agresji przeciwko narodowi chińskiemu. 

W dobie obecnej agentura amerykań- 
ska inspiruje w Tybecie tzw. „ruch nie- 
podległościowy*, prowadząc aktywną 
działalność, zmierzającą do oderwania 
Tybetu od Chin. Reakcyjni władcy 
Lhassy wysłali do USA i Anglii w sty- 
czniu br. tzw. „misję dobrej woli“, ty 
zagwarantować soble pomoc imnerła.i- 
stów anglo - amerykańskich w realiza- 
cji planu oderwania Tybetu od Chin. 
Jednakże naród tybetański niedwuzna= 
cznie wyraził swoje oburzenie wobec 
tej ydradzieckiej polityki | swoją zde- 
cydowaną wolę zjednoczen'a się z brat- 
nim narodem chińskim. W depeszy SPO- 
jeczeństwa tybetańskiego do Mao0-Tse- 
tunga czytamy: 

„W irałeniu narodu tybetańskiego pro~ 
simy o niezwłoczne wysłanie armii po 
to. by wyzwolić Tybet, zniszczyć Teak- 
cyjne elementy, wypędzić imperialistów 
zagranicznych, wzmocnić obronę Naro- 
dową Chin południowo - zachodnich 4 
oswohodzić naród Tybetu". 

Naród chiński i jego zwycięska armią 
zdecydowała pomóc narodowi tybetań- 
sklemu w wyzwoleniu się z podwójne- 
go jarzma — imperiniistów cudzoziem= 
skich i feudalnei reakcji — ! przyłącze= 
niu swych wysiłków do twórczej pra- 
cy, rozwijającej się na ca'ym olbrzy= 
mim obszarze Chińskiej Republiki Lu= 
dowej. 

Wkraczalace oddziały wajsk chińskich 
ludność tybetańska entuziastycznie wi- 
ta. Na transparentach w'dnieja napisy: 
„„Zatknijele Czerwone Sztandary na 
szczytach Himalajów“,  (szau). 


| 
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W naszej grupie 
pomagamy 
sobie wzajemnie 


Grupy studenckie na SGPiS w 


Warszawie jako narzędzie walki 
o dyscyplinę studiów i o wyniki 
nauczania pomimo stosunkowo krót- 
kiego okresu istnienia mają już na 
tym polu wiele osiągnięć, W gru- 
pach decydującą rolę odgrywają 
członkowie partii i ZMP. Przykła- 
dem dobrej pracy grupy jest 22 oso- 
bowa grupa X pierwszego roku 
Przemysłowego. O jej pracy opo- 
wiada nam starosta Kol. Barbara 
Wąscwska, 


Moeralnym obowiązkiem każdego 
z nas jest skrupulatne przestrzeganie 
dyszypliny studiów i wzajemną po- 
moc w nauce. Dlatego też sprawdza- 
n'e cbecności jest u nas już tylko 
zwykłą formalnością, a _ nieliczne 
wypadki spóźnień zdarzają się z na- 
prawdę ważnych przyczyn. 


Dla sprawniejszego przeprowadze- 
nia kontroli obecności postanowiliś- 
my, że każdy z członków grupy bę- 
dzie przychodził na zajęcia o 10 
min. wcześniej, aby jeszcze przed 
wykładem mógł u mnie zgłos'ść swo- 
ją obecność, Ja sama w tym celu 
przychodzę jeszcze wcześniej, 


Główny nacisk w swej pracy kła- 
dziemy na podniesienie wyników 
nauczania. W krótkim stosunkowo 
ckresie czasu zdołaliśmy poznać wa- 
runki pracy i poziom każdego stu- 
denta. Pozwoliło to wyłowić słab- 
szych, którym obecnie wydatnie po- 
magają zdolniejsi koledzy w ramach 
3 osobowych grup repetycyjnych. 
W grupach repetycyjnych wieje 
miejsca poświęca się dyskusji nad 
przepracowywanymi zagadnieniami. 
Wiele cennych’ rad i wskazówek 
uzyskujemy od opiekuna grupy asy- 
stenta Szczerby, który w obecnym, 
przedkolokwialnym okresie udziela 
nam dobrowolnych przedkolokwial- 
nych konsultacji audytoryjnych. 


Osobne miejsce w naszej pracy 
zajmuje walka ze ściągarstwem. 
Podnosząca się stale dzięki skutecz- 
nemu oddziaływaniu naszych najlep 
szych aktywistów moralność socjali- 
styczna studentów-cz'onków gruby 
pozwoliła wyeliminować ostateczn'e 
z naszego zbiorowego życia wypadki 
(ych oszukańczych machinacji. 

i (rh). 


welskiej, Studenci I kursu pytają, 
dlaczego w br. nie odbywają się 
tam wykłady. 


„Na Farmacji 


Już ponad miesiąc trwa rok aka- 
demicki, a na I roku Farmacji nie 
odbywają się jeszcze wykłady z 
biologii i materializmu. Studenci 
Farmacji na pytania kiedy rozpo- 
czną się wykłady z obu tych przed- 
miotów nie otrzymali dotychczas 
odpowiedzi. 

k LJ s 


Na Farmacji nie został zorgani- 
zowany lektorat języka angielskie- 
go dla zaawansowanych, co wię- 
cej — w najbliższym czasie nie 
przewiduje się zorganizowania ta- 
kiego lektoratu. 

„Cce-er" 

Na Wydziale Farmacji Akademiłl 
Medycznej w Warszawie jeszcze do 
tej pory dziekan nie mianował sta- 
rostów grup. W związku z tym na 
wykładach nie są sprawdzane listy 
obecności. Wyjątek stanowią tu wy- 
kłady samego dziekana, który oso- 
biście sprawdza frekwencję. Jednak 
odczytanie ok. 100 nazwisk zabiera 
minimum, 15 minut czasu — wykład 
jest więc o 15 minut krótszy. 

Jeśli chodzi o świczenia — to tu 
frekwencja jest skrupulatnie prze- 
strzegana, co zresztą stanowi wy- 
łączną zasługę asystentów. a 

„ir“. 

Prosimy Rektorat Ak. Med. w 
w W-wie o wyjaśnienia w sprawach 
poruszonych powyżej (red.) 


Gazetki ścienne pomagają 


Prawie każdy z kursów Szkoły 
Inżynierskiej Wawelberga w War- 
szawie wydaje własną gazetkę 
ścienną. Gazetki są żywo redago- 
wane; walcząc o wykonanie planu 
uczelni — wytykają błędy w pro- 
wadzeniu wykładów i ćwiczeń, roz- 
prawiają się z leniami i bumelan- 
tami. Oto niektóre tytuły tych ga- 
zetek: „Nasza uczelnia wykona 
plan“, „Walczymy o 80 proc. prze- 
pustowość*, „Pomożemy uczelni w 
wykonaniu planu. 4 

Ogromną sensację wywołała 
wśród wawelberczyków tablica z 
sylwetką samolotu i ogromnym ty- 
tułem „Błyskawica“, Na tablicy tej 
pod napisem „Dzisiaj spóźnili się 
koledzy:* widnieje cały szereg na- 
zwisk... 


PPRZL e N E Ee ik ierwszych relacji 
maait isje FRAME ZANE OZ 


formą bumelanctwa 
nie wolno tolerować 
spóźnień na wykłady 


Nasz ` korespondent z warszaw- 
skiej SGGW donosi: 

„W środy I rok Wydziałów Rolne- 
Jo, Leśnego i Ogrodniczego ma dwu- 
Jodzinny wykład z fizyki w sali ki- 
na „Stolica“. Wykład zaczyna się 
punktualnie o godz. 8.15. Niestety o 
tej godzinie na sali znajduje się za- 
ledwie 1/3 studentów. Reszta spóź- 
nia się, wchodząc do sali w czasie 
trwania wykładu. Podczas drugiej 
godziny również nie brak spóźnial- 
skich, którzy trzaskając drzwiami t 
krzesłami, a potem rozmawiając, 
utrudniają prowadzenie i słuchanie 
wykładu". 


Przedstawiciel naszej redakcji 
był ostatnio na odbywających się, 
w jednej z sał gmachu głównego 
SGGW, ćwiczeniach z geometrii 
analitycznej. Na ćwiczenia spóźni- 
ło się wielu kolegów. Jeden z nich 
zapytany przez naszego reportera 
o powód spóźnienia odpowiedział 
beztrosko: „Zaspałem*. 

Wydaje się, że aby radykalnie 
położyć kres spóźnialstwu należy z 
chwilą rozpoczecia wykładów i 
ćwiczeń zamykać drzwi sal wykła- 
dowych. Musimy walczyć z wszel- 
kimi przejawami bumelanctwa, Nie 
możemy tolerować spóźnień, które 
w prostej lini prowadżą do absen- 
cji, nie wolno dopuszczać do tego, 
aby spóźniający sie przeszkadzali 
w prowadzeniu i słuchaniu wykła- 
dów . (red.) 


BRAK ODPOWIEDNIEJ 
SALI WYKŁADOWEJ 


Nie rozpoczęły się jeszcze 
wszystkie wykłady 


Sala wykładowa Chemii, miesz- 
cząca się w Zakładzie Medycyny 


Teoretycznej warszawskiej AM 
(Krak. Przedm. 26-28), może po- 
mieścić z górą 200 osób. Tymcza- 
SEM I rok Wydziału Lekarskiego 
liczy 394 osoby. Ok. 180 osób tło- 
czy Się więc, podczas każdego wy- 
kładu, na galerii, na scaodach, wo- 
kół tablicy, a nawet — na klatce 
schodowej. 


Podczas dwugodzinnego wykładu 
w małej sali brak powietrza, nie 
więc dziwnego, że zdarzył się tu 
ostatnio (25.X.) wypadek zasłabnię- 
cia jednej z naszych koleżanek. 

W tych warunkach lokalowych 
Wielką część studentów nie odnosi 
prawie żądnych korzyści z wykła- 
gu, W ub. roku akad. wykłady chez 
MI odbywały się w Zakładzie Me- 
dycyny Teoretycznej przy ul. Wa- 


umelantów. Studenci SI skrzętnie 
czytają tablicę, a koledzy, których 
nazwiska zostały na niej umieszczo- 
ne — rumienią się ze wstydu i obie- 
cują solennie poprawę. 

W ciągu tygodnia liczba spóźnial- 
skich u Wawelberga znacznie zma- 
lała, rom 


W Wyższej 
Szkole Ekonomicznej w Krakowie 
nie bardzo ekonomicznie 
i planowo 


W Wyższej Szkole Ekonomicznej 
w Krakowie w dniach 23.X. — 
28.X. odbyły się tylko dwa jedno- 
godzinne wykłady z elementów 
prawa. Dn. 30.X. odbył się tylko 
jeden wykład (2 godz.) — z eko- 
nomii politycznej. 

Wszystkie dotychczasowe wy- 
kłady rozpoczynały się z 15 — 20 
min. opoznieniem. 

Ogłoszona 23.X. siatka godzin 
nie zawiera wszystkich przewidzia- 
nych w I semestrze wykładów. Na 
osiem przedmiotów,  przewidzia- 
nych „programem I semestru, od- 
bywają się dotychczas tylko trzy: 
ekonomia polityczna, elementy pra- 
wa i statystyka teoret. 

W WSE istnieje formalnie po- 
dział na grupy studenckie. Niektó- 
rzy jednak słuchacze I roku nie 
zostali przydzieleni do żadnej z 
grup; praktycznie nie widać pracy 
grup. 

Starostowie nie są zorientowani 
w swych obowiązkach i nie nie 
robią, tłumacząc się, że nie wiedzą 
jeszcze na pewno, czy pozostaną 
swoich funkcjach (!!). Zapo- 


na 
wiedziana na 28.X. br. odprawa 
starostów, na której miano po- 
instruować starostów o ich zada- 
niach — nie odbyła się... 


KRYSTYNA RZESZOT 


Wykonujemy zobowiązania 
październikowe 
Dla uczczenia rocznicy Wielkiej 


Rewolucji Październikowej i II Świa- 
towego Kongresu Obrońców Pokoju, 


słuchacze USP w Poznaniu zobowią- * 


zali się przepracować 3 godziny przy 
budowie nowych obiektów. 

Do 2.XH. 175 słuchaczy wykonało 
zobowiązania pracując przy budowie 
szybkościowca Szkoły Inżynierskiej, 
przy Bibliotece Uniwersyteckiej, 
przy budowie bloków ZOR na Dębcu 
i na terenie Targów Poznańskich, 

Ruta Orzeł 


W naszej grupie 
są bumelanci 


Pisze korespondent z warszaw- 
skiego USP: 

„W grupie nr. 4, na II roku USP 
w Warszawie, są bumelanci — ko- 


ledzy, którzy opuszczają wykłady 
bez dostatecznego usprawiedliwie- 
nia, lub nie przygotowują zadanych 
lekcji. Np. kol. Buszmicz zwolnił 
się ostatnio z lekcji, bo.. miał za- 
łatwić „swoje prywatne sprawy". 
Kol. Lachowski za wiele czasu po- 
święca grze w ping-ponga, a na 
lekcje przychodzi nieprzygotowany. 

Ale jest też wśród członków na- 
szej grupy wielu wyróżniających 
się w nauce i pracy społecznej ko- 
legów. Takimi kolegami są: Zbig- 
niew Drewnik, Mieczysław Deren- 
towicz, Mirosław Borowski, Marian 
Jankowski i in.“ 


Franciszek Cichocki 


Osiągnięcia i braki 
w pracy grup UMCS 


Na UMCS grupy powstały już ró- 
wnież i na starszych latach wszyst- 
kich wydziałów. W pracy grup, 
zwłaszcza na Wydziale Rolnym i 
Prawa, są już pewne osiągnięcia, 
wskazujące na właściwe realizowa- 
nie zadań grupy. 

Wśród członków grup wyrabia 
się współodpowiedzialność za nale- 
żyty tok studiów, postępy w nauce, 
pełne przestrzeganie dyscypliny 
pracy przez poszczególnych człon- 
ków grupy. Studenci wielu grup 
wpływają już po  koleżeńsku na 
spóźniających się kolegów z grupy, 
aby punktualnie uczęszczali na 
wszystkie zajęcia. 


Mimo wielu niewątpliwych osią- 
gnięć — w pracy grup dają się za- 
uważyć poważne braki, które 
stwierdziła specjalnie powołana 
przez Rektorat komisja. Frekwen- 
cja w przeciwieństwie do pierw- 
szych dni października — znacznie 
zmalała. Nie wszyscy starostowie 
sprawdzali systematycznie obecność 
studentów na zajęciach. Brak cią- 
Ble jeszcze wzorcowych „dziennicz- 
ków kontrolnych" i „raportów 
dziennych“, które miały dostarczyć 
dziekanaty. 


Zle dzieje sę na sekcji 
dziennikarskiej U.J. 


Kierownictwo Sekcji nie wywiesł- 
ło jeszcze stałego spisu wykładów 
i rozkładu godzin. 
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Organizujemy na wyższych 


Do chwili obecnej nie zostały je- 
szcze utworzone grupy studenckie, 
ani nie zostali wybrani starostowie. 


A. K. 


Należy prowadzić 


ścisłą kontrolę obecności 


Na Akademii Medycznej w Lub- 
linie nasuwają się pewne trudności 
w zakresie ścisłej kontroli obecno- 
ści na zajęciach członków grup stu- 
denckich na wyższych latach — w 
związku z „rozbiciem* studentów 
na wiele klinik, KU ZSP powinien 
bliżej zająć się pracą starostów na 
tych grupach i w porozumieniu z 
ZU ZMP ustalić sposób systema- 
tycznej i dokładnej kontroli obec- 
ności. 


* 


ZSP w porozumieniu z ZMP or- 
ganizuje już na akademii repety- 
toria, celem niesienia pomocy sla- 
bszym w nauce kolegom. 


Asystenci Zakładu Chemii Ogól- 
nej i Fizjologicznej A. M. w Lubli- 
nie podjęli dla uczczenia 33 roczni- 
cy Rewolucji Październikowej zo- 
bowiązanie udzielenia pomocy stu- 
dentom słabiej zaawansowanym 
przy przygotowaniu się do złożenia 
zaległych egzaminów z chemii. Po- 
moc ta w formie repetytoriów i in- 
dywidualnych korepetycji jest bar- 
dzo cenna wobec-krótkiego termi- 
nu ostatecznego złożenia  egzami- 
nów. 


Studenci I roku GAM 


muszą przygotować się 
do kclokwium z osteologii 


Poważny kłopot mają studenci 
I roku Wydz. Lekarskiego gdańskiej 
Akademii Medycznej z przygoto- 
waniem się do kolokwium z osteo- 
logii. Otóż kości, które są pomoca- 
mi naukowymi dla przygotowania 
się do tego kolokwium, studenci 
mogą wypożyczać z zakładu tylko 
podczas wykładów i ćwiczeń. Nie 
wolno im natomiast wypożyczać 
kości w przerwie obiadowej, cd 
godz. 13 ido 15, kiedy mają wła- 
śnie prawie dwie godziny wolnego 
EWSTEWY= "c 
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BRYGADY LEKKIEJ KAWALERII 


Nie ma chyba ZMP-owca, który nie wiedziałby co to 


są Brygady Lekkiej Kawalerii. Te lotne, 


bojowe grupy 


ZMP-owskie zasłużyły sobie w Polsce na powszechne 


uznanie. 


Ta forma walki o plan, walki z wszystkim co wykona- 
niu planu przeszkadza — to dorobek organizacji komso- 
molskiej. Właśnie Komsomolcy byli pierwszymi, którzy 
tworzyli Brygady Lekkiej Kawalerii wykorzystując je ja- 
ko ostre narzędzie walki z marnotrawstwem, o wyższą 
wydajność pracy, oszczędność, o wykonanie i przekracza- 
nie planów produkcyjnjych. ZMP-owcy czerpiąc z do- 
świadczeń wspaniałej młodzieży radzieckiej — sięgnęli 
i po tę formę. Brygady Lekkiej Kawalerii w wielu pol- 
skich fabrykach, spółdzielniach produkcyjnych, groma- 
dach i szkołach legitymują się poważnym dorobkiem: wie- 
le ukrytych rezerw produkcyjnych ujawniono, wiele 
szkodnictwa usunięto, wiele materiałów  zaoszczędzono, 
wielu kułakom ukrócono możliwości wyzysku, obudzono 


wiele świetlic, 
i czcicieli „papierka*, 


skompromitowano wielu biurokratów 


' A jak wygląda ta sprawa u nas, na wyższych uczel- 
niach? Każdy, kto ma uszy i oczy szeroko otwarte wie, 
ile jeszcze u nas, na uczelniach zła i niedostatków, ile złej 
organizacji pracy i życia „ile biurokracji i bezdusznego 
formalizmu, ile źle funkcjonujących stołówek, ile bałaga- 
nu w niektórych domach akademickich, ilu bumelantów 
i spóźnialskich, ile kumoterstwa į fałszywego koleżeństwa, 
ile marnotrawstwa środków w laboratoriach i pracow- 
niach. Długo możnaby mnożyć przykłady zjawisk, faktów, 
stosunków — które wymagają interwencji i zlikwidowa- 
nia, a które dotychczas — częstokroć nieujawnione — 
przynoszą codziennie olbrzymie straty i szkody, „psują 
krew“, opóźniają wykonanie naszego planu. 


Sytuacja dojrzała! Twórzmy Brygady Lekkiej Kawa- 
lerii! Będą to kilkuosobowe grupy. Zarządy Uczelniane 
ZMP powołają do nich najwartościowszych ZMPowców, 
dobrych studentów-aktywistów o nieposzlakowanej posta- 
wie ideowo-politycznej. Koledzy z Brygad cieszyć się bę- 
dą sympatią i poparciem zarówno szerokich mas studenc- 
kich, jak i władz akademickich. Brygady stać się winny 
postrachem dla nieporządków i bałaganu, dla bumelan- 
tów i biurokratów. Winny umieć dostrzegać wroga i bić 
go nielitościwie i konsekwentnie. Każde uchybienie w nor- 
malnej pracy na uczelni, w domu akademickim, każde źle 
zorganizowane ćwiczenie, każdy objaw kumoterstwa (są 


już sygnały niesumienności starostów), 


każde marno- 


trawstwo czasu i środków — to wszystko winno mobilizo- 
wać nasze studenckie Brygady Lekkiej Kawalerii. +. 


Organizujmy Brygady Lekkiej Kawalerii na naszych 
uczelniach. Niech ich praca i walka świadczy o tym, jak 


twórcze są doświadczenia naszego 


starszego brata — 


Komsomołu, jak Ścisła i nierozerwalna just więż studen- 
tów z młodymi robotnikami i chłopami — całej młodzieży 
polskiej, walczącej w pierwszych szeregach pod kierow- 
nictwem ZMP o wykonanie Planu 6-letniego! 


czasu i w soboty, kiedy mają naj- 
mniej wykładów. b 

Pan Anton: — starszy preparator 
powiada, że w soboty oraz pod- 
czas przerw obiadowych nic się nie 
wypożycza, bo takie jest odwiecz- 
ne „prawo, stosowane już od 33 
lat"... 


Henryk Waśniewski 
st. I r. Wydz. Lekarskiego 
Akademii Medycznej w Gdańsku 


Sądzimy, że dziekanat Wydz. Le- 
karskiego jest podobnego, jak my 
zdania: „odwieczne prawo" należy 
zmienić po to, aby studenci mogli 
należycie przygotować się do ko- 
lokwium. Trzeba tylko wydać od- 
powiednie zarządzenie. 


Żeby pan Antoni nie utrudniał 
pracy studentom, (red.) 


Na Akademii 


Medycznej w Krakowie 


Kie rozpoczęły się jeszcze 
wszystkie wykłady 


Kol, Maria Orwid — nasza kore- 
spondentka z Akademii Medycznej w 
Krakowie — pisze: 


Na II roku medycyny oraz na I 
i II roku stomatologii naszej uczel- 
ni nie zostały dotychczas ogłoszone 
harmonogramy kolokwiów i egzami- 
nów. Uniemożliwia to grupom stu- 
denckim planowanie zajęć. 


+ 


Podstawowe dla III roku stomato- 
logii ćwiczenia z chirurgii stomato- 
logicznej, protetyki i dentystyki nie 
rozpoczęły się dotychczas, rzekomo 
z powodu braku sal. 


db 


Medykom wiadomo, iż farmakolo= 
gia jest bardzo trudnym przedmio- 
tem i wymaga systematycznej nauki. 
Ale cóż — studenci IJI roku nie mo- 
gą zabrać się do nauki tego przed- 
miotu od początku roku, gdyż stare 
wydanie skryptu jest jeszcze w po- 
siadaniu studentów IV roku, przygo 
towujących się obecnie do egzaminu 
z tego przedmiotu. Nowe natomiast 
wydanię ma być oddane d Eu do- 
piero na początku'195f roku. Spra- 
wą "szybszego: "uprzystępnienia«stu- 
dentom wspomnianego skryptu wi- 
nien zająć się delegat Ministerstwa 
do Spraw Wydawniczych wraz z 
Komisją Doradczą, 


+ 


Studenci V roku wydziału lekar- 
skiego słuchają obecnie po raz 
drugi wykładów z pediatrii i psy- 
chiatrii, których wysłuchali już na 
IV-tym roku. Natomiast zredukowa- 
no im ginekologię, a całkowicie zli- 
kwidowano  laryngologię. Wielkim 
udogodnieniem dla studentów byłoby 
rozłożenie wykładów z ginekologii 
na 2 semestry, oraz przedłużenie 
stażu na klinice ginekologicznej z 4 
do 7 dni (w ciągu 4 dni korzystają 
zbyt mało). 


+ 


3 listopada odbyła się tu odprawa 
zarządów kół i grup ZMP oraz sta- 
rostów i sekretarzy grup studene. 
kich. W dyskusji omówiono sprawy 
zlikwidowania wszelkich dotychcza- 
sowych niedociągnięć w pracy grup 
studenckich, 


Odprawa starostów 


.3 bm. odbyła się na Uniwersyte- 
cie Jagiellońskim w Krakowie I od- 
prawa starostów grup studenckich 
I i II lat studiów. Głównym tema- 
tem obrad była dyscyplina studiów 


TE | zr a 


i ostateczne, 'pełne zorganizowanie 
grup. 

Podczas dyskusji wskazano, że 
starostowie grup mianowani byli 
mechanicznie, że przy organizowa- 
niu grup studenckich nie uwzględ- 
niono pracujących już grup semina- 
ryjnych, że brak dotychczas zeszy- 
tów kontrolnych, co utrudnia kon- 
trolę obecności. 


Ponadto zwrócono uwagę na dot- 
*kliwy brak odpowiednich sal wy- 
kładowych, oraz podkreślano bar- 
dzo słabe zainteresowanie pracą 
grup ze strony Dziekanatów Wy- 
działów Humanistycznego i Mate» 
matyczno - Przyrodniczego. 


Mańkowski Zygmunt 


14 dyplomantówS. I. 


rozpoczęło 
pracę w produkci 


28 października br. w poznańskiej 
Szkole Inżynierskiej zdali egzamin 
dyplomowy i stanęli do pracy zawo- 
dowej kol, kol.: Marek Baranowski, 
Bogdan Bruździński, Józef Cenkier, 
Henryk Dybizbański, Leszek Gano- 
wicz, Henryk Kośmieki, Zdzisław 
Kuliś, Bogusław Otlewski, Janusz 
Ratajczak, Eligiusz Rolewski, Leon 
Skibiński, Czesław Szewczykowski, 
Tadeusz Szczepański i Michał Wy- 
socki, 

Większość młodych inżynierów 
pracuje już zawodowo na terenie 
województwa poznańskiego i zielo- 
nogórskiego. 

Czet) 


Chcemy znać 
wyróżnionych stypendystów 


Dowiedziałam się, że na UMK 
w Toruniu wypłacane są premie 
stypendialne dla stypendystów, 
którzy i osiągnęli przynajmniej 
dobre postępy w nauce i zacho- 
wali postawę godną stypendysty 
Polski Ludowej. 


Wiedziona ciekawością, kto zo- 
stał wyróżniony, przeglądnęłam 
wszystkie tablice ogłószeniowe na 
uczelni i znalazłam tylko maleń- 
ką karteczkę o następującej tre- 
SE a S l 

„Kwestura UMK wypłaca od 
dnia 1.X. br. premie stypendial- 
ne“. Obok tych tablic stały więk- 
sze, lub mniejsze grupy studen- 
tów, daremnie wypytujących się 
wzajemnie; komu Kwestura wy- 
płaca premie? 


Pytamy się, dlaczego nazwi- 
ska premiowanych są okryte tak 
wielką „tajemnicą służbową“? — 
i jak długo jeszcze to potrwa? 


Moim zdaniem  premiowanie 
dobrze uczących się stypendy- 
stów jest ważnym zdarzeniem w 
naszej walce o poprawę wyni- 
ków nauki, — powinniśmy się 
szczycić wyróżnionymi, nazwiska 
ich powinny być znane całej 
młodzieży akademickiej w daa 
nym ośrodku. 7 


Czyżby ZSP i władze uczelni 
aż tak dalece nie doceniały tego 
zagadnienia? 


— A może to tylko zwykła 
opieszałość w pracy? Warto by, 
w każdym razie podać do wia- 
domości ogółu — a przede wszy- 
stkim zainteresowanym — na- 
zwiska wyróżnionych studentów. 


T. Drzewuska 


1. 


/ 


Z wielkim zainteresowaniem radzie 
minerałów górskich, zebrane przez 


Á, 


zcy studenci geologii hadają okazy 
nich w czasie letniej ekspedycji, 
mi mma > w | 
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Po kursie naukowym 
polonistów 


Pomysł zorganizowania Kursu 
zrodził się wcześnie — niemal już 
wtedy, kiedy zdecydowano, że tema- 
tem V Zjazdu Polonistów stanie się 
literatura epoki romantyzmu. Fodję- 
cie przez młodych polonistów tak 
trudnego i skomplikowanego, a za- 
razem tak zachwaszczonego przez 
idealistycznych badaczy okresu, kry- 
ło w sobie poważne niekezpieczeństwa 
— z jednej strony wulgarnych upro- 
szczeń, z drugiej — nieodpowiedzial- 
nych, bo nie zawsze opartych na peł- 
nym materiale dowodowym, sądów, 


Zapobiec tym niebezpieczeństwom 
mogła jedynie wymiana doświad. 
czeń półrocznej pracy zespołów w 
poszczególnych ośrodkach, znaczne 


wzbogacenie wiedzy z zakresu ro. 
marniyzmu i szeroka kontrola wnio- 
zków naukowych ze strony doświad- 
czonych pedagogów, literaturoznaw= 
ców i historyków. 

Gdybyśmy chcieli określić 
trwania kursu umownymi znaka- 
mi — musielibyśmy podać daty: 
20 — 81 października. Na Kursie 
inierzyło się jednak czas wysłucha- 
nymi wykładami i przedyskutowa- 
nymi zagadnieniami, Mierzyło się go 
także — o tym nie można zapom - 
nieć — postępami jesieni. Las pod- 
chodzi w Spale pod same okna 
mieszkzń. 

Kiedy witaliśmy Spałe, jesień by- 
ła w pełni: przyćmione październi- 
kowe słońce nadawało spokojnym 
w bezwietrznej atmosferze, drzewom 
barwy różnokaratowego złota. Pil- 
ca przypominała miejscami do złu- 
dzenia opisy Wiernej Rzeki. Kiedy 
wsiadaliśmy do powrotnych Chaus- 
sonów, zwarzone liście leżały na zie- 
mi, przysłoniętej oparami wilgotne- 
go powietrza. 

Pociągające piękno przyrody nie 
mogło jednak przeszkodzić w inten- 
sywnej przey. Mimo wykorzystania 
wszystkich wolnych chwil, poza ko- 
niecznym wypoczynkiem — czasu 
na lekturę, na dyskusje stale brako- 
wało. 

Ale przejdźmy do szczegółów. 

Uszestnicy Kursu podzieleni byli 
na grupy ośrodkowe oraz na trzy 
sekcje naukowe, specjalizujące się w 
problematyce twórczości Miekiewi- 
cza, Słowackiego i ogólnych zagad- 
nień romantyzmu (sekcje naukowe 
obe/mowały delegatów różnych o- 
środków). W ramach ośrodków przy- 
gotowyw.no referaty seminaryjne, 
z których większość zużytkowana 
zos:anie na V Zjeździe Polonistów. 
Referaty te były podstawą prac se- 
minaryjnych poszczególnych sekcji. 
Na czele sekcji stał kierownik zaj- 
mujący się organizacją prac w sek- 
cji i asystent odpowiedzialny za 
przebieg i wyniki pracy. Przez cały 
cząs czynna była zaopatrzona we 
wszystkie potrzebne pozycje, biblio- 
tgka Maukowa, 9 7 * 5 | 

Kurs miał ptzyczynić się do pod.. 
niesienia poziomu” ideowego, nauko-* 
wego i politycznego ogólnopolskiego 
aktywu polonistycznego, miał uspra- 
wnić marksistowski warsztat nauko- 
wy naszego aktywu, Podjęcie proble- 
matyki polskiego romantyzmu jest 
uzasadnione z wielu względów: 
1) Jest to epoka wielkiej, narodowej 
poezji postępu i dążeń wolnościo- 
wych, przemilezanych lub zafałszo- 
wanych przez idealistyczny kierunek 
historiografii literackiej, gloryfiku- 
jący mistyczne i reakcyjne elemen- 
ty romantyzmu. Burżuazyjne litera- 
turoznawstwo uczyniło sobie z tej 
epoki twierdzę obskurantyzmu, kle- 
rykalizmu i nacjonalizmu. 2) Ko. 
nieczność obalenia kosmopolitycz- 
nych teorii insynuujących narodową 


OOOO 


Zobowiązanie 
niu owe 


uczestników ogólnopol- 
skiego kursu naukowego 
polonistów 


w Spale 


My, uczestaicy ZMP-owego kursu 
naukowego dla młodzieży polonisty- 
cznej pracującej nad zagadnieniami Hi- 
teratury romantyzmu polskiego, z0b0- 
wiązujemy się podnosić stale swój po- 
ziom ideowy i pogłębiać znajomość 
marksizmu-leninizmu, wzmóc i przy- 
śpieszyć pracę nad ukończeniem stu- 
diów, aby jak najszybciej zasilić ka- 
dry pracowników naukowych, oświa- 
towych i kułturalnych, przewidziane 
w Planie 6-letnim. 

Zobowiązujemy się ożywić pracę 
naukową ośrodków polonistycznych, 
przenieść wyniki naukowe kursu na 
teren naszych uczelni, zastosować je 
w praktyce naukowej oraz przygoto- 
wać najstaranniej, przy jak najwięk 
Szym rozszerzeniu kolektywu nauko- 
wego referatów i dyskusji na V Ogól- 
nopolski Zjazd Naukowy Młodzieży 
Polonistycznej. 

Poszczególne ośrodki zobowiązują 
się w terminie do dnia 15 lutego 1951 
roku przygotować następujące refera- 
ty na Zjazd: 

(tu następują w zobowiązamiu tytuły 
14 referatów). 


Świadomi wielkich korzyści ideo- 
wych i naukowych kursu, składamy 
gorące podziękowania organizatorom 
kursu — Zarządowi Głównemu ZMP 
oraz Instytutowi Badań Literackich, a 
w szczególności prof. prof. Stefanowi 
Żółkiewskiemu i Kazimierzowi Wyce. 

Za troske i pomoc okazaną nam w 
naukcwej organizacji kursu składamy 
gorące podziękowania Wydziałowi 
Nauki KC PZPR. 


BEIE O amet wr gay "w 
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niesamodzielność polskiego roman- 
tyzmu. W dobie wyzwalania twór- 
czego patosu mas pracujących uka- 
zanie prawdziwego oblicza naszego 
romantyzmu posiada szczególną wa- 
gę polityczną, 

Organizacyjnym celem kursu by- 
ło przygotowanie i przedyskutowa- 
nie zasadniczych problemów polskie- 
go romantyzmu, przygotowanie re- 
feratów i dyskutantów na nasz 
Zjazd. Było przekazanie czołowemu 
aktywowi polonistycznemu osiągnięć 
marksistowskiej wiedzy o tej epoce. 
Ze względu na niedostateczną obsa- 
dę katedr uniwersyteckich marksi- 
stowskimi siłami naukowymi, na 
brak wyczerpujących poprawnych 
opracowań z tego zakresu, kurs był 
nieodzownym etapem  przedzjazdo- 
wym, 

Program Kursu zawierał próbę 
przeglądu gospodarczo - społecznej, 
politycznej i kulturalnej problema- 
tyki okresu. Uwydatniał także specy- 
fikę polskiego romantyzmu na tle li- 
teratur europejskich ze szczególnym 
uwzględnieniem literatury rosyj- 
skiej. Poprzez analizę twórczości 
Mickiewicza i literatury lat 1815 — 
1820 (wykłady prof. Żółkiewskiego) 
oraz twórczości Siowackiego, Fredry 
i literatury krajowej lat 1881 — 1863 
(wykłady prof. Wyki) podjęte zosta- 
ły węzłowe zagadnienia naszej lite- 
ratury romantycznej. 

Wykłady umożliwiły przejście do 
szczegółowych analiz dokonywa- 
nych na seminariach. Na semina- 
riach przedyskutowane zostały wstę- 
pne redakcje referatów zjazdowych. 
Każda z trzech sekcji naukowych. 
odbyła 3 — 4 zebrań seminaryjnych 
oraz szereg zebrań przygotowaw- 
czych do seminarium. 

Wszystkie wykłady miały ambicje 
marksistowskiego ujęcia problema- 
tyki. Najcenniejsze i najbardziej in- 
struktywne były wykłady prof. prof. 
Żółkiewskiego, Wyki i Łukaszewicza 
oraz mgr. J. Litwina „które oprócz 
marksistowskiego ujęcia dawały no- 
watorską syntezę zagadnień i boga- 
ty materiał faktyczny, Wiele rzetel- 
nych informacji szczegółowych, przy 
braku syntezy naukowej, dały wy- 
kłady dr dr Gomolickiego, Żurow- 
skiego i Sinki. 

Dotkliwą luką w programie kursu 
był brak zapowiedzianych wykła- 
dów, o kształtowaniu się stosunków 
kapitalistycznych w Polsce w I-szej 
połowie XIX-go w. i o niemieckiej 
literaturze romantycznej. 

Referaty sekcji Słowackiego były 
na dobrym poziomie, na ogół trafne 
metodologicznie. Sekcja wyróżniła 
się w stosunku do pozostałych naj- 
bardziej żywą i owocną dyskusją. 
Dyskusje, aktywizujace wszystkich 


bez wyjątku” uczestników wabogace"Z fe aunuKKKKS<<<<: 
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łv istotnie problematykę referatów. 
Dobre rezultaty, wyrażające się 
opracowaniem już na kursie trzech 
referatów, zawdzięcza sekcja przede 
wszystkim kolektywnej pracy. 


Sekcja Mickiewicza wyróżniła się 
najlepszymi  referatami, dyskusja 
była natomiast słabsza. 

Trafnie i nowatorsko rozwiązały 
podstawowe zagadnienia referaty 
sekcji ogólno-romantycznej. Refe- 
rentom pomogły w dużym stopniu 
ożywione dyskusje, 

We  współzawodnictwie między- 
ośrodkowym wzięto pod uwagę 
udział w duskusjach, wykonanie zo- 
bowiązań dotyczących przygotowa- 
nia referatów, znajomość podstawo- 
wej lektury i dyscyplinę naukową na 
kursie. W rezultacie obliczeń i oce- 
ny pierwsze miejsce zajął zespół 
warszawski przed krakowskim 
i łódzkim (równorzędne drugie miej- 
sca). Na trzecim miejscu znalazł się 
Toruń, na czwartym — Wrocław, 


Wykłady i seminaria na Kursie 
pozwoliły ustalić marksistowską 
koncepcję romantyzmu jako prądu 
literackiego, jego bazę klasową 
i funkcję ideologiczną, pozwoliły no- 
watorsko ustawić twórczość wybite 
nych pisarzy romantyzmu, Przedy- 
skutowano zagadnienie nurtu reali- 
stycznego w romantyzmie. Kurs był 
szkołą marksistowskiej analizy i in- 
terpretacji tekstu literackiego i 
przyniósł wiele nowych i trafnych 
rozstrzygnięć szczegółowych. 


Kurs przyczynił się do wstępnego 
opracowania 14 referatów zjazdo- 
wych. Najwyższa ilość marksistow= 
skich prać na dotychczasowych Zja- 
zdach polonistycznych wynosiła 7. 
Jest to wyrazem stałej aktywizacji 
naukowej studentów « polonistów 
i wskazuje na rozszerzenie kadry 
młodych adeptów marksistowskiego 
literaturoznawstwa. Osiągnęcia nau- 
kowe Kursu są tym cenniejsze, że 
delegaci ośrodków zobowiązali się 
przenieść zdobycze Kursu na swój 
teren. Umożliwi to podniesienie po- 
ziomu słabiej zaawansowanych o- 
środków, zwłaszcza w Szkołach Pe- 
dagogicznych w Gdańsku íi Krakowie 
oraz na Uniwersytecie Poznańskim. 

Kurs przebiegał w atmosferze rze- 
telnego stosunku do pracy, zapału do 
nauki i zrozumienia ideowo-politycz- 
nego znaczenia pracy polonistycznej. 
Świadczy o tym fakt, że mimo wie- 
logodzinnej pracy programowej sa~ 
morzutne zebrania kolektywów nau- 
kowych trwały do późna w noc, że 
na Kursie przygotowano 4 zupełnie 
nowe referaty, 

Wyniki kursu, poziom i liczba re- 
feratów, kolektywny styl pracy, 
znaczne rozszerzenie i odnowienie 
aktywu naukowego świadczą o wy- 
raźnej poprawie sytuacji ideowej 
i kadrowej na polonistyce oraz ro- 
kują nadzieje, że V Zjazd Poloni- 
styczny, który odbędzie się w marcu 
1951 r. we Wrocławiu, będzie dal- 
szym, dużym krokiem naprzód mark- 
sistowskiej polonistyki. 


Andrzej Lam i Andrzej Wasilewski. 


KRZYSZTOF T. TOEPLITZ 


„Film radziecki rozwijał się 
jako stuka prawdy życiowej, 
wysokiej ideowości i bolszewic- 
kiego kierunku, czerpiąc tematy 
z życia i rewolucyjnej walki 
klasy robotniczej i chłopstwa 
naszego kraju.“ 


I. BOLSZARÓW 


aniepokojony  zainteresowa- 

niem filmami radzieckimi 

wśród społeczeństwa angiel- 
skiego, krytyk i realizator filmowy 
Paul Rotha przedstawił w swojej 
książce „The film till now“ teorię, 
w której, chcąc polemizować z po- 
stępową krytyką, przyznaje, że o 
ile rzeczywiście w krajach kapita- 
listycznych twórca nie ma, być 
może, zbytniej swobody w użyciu 
środków artystycznych i jest skrę- 
powany wymaganiami producen- 
tów, o tyle jego wolność własnych 
„intelektualnych duchowych i 
swórczych koncepcji“ jest znacznie 
wyższa, niż w społeczeństwie socja- 
listycznym. Rotha ubolewa, że fil- 
mowcy radzieccy, którzy wpraw- 
dzie dokonali przełomu w sztuce 
filmowej pod względem artystycz- 
nym (Pudowkin, Eisenstein, Kozin- 
cew), skrępowani są wymaganiami 
polityki państwa w doborze tema- 
tu i ideclogii ich dzieł, 

Podejmować dyskusji z Rotha nie 
warto. Co znaczy „wolność sztuki“ 
w wydaniu kapitalistycznym 
określił dokładnie Lenin, pisząc o 
partyjności literatury, Wykazał on, 
że wolność kapitalistycznej sztuki 
oznacza jej całkowite uzależnienie 
2d burżuazji, od jej pieniędzy, że 
„est to zwykłe sprzedawanie się ar- 
systów swoim chlebodawcom i 
„mecenasom '. 

Dla nas w tej całej sprawie cie- 
kawy jest fakt, że Rotha przyzna- 
je filmom radzieckim walory ar- 
tystyczne wyższe mawet niż te, 
które osiągnęły czołowe filmy bur- 
żuazyjne. 

Atak reakcji na film radziecki 
miał i ma na celu obniżenie jego 
wielkiej ideowej wartości w oczach 
mas pracujących krajów  kapitali- 
stycznych. Nie mogąc jednak wy- 
mazać z historii kinematografii ta- 
kich pozycji, które jak „Potiom- 
kin“, „Matka“ czy „Newski“ stano- 
wią jej kamienie milowe, burżua- 
zyjna krytyka stara się sprowa- 
dzić fakt wielkości filmu radziec- 
kiego do spraw czysto formalnych, 
do zagadnienia techniki filmowej, 
nowatorstwa w montażu i pracy 
operatorów. Jest to bardzo wygod- 
| ny wybieg, który pozwala na nego- 
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hciałbym, aby reportaż 
ten zapoznał możliwie 
jak najdokładniej ogół 
studencki z życiem mło- 
dzieży Państwowej Wyż- 
szej Szkoły Aktorskiej 
w Krakowie. Młodzież ta kształtowa- 
ła swoje oblicze powoli. Rok rocznie 
napływała na uczelnię nowa mło- 
dzież, nie szukająca w szkole roz- 
rywki, atrakcji, korzystnego zarob- 
ku, czy też okazji do szybkiego za- 
mążpójścia (jak to miało nieraz 
miejsce dotychczas); młodzież ro- 
botniczo - chłopska o zdecydowanym 
zamiłowaniu aktorskim, teatralnym. 
„Ten zastrzyk nowych ludzi, nasta- 
wionych do teatru entuzjastycznie, 
twórczo, a jednocześnie coraz lepiej 
przygotowanych ideologicznie, pchnął 
życie uczelni na właściwe tory. Mło- 
dzież sama rozpoczęła szukać w swej 
pracy nowych środków wyrazu, a 
przede wszystkim nowego stylu pra- 
cy. Rozpoczęła się długa i trudna 
droga poszukiwań, bardziej lub 
mniej udanych prób, W ciągu ostat- 
nich trzech lat studenci krakowskiej 
szkoły aktorskiej wykazali zam:ło- 
wanie i, co ważniejsze, zdolności li- 
| terackie. Gazetka ścienna „Młode 
Maski“, wydawana od dwóch lat, 
stała zawsze na dobrym poziomie. 
Pierwsze poszukiwania tej młodzie- 


jży miały charakter nie tylko aktor. 


ski, ale także literacko-reżyserski, 

Pierwsze wyniki tych dążeń — to 
małe wieczorki artystyczne organi. 
zowane przez grupę studentów dla 
kolegów i grona profesorskiego jesz- 
cze w roku 1948, Były tam mniej lub 
więcej maiwne teksty, farsowe mon. 
taże, wszystko razem jednak nie wy- 
kraczało poza ramy tzw. „przedstą- 
wienia u cioci na imieninach“. 

Przełomowym j historycznym dla 
PWSA momentem był Festiwal 
Szkół Artystycznych w Poznaniu w 
październiku 1949 r. Jako jedyna ze 
szkół aktorskich krakowska PWSA 
przygotowała na ten Festiwal swoją 
samodzielną pracę: bajkę pod tuty- 
łem  „Pleśnią pachnie grodzisko”, 
Bajkę napisała słuchaczka trzeciego 
roku Barbara Witek, dekoracje i ko- 
stiumy do bajki zaprojektowała słu. 
chaczka III roku Lucyna Legut; wy- 
konano je zespołowo. Wyreżysero- 
wano sztukę też zespołowo. Do przy- 
gotowań zmobilizowano niemal całą 
szkołę, 

Zjazd poznański, pokazy ł prace 
innych uczelni artystycznych, odczy- 
ty i prelekcje na odcinku młodzieżo- 
wym, a przede wszystkim wskazania 


wiceministra W. Sokorskiego poważ. _ 


FILM RADZIECKI 


wanie tego, co w filmie radzieckim 
jest najistotniejsze: jego partyjnej, 
ideowej tendencyjności. 

Dyktatura proletariatu wyzna- 
czyła sztuce wyraźne miejsce w 
walce o sccjalizm. Estetyka ra- 
dzieckiej kinematografii ukształto- 
wała się w pierwszym okresie po- 
rewolucyjnym. Lenin wysunął ha- 
sło sztuki świadomie tendencyjnej, 
partyjnej, to znaczy służącej inte- 
resom walki klasowej proletariatu, 
kierowanej przez partię komuni- 
styczną. Pisząc o zakłamaniu sztu- 
ki burżuazyjnej, mówił: „My de- 
maskujemy to kłamstwo, zrywamy 
fałszywe szyldy nie dlatego, żeby 
stworzyć bezklasową literaturę i 
sztukę, ale dlatego, aby pozornie 
niezależnej, a w istocie związanej 
z burżuazją literaturze przeciwsta- 
wić literaturę naprawdę wolną, ja- 
wnie związaną z proletariatem." 

„Dla radzieckich twórców filmo- 
wych partyjność, stanowiąca szcze- 
gólną cechę ich światopoglądu, jest 
wyższą formą klasowych dążeń w 
walce o kcmunizm. Występują ocni 
jako propagatorzy idei komuni- 
stycznych, są wyrazicielami uczuć, 
myśli i duszy ludu, wyrazicielami 
tego, co jest najlepsze w radziec- 
kim społeczeństwie. W tym sensie 
nasza sztuka jest głęboko tenden- 
cyjna. Jesteśmy dumni z jej ten- 
dencyjności, która pozwala najlep- 
szym dziełom filmowym oświetlać 
wszystkie strony życia, a przede 
wszystkim budowę Społeczeństwa 
komunistycznego“ — tak formułu- 
je postulat partyjności sztuki filmo- 
wej w ZSRR radziecki krytyk A 
Żuczkow. 

Widać z tego, co ma na celu ubo- 
lewanie burżuazyjnej krytyki nad 
brakiem wolności sztuki w ZSRR 
(Rotha nie jest tu ani pierwszym, 
ani ostatnim, ani nawet najbar- 
dziej jaskrawym przykładem). Po- 
nieważ radzieccy twórcy pojmują 
wolność jako wolność służenia ludo- 
wi, budującemu komunizm, burżua- 
zja usiłuje szkalować ją. Chciałaby 
ona natomiast przez wolność rozu- 
mieć tolerowanie już nie własnej 
(w ZSRR burżuazja nie istnieje prze- 
cież jako klasa), ale obcej importo- 
wanej z zagranicy, sztuki burżuazyj- 
nej dopuszczenie do głosu obcej dy- 
wersji na froncie kulturalnym i ide- 
ologicznym. 


II 
ak postawiona zasada bolsze- 
wickiej partyjności sztuki 


stala się punktem wyjścia 
dla rozwoju kina w ZSRR. 


nie przyczyniły się do rozwoju ideo. 
logicznego młodzieży PWSA. 

Po przyjeździe rozpoczął się nowy 
okres w życiu szkoły. Wzmocniona 
została dyscyplina szkolna, rozwinę- 
ła się praca samokształceniowa, roz- 
poczęły pracę ZSN-y, które praco- 
wały bardzo dobrze. Mogą się one 
poszczycić dużymi osiągnięciami. Ko= 
ło artystyczne zreformowało swą 
działalność: z pracy popułarno_odczy. 
towej przeszło na pracę samodziel- 
nych poszukiwa” artystycznych (m, 
in. pracowano nad wierszem Fe- 
derica Garcia Lorci pt. „Romanca o 
policji hiszpańskiej"). Nie zaniecha. 
no przy tym pracy imprezowej na 
zewnątrz Uczelni, Obsłużono wielką 
ilość akademii į uroczystości w Kra- 


kowie i w województwie krakowa 
skim. 
Jednym z najcenniejszych osią- 


gnięć tego okresu (wiosna 1950 r.) 
był Czyn 1-Majowy II roku, — zbioe 
rowa recytacja ,„Pochodu* Słobodni- 
ka i później zbiorowa inscenizacja 
„Grenady'* SŚwietłowa. Grupa entu. 
zjastów dokonała  podjętego Czynu 
dzięki wykorzystywaniu każdej wol- 
nej przerwy, wieczorów, mimo że był 
to gorący czas egzaminów ji kolo- 
kwiów. Właśnie tu rodziły się zacząte 
ki karnej, solidarnej pracy zespoło: 
wej, punktualności i koleżeńskości, 
początki przyszłego Kolektywu. Ale 
Kołektyw należy już do następnego 
etapu rozwoju Uczelni. 

Po zjeździe poznańskim autorkę 
„Bajki“ Basię Witek zaproszono do 
zamkniętego konkursu |l'terackiego 
(organizowanego przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki) na dramat współ- 
czesny. W wyniku tego powstała 3- 
aktowa sztuka pt. „Dzień pierwszy, 
drugi i słoneczny”, poruszająca w 
pierwszym akcie problemy młodzieży 
okupacyjnej, w drugim młodzieży 
1946 r, a w trzecim — 1949 roku. 

W czerwcu 1950 r. tworzy się ze 
słuchaczy kończących II i I rok 20- 
osobowy zespół, który postanawia 
wspólnie pracować, Cel pracy jeszcze 


bardzo odległy, jeszcze w strefie ma-. 


rzeń. — Jest nim stworzenie przy: 
szłego, nowego teatru socjalistyczne= 
go w Nowej Hucie. Ogólne kierownic- 
two grupy obejmuje słuchacz II r. 
Jerzy Goliński. Grupa nazwana Ko- 
lektywem otrzymuje z Ministerstwa 
Kultury i Sztuki 20 miejse na prze- 
ciąg 6 tygodni na studenckim obozie 
letnim w Augustowie. Otrzymuje 
także zgodę Ministerstwa Kultury i 
Sztuki na sceniczne opracowanie 
wspomnianej sztuki po pewnej zale- 
conej przeróbce trzeciego aktu. Stąd 


KRAKOWSKIEJ SZKOŁY TEATRALNEJ „l 


Film radziecki zwrócił się od sa- 
mego początku swego istnienia do 
prawdy życiowej. Pierwszymi fil- 
mami, jakie powstawały w okresie 
wojny domowej, były kroniki i tzw. 
„agit-filmy*, popularyzujące czoło- 
we hasła partii. Pierwszy radziec- 
ki film, który stworzył podwaliny 
pod socjalistyczną sztukę filmową, 
„Pancernik Potiomkin*, oparty był 
na historycznym wydarzeniu buntu 
marynarzy przeciw oficerom w T. 
1905. Rewolucyjny temat, potrak- 
towany przez twórcę filmu Eisen- 
steina z wyraźnej pozycji ideowej, 
postawił konieczność przebudowy i 
rewizji środków, jakimi dotychczas 
posługiwała się kinematografia. 
Znalazło to w dziedzinie techniki 
filmowej wyraz przede wszystkim 
w montażu, który u  Eisensteina, 
jak i u pozostałych mistrzów filmu 
radzieckiego, kieruje się takim ze- 
stawieniem obrazów, aby wyrażały 
one sobą ideową treść. Sławne w 
historii kinematografii kroki scho- 
dzących po schodach żołnierzy pod- 
czas masakry ludności Odessy 
(„Pancernik Potiomkin"), w połą- 
czeniu z innymi obrazami posiada- 
ją swoją polityczną wymowę, wy- 
rażają grozę i brutalną siłę caratu, 
rmiażdżącego każdy odruch: wolno- 
ściowy. 


Zupełnie analogicznie ma się 
sprawa z każdym innym wielkim 
filmem radzieckim. „Czapajew* 


Wasiliewych, który powstał w 1934 


r. jest jednocześnie wielkim suk- 
cesem ideologicznym i artystycz- 
nym. Historia dywizji Czapajewa, 
która z luźnej grupy partyzantów 
staje się regularną formacją Armii 
Czerwonej i postać jej wodza Cza- 
pajewa, bohatera wyrosłego z lu- 
du, musiała być przedstawiona przy 
użyciu nowych, oryginalnych środ- 
ków artystycznych. Ze scenariusza 
filmu zostało wyeliminowane to, co 
jest zbędne lub mniej istotne, co 
nie jest charakterystyczne dla du- 
cha epoki i dla postaci bchatera. 
Scenariusz „Czapajewa” jest bat- 
dzo prosty, jest wolny od elemen- 
tów czysto dekoratywnych, zbęd- 
nych powikłań i ekwilibrystyki fcr- 
malnej. Powsta!a sztuka zwięzła, 
oszczędna w wyrazie, © prostym 
pionie ideowym, a jednocześnie 
bardzo ludzka, połna hunznizmu i 
humoru. Film służył jasnej i pro- 
stej ideologii; jego wielkość pole- 
ga na tym, że potrafił dopasować 
odpowiednią, genialnie rozwiniętą 
fcrmę, do wymogów tematu i ideo- 
logii. 

Podobnie ostatnio w filmie ra- 
dzieckim obserwujemy powstawa- 
nie nowego tzw. dokumentarno-=r- 
tystycznego stylu. Styl ten powstał 
wtedy, gdy przed kinematografią 


radziecką stanęło zadanie odtwo- 
rzenia dziejów ostatniej wojny, 
wojny obozu socjalizmu przeciw 


obozowi imperialistycznemu. Nowy . 
styl, który najpełnieiszy swój wy- 


„Aleksander Newski“ S. Eisensteima 


się właściwie rozpoczynają dzieje 


Kolektywu. 

Kolektyw wyłania spośród siebie 
kierownika artystycznego, kol. Lesz- 
ka Herdegena, kierownika admini- 
stracyjnego kol. Zbigniewa Cybul- 
skiego, wreszcie kolegium reżyser- 
skie w składzie: Jerzy Goliński, Le- 
szek Herdegen, Barbara Witek (au- 
torka) i rozpoczyna pracę. 

Wzięta na warsztat sztuka nastrę- 
czała wiele trudności. Zajmowała się 
ona grupą młodych ludzi ze środowi- 
ska burżuazyjno-:nteligenckiego. Gru 
pa ta była luźno związana ze spo- 
łeczeństwem, tekst był miejscami 
słaby, wymagał zmian. Lecz właśnie 
trudności, właśnie „walka z tekstem* 
pocaągały Kolektyw. W dodatku au- 
torka pozwoliła na dowolne, daleko 
idące zmiany. (Na co nie zgodziłby 
się z pewnością żaden autor z „naz- 
w.iskiem'). 

Początkowe stadium pracy nad 
sztuką to analiza sztuki, anal'za po- 
staci, wspólne długie dyskusje. Wy- 
pełniało to całkowicie 6-godzinny 
dzień pracy w czasie pobytu Kolek- 
tywu w Augustowie (po przyjeździe 
do Krakowa pracowano nieraz po 
godzin). 

W pewnym momencie przed Ko- 
lektywem wyrosły nowe trudności — 
po prostu brak trzeciego aktu, Mło» 
dej autorce nie udało się go prze- 
robić mimo trzykrotne podejmowa- 
nego wysiłku. Wtedy Kolektyw po- 
stanawia sam napisać akt trzeci. 


Na jednym z zebrań 18 członków 
Kolektywu podaje 18 projektów za- 
kończenia sztuki. Dyskusja jest bar- 
dzo burzliwa, poglądy ścierają się 
ostro, niektórzy podają w wątpliwość 
wartość 3-miesięcznej pracy Kolek- 
tywu. Ostatecznie Kolektyw ustosun- 
kowuje się krytycznie do dwóch 
pierwszych: aktów sztuki, stwierdza, 
że przedstawione Środowisko jest 
marginesowe, nie obejmujące całości 
społeczeństwa polskiego r. 1944, 
1946, a już w żadnym wypadku nie 
da się umiejscowić w roku 1950. To 
stwierdzenie dało podstawę do decy- 
i: „aktu trzeciego, napisać nie moż- 
na'. 

O dalszych losach Kolektywu miał 
zadecydować pokaz sztuki przed Ko- 
misją Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
Pokaz odbył się dnia 2.X br. Obecny 
z ramienia Ministerstwa v.-minister 
W. Sokorski poddał słusznej i wnikli- 
wej krytyce sztukę, podkreślił war- 
tość ideologiczną i artystyczną trze- 
ciego aktu, (w trzecim akcie odtwo- 
rzona została przez Kołektyw owa 


burzliwa dyskusja) i potwierdził w 
całej rozciągłości możliwość założe- 
nia przez Kolektyw, oczywiście po 
ukończeniu szkoły, przyszłego teatru 
w Nowej Hucie, której — jak mówił 
v-minister Sokorski — potrzebny bę- 
dzie młody, socjalistyczny, partyjny 
teatr, ? 

Na wniosek obecnego na pokazie 
posła Adama Polewki postanowiono 
zrobić jeszcze jeden dyskusyjny po- 
kaz zamknięty dla władz partyjnych, 
literatów i aktorów krakowskich i 
młodzieży szkół artystycznych. Po- 
kaz ten odbył się 16,X br. w sali Te- 
atru Starego. Dyskusja po spektaklu 
trwała do godz. 23, ale mam wraże- 
nie, że nie skończyła się w teatrze, 
lecz przeniosła się na ul'cę į do do- 
mów. Byłoby wskazane, by zawitała 
i na łamy prasy. Głos zabierali lite- 
raci, aktorzy, młodzież ZMP-owska 
i inni obecni na sali widzowie, Wszy- 
scy podkreślali zgodnie jedno: błędy, 
jakie mogliby zarzucić sztuce, obna- 
żał akt trzeci. 

O fachowej stronie aktorskiej 
spektaklu mówiono raczej pochlebn e, 
uwzględniając oczywiście „młodość, 
niedoświadczenie i tremę wykonaw* 
ców“, przyznawano prostotę i szcze 
rość postaci, dojrzałość niektórych 
ról i przekonywający realizm trzecie- 
go aktu. Problemem, który wywoły- 
wał największą dyskusję był sam 
Kolektyw, jego założenia j praca, 
Wysunięto propozycję współpracy 
Kolektywu z młodymi literatami. 
Kol. Skrabalak z koła ZMP U. J. po- 
ruszył Sprawę pozytywnej treści 
trzeciego aktu, kolektywnych form 
pracy i społecznego składu Kolekty- 
wu. Dyskusja nie wyczerpała jednak 
całości zagadnień wyłonionych przez 
spektakl i sprawę Kolektywu. 

Powracając do naszej szkoły, 
stwierdzić musimy, że Kolektyw wy- 
wiera także duży wpływ na życie u- 
czelni i jej atmosferę. Rodzą się pro- 
jekty utworzenia szeregu nowych ze- 
społów: muzycznego, rapsodyczneg2 
iin. Niedawno utworzonym, ale peg 
ważnie zapowiadającym się zespołem, 
jest KOLEKTYW TEATRU MŁO. 
DEGO WIDZA, który pragnie praco- 
wać nad problemami teatru dziecię- 
cego. 

Należy obydwu kolektywom życzyć 
powodzenia w ich przyszłej pracy, 
wskazując jednak na dwa momenty: 
pracę w Kolektywie należy opierać 
na bazie fachowej w'edzy czerpansj 
w uczelni, a uzupełniając go, trzeba 
pamiętać o odpowiednim składzie s0- 
cjalnym, 

Jerzy Jarocki 


SPROSTOWANIE 


Do recenzji pt. „Hamlet na ekra- 
nie“, która ukazała się w nr. 31 
naszego pisma, wkradł się błąd, 
który zniekształcił nazwisko aī- 
gielskiego dramaturga. (drugi aka- 
pit, wiersz trzeci od dołu). Winno 
ono brzmieć Kyd, a nie — jak myl- 
nie podano — Kavd. 


W SŁUŻBIE POSTĘPU 


„Admirał Nachimow* Wsiewołoda Pudowkina 


raz znajduje w „Upadku Berlina" 
Cziaurellego „polega, w ogólnym 
zarysie ,na całkowitym zespoleniu 
wątku indywidualnych losów lu- 
dzi podczas wojny z szerokim nur- 
tem politycznych i wojennych po- 
sunięć. 

Wydaje się zbędne dalsze mno- 
żenie przykładów. Wniosek z nich 
jest jasny. Rozwój środków w ra- 
dzieckiej sztuce filmowej, rozwój 
jej formy opiera się na zdobywaniu 
dla filmu nowej tematyki i na no- 
wych ideowych zadaniach, jakie 
stoją przed radziecką sztuką, wal- 
czącą o budowę nowego społeczeń- 
stwa. 


100) 


a tym zasadza się decydująca 
wyższość sztuki socjalistycz= 

, nej nad burżuazyjną. Bur- 
żuazja nie chce widzieć niczego, CO 
tchnie postępem i co wychodzi od 
ludu, co jest rewolucyjne, a więc 
twórcze, Ten zupełnie zrozumiały, 
klasowy punkt widzenia burżuazji, 
powoduje, że w reakcyjnej sztuce 
nie może być mowy © rzeczywistym 
rozwoju nie tylko ideowym, ale 
nawet formalnym filmu. To, co się 
w tej dziedzinie robi, bezmyślna 
ekwilibrystyka formalna, rozwija- 
nie środków, polegające na ich de- 
formacji oraz pogoń za tematem 
pozornie nowym, ale w istocie tak 
nieszkodliwym dla posiadaczy, jak 
na przykład „psychoanaliza“, jest 
pseudo-nowatorstwem, w rzeczywi- 
stości oznaczającym bankructwo 
sztuki burżuazyjnej. Trzeba przy 


R" "R "R R Ty "RR "Tp "R "e "Ry "Tt "R "z Ta R R "R "TP Te "e TT TT "TM A c R "R "> Ry "R "Oj, ARR 


BOHDAN _CZESZKO 


tym pamiętać, jak znikomy procent 


wśród demoralizujących, sztampo- 
wych hollywoodzkich filmów, 
gangsterskich,  kowbojskich, czy 


girlsowo - dancingowych, stanowią 
te „nowatorskie* pozycje. 


Film, najbardziej masowa sztuka 
o wyjątkowych możliwościach od- 
działywania na masy, oderwany od 
przodujących idei, a często ucieka- 
jący w ogóle od problematyki spo- 
łecznej, skazany, jest na bezna- 
dziejną wegetację. 

Wyższość filmu radzieckiego oka- 
zała się jasno już na pierwszym 
międzynarodowym festiwalu, w 
którym brał udział ZSRR, w We- 
necji w roku 1934, kiedy filmy ra- 
dzieckie zdobyły pierwszą nagro- 
dę — Puchar Festiwalu. Od tej po- 
ry wszystkie kolejne festiwale mię- 
dzynarodowe, w których bierze 
udział ZSRR, są dowodem niepo- 
równanej wyższości filmu radziec- 
kiego nad kinematografią zachodu. 


IV 
zasady  partyjności sztuki 
wcale nie wynika zwężenie 


jej zakresu tematycznego, nie 
wynika również zubożenie czy 
schematyzacja stylu. Przykład ra- 
dzieckiego filmu wskazuje, że, 
przeciwnie, dla sztuki, która śmia- 
ło wytycza nowe drogi i aktywnie 
walczy o budowę komunizmu, 
wszechstronność i szerokość spoj- 
rzenia jest niezbędnym elementem. 
Film radziecki walczy na wszyst- 
kich odcinkach budownictwa, za- 


k 


kres jego tematów jest bardzo sze- 
roki. 

Obok filmów mówiących o współ- 
czesności, o budownictwie Komu- 
nizmu w ZSRR lub walce z faszy- 
zmem, jak „Komsomolsk“ Gerasi-- 
mowa, „Wielki obywatel" Ermlera, 
„Wielkie życie* Łukowa, „Ziemia 
woła“ Zarchi Chejfica, „Legity- 
macja partyjna* Pyriewa, „Sekre- 
tarz rejkomu', „Ona broni ojczy- 
zny“ czy „Aleksander Matrosow“, 
powstają w ZSRR obrazy historycz- 
ne, komedie, filmy młodzieżowe i 
dziecięce, nie mówiąc o oświato- 
wych, dokumentarnych itp. 

Radziecki film historyczny, który 
szczególnie w wypadku filmów 
Eisensteina wydatnie wzbogacił 
środki sztuki filmowej, traktując o 
odległych historycznych sprawach, 
nacechowany jest jednocześnie nau- 
kowym, materialistycznym i par- 
tyjnym podejściem do tematu. Ta- 
kimi filmami są „Aleksander New- 
ski“ „Iwan Groźny“ Eisensteina, 
„Admirał Nachimow* Pudowkina, 
„Piotr I“ Pietrowa czy „Chmielnie- 
ki* Sawczenki. A obok nich wiel- 
kie filmy o Leninie („Lenin w Paź- 
dzierniku“, „Lenin w 1918“ Rom- 
ma), o Stalinie („Przysięga“ Cziau- 
rellego) i innych przywódcach re- 
wolucji. Te i wiele innych filmów 
historycznych spełniają na pewno 


nie mniej doniosłą polityczną rolę 
niż obrazy współczesności, są rów- 


nież czynnikiem, który rozwijając 
radziecki patriotyzm, przyśpiesza 
budowę komunizmu. Jednocześnie 
posiadają one swój własny orygi- 
nalny styl, wyrażają się bardzo do- 
kładną charakterystyką epoki i 
marksistowskim spojrzeniem na ro- 
lę jednostki w historii, 


Podobną rolę, mimo różnicy swo- 
ich środków artystycznych, spełnia 
radziecka komedia ze swymi wy- 
bitnymi pozycjami „Wołga, Wołga“, 
„Cyrk“ czy „Świat się śmieje”. 


Estetyka radzieckiego filmu 
oparta jest na elementach sztuki 
ludowej. Film radziecki kultywuje 
rozwój ludowej sztuki, na niej 
opiera swoje nowe środki. Wystar- 
czy tu przykład rozwoju narodo- 
wych kinematografii poszczegól- 
nych republik związkowych, któ- 
rych filmy nacechowane są orygi- 
nalnymi narodowymi pierwiastka- 
mi („Pieśń Abaja“, „Orzeł Kauka- 
zu“, „Guramiszwili*), Jednocześnie 
różnice kultur narodowych dają się 
odczuć np. w filmach tak pokrew- 
nych tematycznie, jak „Czapajew“ 


Wasiliewych i „Szczors* Dowżen- 
ki. 

Kinematografia radziecka, ze 
swym bogactwem stylu, tematyki 


i przy całkowitym zachowaniu in- 
dywidualności poszczególnych jej 
twórców, służy sprawie komunizmu 
i walczy o pokój świata, 


„Trzeci Szturm” Sawczenki 


$ 
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Moskiewski Instylul Literatury 
im. M. Gorkiego 


A bulwarze Twerskim, 
w głębi podwórza z wie- 
kowymi lipami i kaszta- 
nami, w domu, gdzie uro- 
dził się i żył wielki pi- 
sarz i rewolucjonista ro- 

syjski Aleksander Iwanowicz Her- 

cen, mieści się obecnie Instytut Li- 

teratury Związku Pisarzy Radzie- 

ekich. Inicjatorem utworzenia tej 
wyższej uczelni dla młodych pisarzy 
był. Maksym Gorki i dlatego insty- 

tut został nazwany jego imieniem. 
Instytut Literatury rozpoczął swą 
działalność jesienią 1933 roku. Nie 
stawiał on nigdy zadania „tworze- 
nia* pisarzy, lecz pomagał początku- 
Instytut 


ga im w samodzielnej, twórczej! pra- 
cy. 

Wielu znanych dziś poetów, pro- 
zaików, dramaturgów, krytyków, re- 
daktorów wychował w swoich mu- 
rach Instytut Z jego sal wykłado- 
wych wyszli laureaci Nagrody Sta- 
linowskiej: Konstanty Simonow, Ale- 
ksander Niedogonow, Margarita Ali- 
gberi, Sergiusz Michałkow, Wiktor 
Awedejew, Siemion Babajewski, Wa- 
syl Ażajew, Elizar Malcew. Dobrze 
znane są w kraju wiersze i pieśni 
innych wychowanków Instytutu: E. 
Dołmatowskiego, A. Jaszima, C. Wa- 
siliewa, L. Oszanina, M. Matuszow- 
skiego, M. Łukonina i wielu innych. 

Przyszli pisarze studiują w Insty- 
tucie historię, filozofię, ekonomię 
polityczną, filologię, języki obce, hi- 
storię światowej, rosyjskiej i radzie- 
ckiej literatury, historię poszczegól- 
nych stylów, twórczość klasyków li- 
teratury radzieckiej — Gorkiego, Ma- 
jakowskiego, Szołochowa i innych. 

Praca twórcza studentów prowa- 
dzona jest pod stałą obserwacją 
i kierownictwem najlepszych pisarzy 
radzieckich. W pracach seminariów 
twórczych z dziedziny poezji, prozy, 
dramaturgii i krytyki, na których 
omawiane są prace literackie stu- 
dentów, biorą udział pisarze, człom- 
kowie sekcji prozy, krytyki i poezji 
Związku Pisarzy Radzieckich. 

Oprócz tego urządza się w Insty- 
tucie „twórcze soboty" — ogólno- 
uczelniane wieczory literackie poświę- 
cone omówieniu najlepszych utwo- 
rów studentów lub spotkaniom z pi- 
sarzami. 

Większość studentów to młodzi lu- 
dzie, przedstawiciele różnych naro- 
dowości, przybysze ze wszystkich za- 
kątków Związku Radzieckiego i kra- 
jów demokracji ludowej. Jest wśród 
studentów Edward Asadow, inwali- 
da Wojny Ojczyźnianej, utalentowa- 
ny poeta. Napisał on poemat biogra- 
ficzny „Znów w szeregu“ („Snowa 
w stron“), gdzie opisana jest histo- 
ria młodego patrioty, który utracił 


jącym stać się dojrzałymi. 
uczy młodych pisarzy, daje im wyż- 
sze wykształcenie filologiczne, poma- * 
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Wystawa młodych plastyków 


_O WYSTAWIE OGÓLNIE 


rojekt zorganizowania wysta- 
Pa powstał w Jadwisinie, w 

ą czasie trwania kursu estety- 
ki marksistowskiej dla aktywu stu- 
denckiego wyższych uczelni arty- 
stycznych. Projekt ten zrealizowa- 
no w ciągu miesięcy wiosny i la- 
ta. Rezultat pracy młodych plasty- 
ków, jaki prezentują oni w Muzeum 
Narodowym, nie jest prostą konty- 
nuacją zeszłorocznego festiwalu po- 
znańskiego — jest to raczej wynik 
poznańskich burzliwych dyskusji o 
realizmie socjalistycznym, wynik 
trudnych i głębokich przemian w 
świadomości artystycznej młodych 
plastyków, których konieczność tak 
dobitnie akcentowano w Poznaniu. 

Czy powiodło się studentom uczel- 
ni plastycznych zrealizowanie am- 
bitnego hasła wystawy? Odpowiedź 
wypadnie pozytywnie i to nawet w 
wypadku, gdy nie uwzględnimy 
tych trudności, jakie miał każdy z 
Wwystawiających, pozostając w po- 
przednich latach nauki pod wpły- 
wem jidealistycznych metod dydak- 
tycznych, panujących niepodzielnie 
ek: poyższych uczelniach  plastycz- 
nych. a niedawna przecież progra- 
daaa jors programu, do nie- 
łagodnej pere AE ono peda 
Hosta plastykaji mityczne „oko 
| Nie ryzykując, można stwierdzić, 
że obecna wystawa w Muzeum Na- 
rodowym jest pierwszą po wojnie 
wystawą plastyczną o jednolitym, 
jasno sprecyzowanym ładunku ideo- 
logicznym, że jest w całości przy- 
datna zarówno widzowi-laikowi jak 
i fachowcom, którzy mogą, ogląda- 
jąc ją — zyskać bogaty materiał do 
przemyśleń. 

„Czynnikiem powodującym ideolo- 
Slczną jednoznaczność wystawy jest 
PO pierwsze jej zawartość temato- 
wa, nie pozostawiająca żadnych 
wątpliwości w umyśle widza. Naj- 
ogólniej tematykę tę dałoby się 
określić: „afirmacja rewolucji pro- 
letariackiej*, A zatem afirmacja 
człowieka pracy Polski Ludowej, 
hołd walczącym proletariuszom za- 
chodu, hołd wodzom Rewolucji. 

Zwycięstwo socjalizmu jest nieod- 
łączne od zwycięstwa idei pokoju, 
dlatego też wybór tematyki jest 
Najsłuszniejszy. Dokonanie tego wy- 
czej pozwoliło uniknąć  niebezpie- 
sprostWa pompatycznej symboliki i 
zi ły okowało bardziej, niż jakie- 
> c inne argumenty, realistycz- 
4 Iormę wystawionych prac. 
Paa w aspekcie tematyki i for- 
i y selekcja nie pozostawiła żadnej 
urtki autorom pragnącym przemy- 


cié płody swych formalistycznych 
tesknot oraz dała słuszną nauczkę 
tym, którzy pod deklaratywnym, 
wspaniale socjalistycznym tytułem 
usiłowali wtrynić rzeczy formalnie 
poronione. Dlatego też wystawieni 
autorowie w olbrzymiej większości 
winni traktować fakt wystawienia 
ich prac jako zaszczytne wyróżnie- 
nie, a niewystawieni zaczerpnąć z 
faktu odrzucenia ich prac bodziec do 
zrewidowania swego stanowiska i 
podnieżę do dalszej żmudnej a tę- 
giej roboty. Spośród plastyków 
wzruszą ramionami, nie zauważą 
wystawy, powiedzą: „phi...“ tylko ci 
„nieprzejednani” formaliści lub zgo- 
ła matołki. Ci dalej po kątach uty- 
skiwać będą na „dławienie* i na in- 
ne rzeczy. Z utyskiwań jednak nic 
nigdy nie powstało, a najmniej 
sztuka i takim (wstyd powiedzieć) 
kolegom utwierdzonym w swych 
wieżyczkach ze słoniowej kości lub 
raczej atlantyckiej mgły, należy 
przypomnieć azjatyckie przysłowie 
o psie, który poszczekuje i o kara- 
wanie, która mimo to idzie dalej. 


CO Z REALIZMEM? 
akt walki o metodę twórczą 
realizmu socjalistycznego jest 
many nie tylko fachowcom, 
lecz także szerokim rzeszom konsu- 
mentów sztuki. Odbicie tej walki 
można doskonale prześledzić na wy- 
stawie. Powiedziałem już wyżej, że 


nie znalazły na niej miejsca prace 
o tendencjach formalistycznych, ale 
jest ona jednocześnie odpowiedzią 
tym, którzy ględzą o dławieniu in- 
dywidualności twórczej. Wystawę 
charakteryzuje bogata skala  „po- 
dejść* malarskich do tematu uwa- 
runkowana przecież nie czym in- 
nym, jak właśnie indywidualną in- 
wencją działającą oczywiście w ra- 
mach realistycznego widzenia świa- 
ta. Należy tu podkreślić dbałość au- 
torów o realistyczne wyreżyserowa- 
nie kompozycyjne malowanych 
przedstawień, przy jednoczesnym 
dążeniu do syntezy wyrazu. Piszę 
„dbałość“ i „dążenie“, o zdecyde= 
wanych bowiem osiągnięciach mó- 
wić byłoby trudniej. Ba, lecz gdy- 
by znalazł się malarz, któremu pro- 
błem ten udałoby się rozwiązać w 
sposób nie podlegający dyskusji, 
byłby to twórca, który rozstrzygnął- 
by jedno z najkapitalniejszych (chy- 
ba najkapitalniejsze) zagadnień 
sztuki socjalistycznego realizmu. Nie 
można żądać takich osiągnięć od lu- 
dzi malujących lat kilka zaledwie. 
Pisząc o realistycznym wyreżysero- 
waniu przedstawienia mam na my- 
śli ustawienie w realistycznie zoba- 
czonym otoczeniu, realistycznie zo- 
baczonych w ruchu ludzi, których 
działanie w obrazie służy wyraże- 
niu konkretnej myśli czy konkret- 
nego zjawiska. Ludzi zobaczonych 
realistycznie, to znaczy ludzi, którzy 


Józef Łapiński „Strajk dokerów we Francji", 


Sopot, PWSSP, rok 


> studiów 3. 


nie są umownie oznaczeni, nie są 
manekinami pokrytymi  draperią, 
lecz ludźmi o twarzach wyrażają- 
cych ich stan duchowy, ludźmi o 
ciałach rzetelnie _narysowanych, 
ubranych w odzienie, które noszą 
rzeczywiście. 

Nawrót do studyjności rysunku 
widać wyraźnie w pracach wysta- 
wionych, ogólnie jednak rzecz bio- 
rąc sprawa rzetelnego rysowania nie 
wydaje mi się załatwiona w zupeł- 
ności. Jest to smutny spadek po 
szkole impresjonizmu, który prze- 
cież abstrahował od jasnego okre- 
ślenia formy, a za tym od rysunku 
studyjnego i po szkole kubizmu, 
który wprawdzie kazał rysować i 
określać formę — ale jak? 


Warto wspomnieć o zagadnieniu 
czerpania z dorobku przeszłości. Na 
wystawie dostrzec można trzy głów- 
ne sposoby korzystania z przeszłoś- 
ci współczesnego malarstwa. Na 
ogół sięgają  wystawiający mło- 
dzi plastycy do: mistrzów flamandz- 
kich np. Vermeera, co widać nader 
dokładnie w wypadku PWSSP z 
Sopotu; Goyi i Daumiera (Kraków 
i nieco Warszawa i Poznań); Matej- 
ki, Repina i „pieredwiżnikow" (Kra- 
ków — prace Młynarskiego, Po= 
trzebowskiego, Barącza). Wszystkie 
te sposoby nawiązywania do reali- 
stycznej tradycji mają swe zalety; 
co wyjdzie z tego — zobaczymy, 
faktera jest bowiem, że na „nawiąza- 
niu* sprawa się nie wyczerpuje i że 
słuszniejsze wydaje się piszącemu 
te słowa nawiązanie raczej do po- 
stawy Goyi i Daumiera jako twór- 
ców, niż zawodne odgrzewanie ich 
osiągnięć malarskich. 


Jeszcze jedno: kolor. Wystawę 
charakteryzuje wygaszona do brą- 
zów, ugrów, bieli i niebieskich sza- 
rzyzn gama kolorystyczna. Jest to, 
wydaje mi się, usprawiedliwiona re- 
akcja na impresjonistyczną  orgię 
kolorów. A jednak, kiedy później 
poszedłem na pierwsze piętro i obej- 
rzałem portrety Brodowskiego i 
chyba najmilsze memu sercu prace 
Aleksandra  Gierymskiego, który 
przecież przeszedł przez Monachium, 
pomyślałem: „co za koloryści cl 
dwaj — a przecież realiści", 


JAK TO BYŁO W WARSZAW- 
SKIEJ ASP 
ako student warszawskiej 


ASP i jeden z organizatorów 
pracy nad wystawą w ramach 
tej uczemi, mam i sobie i moim ko- 
legom wiele do zarzucenia. Spośród 
wystawiających uczelni Warszawa 
w dziale malarstwa wypadła naj- 


rzeźby, chociaż i tam bardzo po- 
ważnie konkuruje z nami szkoła so- 
pocka. 
wyniku którego 
uczelni 


stanie jedynie przy ogółnikowej agi- 
tacji za udziałem w wystawie. Na- 
stępnie -zbyt „liberalna“ ocena szki. 
ców przygotowawczych. Następnie— 
przerzucenie ciężaru pracy zarządu 
Koła Artystycznego na sprawy ad- 
ministracyjne jak 
biorących udział w wystawie w ma- 
teriały malarskie, subsy= 
diów itp. Następnie — niedopilno- 


zaopatrzenie 
sprawy 


wanie pracy zespołów w  poszcze- 
gólnych pracowniach. Faktem jest 
bowiem, że zespoły, które powstały 
dla kolektywnego 
prac w atmosferze dyskusji i szcze- 
rej krytyki, w rzeczywistości, pomi- 


wały kolektywnie. Faktem jest, że 


wielu kolegów „odwaliło* robotę, co yf 


nie miałoby miejsca, gdyby zespoły 
pracowały tak, jak to w koncepcji 
wyglądało. 

Profesorowie naszej uczelni zade- 
klarowali swą pomoc, ale nie zaw- 
sze koledzy chcieli i usiłowali z tej 
pomocy korzystać. 


t 
t 
0 

Skutki tych błędów nie dały naf 
siebie czekać. Jury wystawy ry-} 
chło zrekapitulowało je w postaci 
licznych, sprawiedliwych a nega- 
tywnych ocen. 

Tłumaczą nas nieco: absolutny 
brak doświadczenia w przeprowa- ? 
dzaniu tego rodzaju akcji, specy- 
ficznie trudne warunki lokalowe na- ®¢ 
szej uczelni oraz fakt, że okres naj- ê 
intensywniejsze) pracy przy reali- € 
zowaniu prac przypadł na czas fe- 
rii letnich, chociaż można było po- 
starać się o wzajemne kontakty. 


To, że koledzy z innych uczelni, 
zwłaszcza Krakowa i Sopotu, po- 
trafili wywiązać się lepiej od nas ze 
swych zadań, że dali sporo dobrych 
prac, budzi w nas jedynie uczucie 0 
radości. 


Z doświadczeń ich skorzystamy, 
przekażą je oni nam na ogólnopol- 
skiej naradzie aktywu studenckie- 
go uczelni plastycznych. Naszą pew- 
ność, że za rok wypadniemy lepiej, 
czerpiemy także z faktu, że w wy- 
niku połączenia byłej ASP i PWSSP 
w jedną warszawską Akademię jj 
Sztuk Plastycznych nastąpił na na-4/ 
szej uczelni głęboki przełom ideolo- i 
giczny, który zmiótł bez reszty pra- 4 
wie te przeszkody, które w PopiżedĄ 
nich lata h pracę nam utrudniały. 


U 
| 
| 
| 
słabiej, rehabilituje nas nieco gzien 
è 


Jaki błąd popełniliśmy, wł 
procent odrzuco- © 
"nych prac jest na naszej 


największy? 
Zasadniczym błędem było pozo- 
4 
" 


( 
przygotowania 


i 
| 
| 
| 


4 
jając nieliczne wyjątki, nie praco- j 
| 


na wojnie wzrok, lecz nie porzucił 
armii budowniczych socjalizmu. Uczy 
się tu Olga Kożuchowa — uzdolnio- 
na poetka i prozaiczka. Utalentowa- 
ny awaryjczyk Rasul Hamzatow pi- 
sze wiersze | wspaniale: tłumaczy 
na język ojczysty klasyków rosyj- 
skich Puszkina, Lermontowa 
i współczesnych poetów. Studenci — 
poeci Grebniew i Kozłowski tłuma- 
czą wiersze Hamzatowa z języka awa- 
ryjskiego na rosyjski. Wiersze gruziń- 
skiego poety Bierutowa—-tudenta In- 
stytutu — wydawane są w jego kraju. 
Łazar Siliczi — uczestnik wałk par- 
tyzanckich w Albanii drukuje 
swoje utwory we własnym kraju i w 
ZSRR w przekładach swych towa- 
rzyszy — studentów Instytutu Lite- 
ratury. Bułgarka Błaga Dymitrowa 
kończy aspiranturę. Napiseła ona 
rozprawę o Majakowskim. 

Po zakończeniu roku szkolnego, w 
okresie wakacji letnich. studenci In- 
stytutu wyjeżdżają na praktykę. Od- 
wiedzają oni fabryki, kołchozy i sta- 
cje maszynowo-traktorowe w wielu 
zakątkach Związku Radzieckiego 
i poznają tam życie i pracę ludzi 
radzieckich, znajdują tematy i bo- 
haterów swoich utworów. Ta więź 
z narodem ma wielkie znaczenie dla 
twórczego rozwoju młodych litera- 
tów. Tak np. student czwartego kur- 
su Szurtakow pisze powieść o życiu 
traktorzystów. Pomysł tej powieści 
zrodził się w czasie pobytu w kol- 
chozach. Student tegoż kursu, ucze- 
stnik wojny, poeta Godenkc pisze 
poemat poświęcony Mołdawii. gdzie 
spędził ubiegłe lato i za wolność któ- 
rej pięć lat temu walczył z faszy- 
stami. 

Gazety, pisma literackie i kalen- 
darzowe wychodzące w Moskwie i in- 
nych miastach Związku Radzieckie- 
go, chętnie publikują utwory studen- 
tów Instytutu Literatury. Sztuki 
młodych dramaturgów często poja- 
wiają się na scenach teatrów stolicy. 

Państwo Radzieckie otacza troskli- 
wą opieką młodych pisarzy i poetów. 
Wszyscy studenci Instytutu otrzymu- 
ja stypendia. Oprócz stypendium 
zwykłego najbardziej utalentowani 
studenci otrzymują stypendia imie- 
nia znanych poetów i pisarzy — Nie- 
krasowa, Kryłowa, Gribojedowa, Szy- 
szkowa, Bagrickiego i innych. 

Najlepsi studenci Instytutu Litera- 
tury otrzymują stypendia stalinow- 
skie. 

Po ukończeniu Instytutu młodzi pi- 
sarze wchodzą do literatury wszech- 
stronnie przygotowani do trudnej, 
lecz zaszczytnej pracy pisarza ra- 
dzieckiego — inżyniera dusz ludzkich. 


W. SIDORIN 
Dyrektor Instytutu 


Dnia 2 listopada br. zmarł w 
wieku 94 lat George Bernard Shaw. 
W osobie Jego literatura świato= 
wa traci jednego z najwybitniej- 
szych pisarzy - dramaturgów ną- 
szego czasu. Shaw od początku 
swojej działalności literackiej zwra- 
cał się przeciwko zakłamaniu i 
obłudzie mieszczańskiej moralności. 
Przez całe swoje życie był wrogiem 
burżuazji, dla której żywił szcze- 
rą pogardę i z którą walczył wy- 
próbowaną bronią ironii i satyry. 

O Związku Radzieckim wyrażał 
się Shaw z uznaniem i nadzieją. 
„Od samego początku wierzyłem, 
że z wami będzie zwycięstwo...“ — 
mówił w 1931 roku w Moskwie, 
która gościła wielkiego pisarza i 
myślicieła w "5-lecie Jego urodzin. 

Dzieła Shawa znane są dobrze 
polskiemu widzowi teatralnemu. 
Wiele artystycznych wzruszeń i wy- 
sokiej klasy humoru zawdzięczamy 
tym przedstawieniom, 


Shaw, człowiek pełen wewnętrz- 
nych sprzeczności, nie umiał do- 
strzec, że jedyną drogą, prowadzą- 
cą do unicestwienia kapitalizmu, 
jest rewolucja proletariacka. 
Wstrzymał się przed wyciągnię- 
ciem ostatecznych wniosków ze 
swojej krytycznej postawy wobcc 
burżuazji. Z proletariatem łączyła 
Ge nienawiść do mieszczańskiej 
erganizacji życia. Diatego ogromny 


spadek swojej twórczości „przeka- 
zał — jak pisze Stanisław Brodz- 
ki w „Trybunie Ludu* — nie bur- 
żuazji, którą nienawidził — lecz 


walczącym o wyzwolenie 
pracującym świata.* 


masm 


P OLP EOS aTe 


IEDAWNO w szeregu 
laureatów Nagrody Sta- 
linowskiej stanęła, dzię- 
ki swym pracom z za- 
kresu biologii, prof, 0l- 
z ga Lepieszyńska. Wy- 
różnienie prof. Lepieszyńskiej było 
przy tym specjalne, ponieważ otrzy- 
mała ona Nagrodę osobno, poza 
normalnym terminem przyznawania 
Premii. To zaszczytne wyróżnienie 
może też być miarą zasług uczonej 
dla rozwoju socjalistycznej, mate- 
rialistycznej nauki. Rewolucyjność 
odkryć Lepieszyńskiej polega bo- 
wiem nie tylko na tym, że posuwają 
one o wielki krok naprzód naszą 
wiedzę biologiczną, ale także na tym, 
że jeszcze bardziej wzmacniają one 
pozycję marksizmu w walce ideolo- 
gicznej, jaka toczy się na terenie 
biologii. Nie wolno bowiem zapomi- 
nać o tym, że sposób rozwiązania 
kluczowych zagadnień „nauki o ży- 
ciu* wpływa w poważny sposób na 
kształtowanie się poglądów filozo- 
ficznych. A uogólnienie wyników 
doświadczeń prof. Lepieszyńskiej 
stanowi jeszcze jedno głębokie po- 
twierdzenie słuszności tez filozofi- 
cznych materializmu  dialektyczne- 
go. 


KOMÓRKA NIE MUSI POWSTAĆ Z KOMORKI 


Wielka uczona radziecka w walce z idealizmem- w biologii 


Nowoczesna biochemia wykazała, 
jak głębokie było twierdzenie En- 
gelsa, że „życie, jest to sposób ist- 
nienia ciał białkowych, a sposób ten 
polega w istocie na ciągłym samo- 
odnawianiu się chemicznych składni- 
ków tych ciał“. Drogą „samoodna- 
wiania* powstają związki różne od 
wyjściowych, a przedstawiające co- 
raz wyższy stopień zorganizowania. 


Wiemy, że materia znajduje się 
w ciągłym ruchu, przechodząc przez 
rozmaite i coraz bardziej złożone 
fazy rozwoju. Należało się więc spo- 
dziewać, że jedną z tych faz będzie 
materia t. zw. ożywiona: ciało biał- 
kowe charakteryzujące się specyfi- 
czną dła białek cechą — życiem. 
Białko to drogą dalszego rozwoju 
osiągałoby coraz wyższe stopnie 
zorganizowania. Wynikiem tego 
procesu byłoby powstanie najpro- 


stszego organizmu. — komórki — 


Olga Lepioszyńska przy połączonym z mikroskopem termosiacie własnej 
konstrukcji, służącym jej do przeprowadzania trudnych i skompliko- 
wanych obserwacji, 


Piszcie Wy, 


wego. 


dziedzinę studiów. 


ASYSTENCI, DOCENCI, 


ludzkiego poznania. 


wzgl. zawód. 
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PRZYPOMINAMY 0 KONKURSIE 


Konkurs naukowy „Poprostu“ pod hasłem: „CO CI DA- 

JE NAUKA RADZIECKA?“ — trwa. Piszcie, studenci, o tym, 
w jaki sposób nauka radziecka ułatwia Wam studia. Piszcie, 
studenci z różnych kierunków studiów. 
z POLITECHNIK I SZKÓŁ INŻYNIER- 
SKICH wskazując na to, jak wspaniałe nauki techniczne Związ 
ku Radzieckiego, wszechstronne periodyki i 
naukowe, coraz to nowe odkrycia i udoskonalenia — są Wam 
pomocą w stawaniu się wysokokwalifikowanymi kierownika- 
mi naszej socjalistycznej produkcji. 

Piszcie Wy, słuchacze SZKÓŁ PLANOWANIA I EKONO- 
MII, dla których nauki ekonomiczne Marksa—Lenina—Sta- 
LINA, tak wspaniale rozwinięte i wzbogacone w Związku 
Radzieckim — są podstawą Waszego przygotowania facho- 


wydawnictwa 


Piszcie Wy, słuchacze SZKÓŁ ROLNICZYCH, LEŚNI- 
CZYCH, OGRODNICZYCH, którym osiągnięcia agrobiologii 
radzieckiej przychodzą z pomocą na każdym kroku Waszej 
pracy naukowej, wskazując drogę przekształcania przyrody 
i podporządkowania jej woli c złowieka. 

Piszcie Wy, przyszli LEKARZE, DENTYŚCI, FARMA- 
CEUCI — którzy w Waszych studiach wykorzystujecie do- 
robek radzieckich nauk medycznych. 

Piszcie Wy, młodzi HUMANIŚCI, LITERACI, KRYTY- 
CY, PLASTYCY, MUZYCY, TEATROLODZY — ò tym, jak 
radziecka sztuka, radziecka nauka są Wam pomocą w Waszej 
walce o sztukę realizmu socjalistycznego. | 

Piszcie Wy, słuchacze WYŻSZYCH SZKÓŁ WYCHOWA- 
NIA FIZYCZNEGO o tym, jak radziecka kultura fizyczna, jej 
doświadczenia i sukcesy pozwalają Wam opanować Waszą 


Piszcie Wy, którzy pracujecie naukowo — STUDENCI, 
PROFESOROWIE, 
w swej pracy korzystacie z dorobku przodującej nauki Kraju 
Radzieckiego, by podnieść naukę polską na najwyższe szczyty 


Wy, którzy 


PRZYPOMINAMY, że NA ZWYCIĘZCÓW CZEKAJĄ 
CENNE NAGRODY: aparaty radiowe, (AGA, Orion), fotogra- 
ficzne (Exacta), komplet narzędzi chirurgicznych, stomatolo- 
gicznych, teczki skórzane, rower, wełniane kupony na ubra- 
nia, biblioteka beletrystyczno-naukowa i in. 

SPIESZCIE SIĘ. Ostateczny termin nadsyłania prac mi- 
ja 31. grudnia, a przygotowanie rzetelnej pracy konkursowej 
zajmie Wam parę tygodni. NIE ZWLEKAJCIE więc. 

PRZYPOMINAMY. Prace konkursowe podpisujcie go- 
dłem, załączając w zaklejonej kopercie (opatrzonej również 
godłem) swoje nazwisko, imię, adres, uczelnię, rok studiów . 


PRZYPOMINAMY. W pracach konkursowych PISZCIE 
KONKRETNIE O WASZYCH DOŚWIADCZENIACH, a nie 
ograniczajcie się przypadkiem do zdawkowych ogółników, co 
z góry dyskwalifikowałoby Waszą pracę. („w o , 


„grudki plazmy zawierającej jądro“, 
Komórka wykazuje oczywiście 
wszystkie podstawowe objawy ży- 
cia, a co za tym idzie, posiada zdol- 
ność rozmnażania się. 

Prócz organizmów jednokomórko- 
wych istnieją także organizmy 
składające się z zespołów komórek 
—' wielokomórkowce. Świat organi- 
zmów wielo- i jedno-komórkowych 
powinien w myśl praw dialektyki 
wykazywać stałą, ciągłą zmienność: 
przechodzenie jednych form w dru- 
gie. 

Przez długie lata nauka nie ujmo- 
wała zagadnień biologicznych z 
punktu widzenia ich rozwoju. Dopie- 
ro Il-ga połowa XIX wieku przy- 
niosła Darwinowską teorię ewolucji 
świata zwierząt i roślin. Odkryte 
zostało nowe „ogniwo“ w łańcuchu 
„rozwoju materii ożywionej”. Kil- 
kadziesiąt lat po opublikowaniu 
dzieła Darwina „O pochodzeniu ga- 
tunków* wykryte zostaje następne 
ogniwo — zostają zbadane wirusy. 
Stoją one na pograniczu świata or- 
ganizmów żywych i materii nieoży- 
wionej i składają się często tylko 
z kilkunastu cząstek nukleopro- 
teinl). 

Chcąc zamknąć cykl przemian ro- 
zwojowych ciał białkowych należa- 
ło zbadać „czy białko może powsta- 
wać z substancji niebiałkowej"' oraz 
czy i w jaki sposób substancja biał- 
kowa przekształca się w najpierwot- 
niejszy organizm-komórkę. 

Zagadnienie syntetycznego otrzy- 
mywania białka było przez długi 
czas uważane za nienaukowe i fan- 
tastyczne. Jednak prace A. N. Ba- 
cha i Fischera wykazały, że rozwią- 


1) Nukleoproteiny — związki or- 
ganiczne białek z kwasami nuklei- 
nowymi. Występują w każdej ko- 
mórce. Odgrywają ważną rolę przy 
syntezie białek wewnątrz komórki. 


zanie jego jest jedynie kwestią cza- 
su. Badacze ci otrzymali na drodze 
syntetycznej związki, analogiczne 
do aminokwasów i peptonów, tj. 
„cegiełek*, z których zbudowane 
jest białko. 

Rozwiązanie zagadnienia powsta- 
wania organizmów z substancji nie- 
zorganizowanej w komórki przyniósł 
rok 1950 w postaci książki Lepie- 
szyńskiej „O pochodzeniu komórek 
z żywej substancji i jej roli w orga- 
nizmie'. Łańcuch rozwoju substan- 
cji białkowej został zamknięty. 

Cytologia — nauka o komórce — 
jest nauką młodą, jednak prawie od 
100 lat zaciążył nad nią pogląd Vir- 
choffa: „omnis cellula ex cellula'2), 
Gdyby rzeczywiście komórka mogła 
powstać jedynie z komórki — ist- 
niałaby sztywna,  nieprzekraczalna 
granica ewolucji, granica, której ist. 
nienie potwierdziły takie powagi 
naukowe, jak Pasteur czy Virchoff. 
Lepieszyńska obaliła tę granicę do- 
wiódłszy, że żywa substancja rozwi. 
ja się nie z komórki, lecz przeciw- 
nie, komórki powstają z żywej sub- 
stancji niezorganizowanej. Teza ta 
poparta została efektownymi doś- 
wiadczeniami oraz obserwacjami. 
Lepieszyńska opisuje przekształca- 
nie się żółtka jaj ptaków i ryb w 
komórki — np. w wyspy krwiotwór- 
cze3), autosyntetyczne powstanie 
komórek ze zmiażdżonego całkowi- 
cie, pozbawionego struktury komór- 
Kowej ciała stułbi, regenerację ogo- 


2) „Każda komórka z komórki”, 

3) Dotychczas uważano, że wyspy 
krwiotwórcze pochodzą z oderwanych 
z listka zarodkowego komórek; Le- 
pieszyńska natomiast udowodniła, 
że wyspy krwiotwórcze są wytwa- 
rzane przez ożywione, niezorgani- 
zowane białko deutoplazmy .trakto- 
wane dotąd wyłącznie jako zapaso- 
wy materiał odżywczy 5 


. wego. 


nów kijanek bez podziału komó- 
rek itp. 

Na podstawie licznych, wielolet- 
nich doświadczeń oraz teoretycznych 
rozważań, Lepieszyńska opracowuje 
szczególnie szeroko zagadnienie on- 
togenezy4) i filogenezy5) komórki, 
jej schematycznego cyklu rozwojo- 
Wszystkie te zagadnienia 
wychodzą daleko poza ramy cytolo- 
gii — nauki o komórce. Wyniki ba- 
dań Łepieszyńskiej burzą podsta- 
wowe dotychczas założenia embrio- 
logii i histologii (nauka o tkan- 
kach), założenia, w myśl których 
jakikolwiek organizm może rozwi- 
nąć się wyłącznie z jednej komórki 
wyjściowej na drodze jej podziału i 
różnicowania. 

Z substancji nieorganicznej drogą 
licznych syntez powstała substancja 
żywa, posiadająca jednak cechy 
pierwotne. Substancja ta przedsta- 
wia się w postaci zespołu amino- 
kwasów, (tj.  wielocząsteczkowego 
białka. Mieszaniną ciał białkowych 
jest protoplazma, w której znajda- 
ją się rozproszone substancje jądro- 
we. Z protoplazmy powstaje komór- 
ka. Oto poszczególne etapy rozwo- 
ju. 
Lepieszyńska uwzględniając ©- 
siągnięcia Miczurina i Łysenki pod- 
kreśla i wykazuje doświadczalnie 
wpływ środowiska na kształtowanie 
się organizmu. Stwierdza ona, że 
rozwój komórki jest nie tylko zde- 
terminowany „dziedzicznością*, ale 
i oddziaływaniem czynników zew- 
nętrznych. 

Prace Lepieszyńskiej przedstawia- 
ją ogromną wartość teoretyczną. 
Ujawniając cykl przemian, jakim 


4) Ontogeneza — proces rozwoju 
osobniczego, osobnika danego gatun. 
ku. 

5) Filogeneza — ewolucyjny pro- 
ces rozwoju rodowego, rozwoju ga- 
tunku, 


podlega materia żywa — cykl pre- 
wadzący do powstania organizmu- 
komórki — i wskazując przyczyny 
powodujące istnienie tego cykle” 
stanowią te prace logiczną konsek- 
wencję stosowania zasad materia- 
lizmu dialektycznego w biologii. 


Książka Lepieszyńskiej — to moce 
ny oręż w walce przeciw idealizmo= 
wi w nauce, to obalenie koncepcji 
Weissmanna o nieśmiertelności koe 
mórek i sprzecznych z ewolucją po- 


.glądów Virchoffa i jego następców, 


to jeszcze jeden dowód słuszności 
poglądów Fischera, A. N. Bacha i 
Oparina. 

Lepieszyńska rozumiejąc obowiąz- 
ki uczonego w państwie socjalisty< 
cznym, pracuje nad wykorzystaniem 
wyników swych badań dla celów 
praktycznych; przeprowadza szerokie 
studia nad krwawieniem i gojeniem 
się ran. Jak dotychczas jednak, jest 
to jeszcze zagadnienie stosuzkowo 
mało przez nią zbadane. 


M. Ciświcka i B. Matuszewski 


Prof, 
wraz z córką, która jest 
współpracownikiem jej badań nau» 
kowych, 


Lepieszyńska przy pracy 
bliskim 


Jak pracują studenckie kota naukowe na uczelniach w ZSRR 


Żądni wiedzy młodzi chłopcy i 
dziewczęta, którycn pociągają ba- 
dania naukowe już na szkolnej ła- 
wie — istnieli i istnieją, natural- 
nie, wszędzie. Lecz nigdzie ucząca 
się młodzież nie posiada tak wiel- 
kich możliwości zaspokojenia tych 
twórczych zamiłowań, jak w ZSRR. 

Podstawową formą twótczej pra- 
cy naukowej: radzieckiej „młodzieży 
studiującej są studenckie koła na- 
ukowe, istniejące w chwili obece 
nej w większości wyższych zakła- 
dów naukowych, kraju Rad. Koła 
te powstają z inicjatywy samych 
studentów i cieszą się poparciem 
i zachętą ze strony władz uczel- 
ni. Doświadczenie wykazało, że ko- 
ła są pomocnikiem w pracy nau- 
kowej studentów. W rezultacie 
pomyślnej działalności kół ustaliła 
się nowa tradycja wśród studen- 
tów radzieckich — urządzanie co- 
rocznych ogólno-uczelnianych kon- 
ferencji kół naukowych. Na konfe- 
rencjach tych omawiane są naj- 
lepsze prace naukowe studentów. 
Wiele z tych prac posiada wielką 
wartość naukową. Ministerstwo 
Szkół Wyższych ZSRR okazuje 
wielkie zainteresowanie dla inicja- 
tywy naukowej studentów. Po do- 
kładnym zaznajomieniu się i wni- 
kliwej krytyce nagradza się naj- 
lepsze prace studentów premiami i 
listami pochwalnymi. Wiele z prac, 
rozpatrzonycn na konferencjach, 
znalazło już zastosowanie w prak- 
tyce radzieckiego przemysłu i rol- 
nictwa. 


Studenckie Koło Naukowe Wydz. 
Fizycznego Moskiewskiego Uniwer- 
sytetu im. Łomonosowa może słu- 
żyć za przykład dobrze zorganizo- 
wanej pracy naukowo - badawczej 
studiującej młodzieży i ścisłej łą- 
czności tej pracy z życiem kraju. 
O jakości i dojrzałości prac nauko- 
wych członków tego koła mogą 
świadczyć wyniki. Niedawno prze- 
prowadzono  wydziałowy konkurs 
prac studentów. Postanowieniem 
jury konkursu, w skład którego 
wchodzili profesorowie wydziału — 
cztery prace, które zasłużyły na 
premie i reprezentowały poważny 


dorobek naukowy, zostały odesłane 
do opublikowania w organie Aka- 


demii Nauk ZSRR. Jedna praca — 
o zastosowaniu prądów wysokiej 
częstotliwości przy samoczynnym 
ostrzeniu narzędzi — została ode- 
słana do kompetentnych władz, w 
celu zastosowania jej w przemyśle. 
Ażeby nie zajmować się naukowy- 
mi badaniami „w ogóle“, lecz 
pracować mając określony. cel 
nad rozwiązywaniem problemów, 
które mogą _ przynieść . konkret- 
ny pożytek socjalistycznemu bu- 
downictwu, Koła Wydziałów: Fi- 
zycznego, ' Mechaniko - Matema- 
tycznego, Chemicznego i innych 
stworzyły specjalne grupy, 'u- 
trzymujące łączność z przemy- 
słem. Niedawno studenci przepro- 
wadzili wielkie prace badawczo- 
naukowe w Moskiewskim Kombi- 
nacie Tekstylnym — Triochgorna- 
ja Manufaktura. Rezultatem tych 
prac było osiągnięcie bardziej do- 
skonałego sposobu mierzenia i kon- 
trolowania szybkości obracania się 
wrzecion. Sposób ten posiada wiel- 
kie znaczenie przy organizowaniu 
procesu wytwórczego. 


Studenckie Koło Naukowe Wy- 
działu Fizyki przygotowuje się do 
zorganizowania połączonej konfe- 
rencji z Kołem studentów Wydzia- 
łu Fizyki Uniwersytetu Leningra- 
dzkiego. Licznym referatom, które 
przygotowują młodzi naukowcy na 
tę konferencję, przyświeca zasad- 
niczy cel: łączność naukowo-bada- 
wczej pracy siudentów fizyków 2 
potrzebami socjalistycznego prze 
mysłu. Cała działalność Kół odby- 
wa się w ścisłej łączności z nau- 
kowymi kierownikami katedr i 
Wydziałów; profesorowie i docen- 
ci udzielają konsultacji studentom 
w ich pracy naukowo-badawczej. 

Na przykład wiosną ubiegłego 
roku rada Koła Naukowego Wy- 
działu Geografii postanowiła wspól- 
nie z organizacją komsomolską na 
wydziale zorganizować studencką 
ekspedycję naukową na Pamir. 
Kierownictwo uniwersytetu pod- 
trzymało inicjatywę koła i wyasyg- 
nowało odpowiednie środki na 
kompletne wyposażenie studenckiej 
ekspedycji. W ekspedycji tej wzię- 
li udział studenci innych wydzia- 
łów — hydrolodzy, klimatolodzy, 
geomorfolodzy i inni. Naukowe kie- 


Z VII sesji studenckiego koła naukowego przy I Moskiewskim Insty- 
tucie Medycmym, 


rownictwo ekspedycji objął zna- 
ny  geograf-profesor J. S. Szczu- 
kin. W początkach wakacji let- 
nich ekspedycja wyjechała na 
Pamir. Zebrała ona tam boga- 
ty materiał, referaty studentów 
przedstawiały również wielką 
wartość naukową. Wielu uczest- 


ników edycji tanowiło wy- 
korz Fi EE Bin EFA "nich KSG 


teriały jako podstawę dla rocznyca 
i dyplomowych prac. Potężny sta- 
linowski plan przeobrażenia przy- 
rody, zajmuje naturalnie naczelne 
miejsce w naukowej i badawczej 
pracy studentów geografów, glebo- 
znawców, biologów. 

Niektóre referaty wygłoszone na 
teoretycznej konferencji dwóch 
wielkich uczelni Związku Radziec- 
kiego zostały nagrodzone premia- 
mi. Do nagrodzonych np. refera- 
tów należą m. in. referat studen- 
ta Akademii — Pierkowa „O for- 
mach miczurinowskiej genetyki“, 
studenta Trunowa „Williams — 


wielki rosyjski uczony — rewolu- 
cjonista', Karmanowa, „O nauce 
miczurinowskiej w . hodowli zwie- 
rząt" i inne. 

W okresie ferii zimowych człon- 
kowie studenckich kół naukowych 
będą wygłaszać u siebie w kołcho= 
zach i miastach referaty o tych 
gałęziach nauki, które” najbardziej 
sobie przyswoili. Do szeregu rejo- 
nów kraju wyjadą brygady studen= 
tów, ażeby pomóc kołchoźnikom w 
praktycznym stosowaniu nowych 
metod uprawy roli, sadzenia lasów 
i agrochemii. Centralne rady kół 
naukowych wydają studentom wy= 
jeżdżającym w teren potrzebne 
środki. 

Na tych pojedyńczych przykła- 
dach widać, jak wielkie możliwo- 
ści posiadają rddzieccy studenci w 
dziedzinie naukowego rozwoju i 
praktycznego stosowania nabytych 
wiadomości. 


zd. Milicina 
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BIBLIOTEKA W SKRZYNIACH 
i „zreorganizowane Koło Kaukowe 


Nie bez pewnego zażenowania 
odnotować musimy fakty, które 
miały miejsce na Wydziale Huma- 
nistycznym Uniw. Jagiell. 


Wiadomo powszechnie, że Koła 
Naukowe będą prowadziły swą 
pracę w nowej strukturze organi- 
zacyjnej. Słyszało się o tym jeszcze 
przed wakacjami. 

Wiadomość o reorganizacji do- 
tarła również do Rektoratu UJ. 
Obiło mu się o uszy, że dotych- 
czasowa struktura Kół Naukowych 
ma ulec likwidacji, Czy na jej 
miejsce powstanie coś nowego — 
kto by się o to troszczył? Tak ro- 
zumując, Rektorat doszedł do 
wniosku, że Koła Naukowe jako 
takie znajdują się w stanie likwi- 
dacji, a więc zajmowane przez nie 
lokale stoją, począwszy od nowego 
roku akademickiego, do dyspozycji 
Rektoratu. W sierpniu br. Zakład 
Historii Literatury Rosyjskiej 
otrzymał od w/w Rektoratu pismo 
z poleceniem objęcia części lokalu 
Koła Polonistów i Slawistów St. 
U. J. W lokalu tym znajdowała się 
biblioteka Koła, licząca ponad 
4000 tomów dobranych bardzo sta- 
rannie, zaopatrywana systematycz- 
nie we wszystkie nowości wydaw- 
nicze, konieczne do studiów i sa- 
modzielnej pracy naukowej człon- 
ków Koła. Wiele pokoleń młodzie- 
ży polonistycznej pracowało ofiar- 
nie nad skompletowaniem tej bi- 
blioteki, > 

Powstało zagadnienie: co zrobić 
z książkami? Nie pomogły rekla- 
macje i zażalenia, składane w Rek- 
toracie i ZSP przez Zarząd i Ku- 
ratora Koła. Zarządzenie wydane 
z karygodną  ignorancją, bez do- 
kładnego zbadania sprawy zacho- 
wało moc obowiązującą. Książki 
wrzucono do skrzyń i rozmieszczo- 
no gdzie się dało: u dozorcy, w 
pokojach profesorów, w lokalu 
Seminarium Historii Literatury 
Polskiej. `. p 

Ale jak likwidacja — to na ca- 
łego. _Druga część lokalu, którą 
Koło Palonistów - dzieliło z ZW 
ZAMP i ze Stowarzyszeniem Kół 


Naukowych została zajęta przez 
Podstawową Organizację Partyjną. 
Jedno z najlepiej pracujących 
Kół Naukowych na Wydziale Hu- 
manistycznym U. J. przestało fa- | 
ktycznie istnieć, Nikt się nie za- 
troszczył o kontynuowanie pracy 
Koła w nowej formie, usprawnio- 
nej przez Odrzucenie zbędnych 

funkcji  administracyjnych. 

Jasny staje się teraz powód za- 
żenowania. Kto by mógł przypusz- 
czać, że tu i ówdzie panuje jeszcze 
tak doskonała obojętność dla 2” 
wotnych spraw studentów, tak zas 
dziwiająca nieznajomość politycze 
nej wymowy faktów? 

Wnioski zbierzemy krótko: 


1) Dziekan Wydziału Humam- 
stycznego U. J. winien dopilnować 
NATYCHMIASTOWEGO URU- 
CHOMIENIA B. BIBLIOTEKI KO- 
ŁA. Winno ją przejąć Seminarium 
Historii Literatury Polskiej, za- 
chowując dotychczasowy regula- 
min. W lokalu Seminarium nie ma 
jednak miejsca na 4000 tomów. 
Wobec tego Rektorat musi znaleźć 
inny lokal na wykłady języka i 
literatury rosyjskiej, aby b. Biblio- 
teka Koła mogła wrócić na swoje 
miejsce. 

2) TRZEBA UMOŻLIWIĆ 
CZŁONKOM KOŁA NAUKOWE- 
GO POLONISTÓW ODBYWANIE 
ZEBRAŃ W ODPOWIEDNIM LO- 
KALU (warunki w Domu Akade- 
mickim, na osławionym Zakrzów" 
ku, gdzie mieszkają humaniści — 
to temat do osobnego artykułu). 

3) Z PRZYTOCZONYCH FAK- 
TOW ZU ZMP WINIEN WY- 
CIĄGNĄĆ KONSEKWENCJĘ, ABY 
ZAPOBIEC POWTARZANIU SIĘ 
W PRZYSYŁOŚCI PODOBNYCH 
LEKKOMYŚLNYCH I SZKODLI- 
WYCH WYBRYKÓW. (al ; 

a 

OD REDAKCJI: Oczekujemy od 
zainteresowanych: Dziekana Wydz. 
Hum, U. J. i ZU ZMP U. J. od- 
powiednich wyjaśnień i wiadomo- 
ści o dalszych losach biblioteki 4 
Koła Polonistów, 


MIĘDZYNARODOWY FUNDUSZ 
POMOCY STUDENTOM 


II Kongres MZS-u poświęcił wiele 
uwagi zagadnieniu warunków bytu 
studentów na całym świecie, Zagad- 
nienie to zajęło wiele miejsca w 
przemówieniach poszczególnych de- 
legatów oraz było przedmiotem 
obrad specjalnej komisji Kongresu. 

A obrad komisji, która wykorzy- 
stała także materiał z dyskusji ogól- 
nej, wynikało jasno, że sytuacja stu- 
dentów w bardzo wielu krajach jest 
prawie tragiczna. Dotyczy to w 
pierwszym rzędzie studentów krajów 
kolonialnych, zależnych i kapitali- 
stycznych. Sytuacja ta staje się 
szczególnie wyraźna na tle wypowie- 
dzi delegatów Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej, przed- 
stawiających wspaniałe osiągnięcia 
studentów w tych krajach oraz per- 
spektywy dalszych osiągnięć. 

Ten stan rzeczy narzucił MZS-owi 
oraz jego organizacjom członkow- 


Obchód MTS 


w Toruniu 


W ramach Międzynarodowego 
Tygodnia Studenta studenci 
UMK w Toruniu organizują sze- 
reg ciekawych imprez artystycz- 
nych i sportowych. Komisja 
Imprezowo-Oświatowa KU ZSP 
zorganizowała zespół artystycz= 
ny, który daje występy rewiowe 
na terenie całego Pomorza. Wy- 
stępy te oparte są na wzorach 
radzieckich. Obrazują one życie 
studentów, a celem ich jest za- 
poznanie społeczeństwa z pracą 
i zagadnieniami młodzieży aka- 
demickiej. Wstęp na imprezy 
studenckie dla przodowników 
pracy jest bezpłatny. i 

Studenci UMK zmontowali kil- 
ka studenckich audycji radio- 
wych,. wygłaszają liczne poga- 
danki oraz ogłosili konkurs na 
najlepsze wiersze i artykuły na 
temat udziału studentów w wal- 
ce o pokój. Da | 

Na wszystkich kursach uczelni 
trwa akcja masówek  poświęco- 
nych MTS i I Światowemu 
liongresowi Obrońców Pokoju. 
Studenci przystąpili do uaktyw- 
nienia trzech Dzielnicowych, a 
ponadto szeregu Blokowych Ko- 
mitetów Obrońców Pokoju, pro- 
pagując jednocześnie TPPR. 

Sale wykładowe UMK zostały 
udekorowane* pomysłowymi. wy- 
kresami i hasłami, obrazującymi 
"pomoc państwa dla studentów 
oraz wskazującymi zadania pla- 
nu 6-cio letniego. i 

Została zorganizowana zabawa 
studencka, na którą zaproszono 
zespoły artystyczne toruńskich 
fabryk i zakładów pracy. Na 
zabawę zaproszono także robot- 
ników toruńskich. i 

Również AZS w Toruniu przy- 
gotował na MTS wiele cieka- 
wych imprez. A. Skiba. 


skim konieczność zorganizowania 
pomocy dla potrzebujących jej stu- 
dentów. Konieczność ta była tym sil- 
niejsza, że w br. zakończył swą dzia- 
łalność Światowy Fundusz Pomocy 
Studentom, znany powszechnie pod 
nazwą WSR (Worlds Student Re- 
lief), 

W bieżącym roku Rada WSR-u, 
wbrew stanowisku delegatów MZS, 
postanowiła zakończyć swoją dzia- 
łalność i przekazać sprawę likwida- 
cji oraz rozprowadzenia pozostałych 
funduszów ISS-owi — jednej ze 
swych organizacji członkowskich. 

W tej sytuacji Kongres podjął u- 
chwałę, polecającą  sekretariatowi 
MZS wystąpienie z inicjatywą stwo- 
rzenia międzynarodowej organizacji 
pomocy studentom — zgodnie z za- 
leceniami Komisji Warunków Socjal- 
nych Kongresu. Kongres upoważnił 
również sekretariat do zapewnienia 
tej nowej organizacji matęrialnych 
podstaw działalności przez przejęcie 
administracji oraz wszystkich wy- 
datków z tym związanych przez apa- 
rat MZS-u. Kongres wezwał wszyst- 
kie organizacje członkowskie do jak 
najaktywniejszego poparcia działal- 
ności takiej organizacji. 

Zgodnie z tymi decyzjami natych- 
miast po Kongresie zebrał się komi- 
tet przygotowawczy Światowego 
Funduszu Pomocy  Studentom, w 
skład którego weszli, poza przedsta- 
wicielami MZS-u, delegaci następu- 
jących organizacji: Komitetu Koor- 
dynacyjnego Studenckich Organiza- 
cji Afryki Francuskiej, Narodowej 
Unii Studentów Brazylii, Francji, 
Czechosłowacji, Federacji Studentów 
Chin Ludowych, Wszechindyjskiej 
Federacji Studentów oraz Zrzeszenia 
Studentów Polskich. 

Zadaniem komitetu przygotowaw- 
czego było opracowanie projektu 
statutu oraz programu pracy Świa- 
towego Funduszu. Komitet Przygo- 
towawczy przyjął statut Ś. F. P. S., 
program działalńości na najbliższy 


okres oraz tekst porozumienia mię- ' 


dzy Światowym Funduszem Pomocy 
a MZS-em. 


Komitet przygotowawczy postano- 
wił poza tym, że dla usprawnienia 
pracy nowej organizacji powstaną 
regionalne ośrodki Funduszu w Pa- 
ryżu, Pekinie oraz Rio de Janeiro. 


Pierwszym wielkim zadaniem 
Funduszu będzie uzyskanie jak naj- 
lepszych rezultatów w Międzynaro- 
dowym Tygodniu Studenta, w czasie 
którego będą zorganizowane zbiórki 
oraz inne imprezy dochodowe. Osią- 
gnięcia w okresie MTS będą podsta- 
wą realizacji wielkiego programu 
Funduszu. Program ten przewiduje, 
'poza- pomocą udzielaną: studentom 
poszczególnych krajów, trzy akcje 
o „charakterze międzynarodowym, 
a mianowicie: utworzenie dwóch sa- 
natoriów  przeciwgruźliczych — w 
Chinach dla studentów południowo- 
wschodniej Azji, we Francji dla stu- 
dentów kolonialnych z Afryki oraz 
rozbudowę istniejącego już między- 
narodowego sanatorium w Trzeboto- 
wie (Czechosłowacja). 

Studenci polscy poprzez szeroki 
udział w akcjach w okresie MTS-u 
dadzą swój wkład w rozwój tej no- 
wej organizacji, co będzie wyrazem 
naszej solidarności ze studentami 
krajów kolonialnych i zależnych. 


Sumujemy dysku 


Przeprowadzona na łamach naszego pisma, dyskusja o praktykach 
przyniosła wiele interesującego materiału. Zabierali w niej głos stu“ 
denci uczelni technicznych, medycznych, rolniczych... Omawiane były 
na konkretnych przykładach praktyki dobre i złe, twórcze i nietwór- 
cze, planowe i bezplanowe; pisali o swych  spostrzeżeniach studenci 


sję o praktykach 


wszystko, by usunąć istniejące w tym 
zakresie braki i niedociągnięcia, któ- 
re ujawniła i nasza dyskusja. k 

Minister Szkolnictwa Wyższego i 
Nauki a zarazem członek B:ura Poli- 
tycznego KC PZPR ob. A. Rapacki, za- 


Zrealizowanie tego postulatu, po- 
zwoliłoby na przygotowanie studen- 
ta do odbycia określonej praktyki, 
nadto przyniosłoby dydaktyczne i pc- 
lityczne korzyści przez całoroczny bli- 
ski kontakt uczelni, studentów z daną 


różnych, kursów. 


Tak różnorodny materiał dyskusyjny pozwala na poczynienie u“ 
wag ogólnych i wyciągnięcia kilku zasadniczych wniosków postulatów. 


PRZYGOTOWANIE I ROZDZIAŁ 
PRAKTYK 


Trzeba stwierdzić bez ogródek, że 
tegoroczna akcja przygotowania i TOZ- 
działu praktyk nie dopisała. Złożyło 
się na to wiele przyczyn. Zbyt późno 
zatwierdzony został przez Departa- 
ment Zatrudnienia Płac i Norm PKPG 
projekt zarządzenia w sprawie 
přaktyk (złożony przez CUSZ 22.III 
1950 r.), opieszałe, powolne było zgła- 
szanie praktyk przez odpowiednie mi- 
nisterstwa, przedsiębiorstwa 1 insty- 
tucje gospodarcze — np. Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów, „Polskie Radio“ i 
„Film Polski* do dnia 2.VI br. nie 
zgłosiły żadnych wykazów praktyk; 
wreszcie w najbardziej gorącym okre- 
sie organizowało się Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego i Nauki, co od- 
biło się ujemnie na organizacji prak- 
tyk. 

Nic więc dziwnego, że przy tego ro- 
dzaju sytuacji nie mogło być mowy o 
pełnym wykorzystaniu istniejących po- 
tencjalnie praktyk. Były wypadki, że 
Ministerstwo Szk. Wyż. i Nauki nad- 
syłało na uczelnie wykazy praktyk, 
gdy na uczelni nie było już studentów 
(np. 20 lpca do Dz. Wydz. Elektr. 
Wawelberga). Były i takie wypadki, 
że przedsiębiomstwo czy instytucja nie 
wiedziały o tym, że figuruje w wyka- 
zie praktyk... (np. Przedsiębiorstwo 
Robót Elektr. w Warszawie, Fabryka 
Odczynników Chemicznych w Gliwi- 
cach), lub otrzymywało więcej prak- 
tykantów, niż zgłosiło miejsc (szpital 
w Olsztynie). 

Zbyt ogólnikowe było na ogół okre- 
ślenie rodzaju praktyk, nomenklatury 
specjalności. Nic więc dziwnego, że 
przy takim braku bliższych danych 
dochodziło niekiedy do grubych nie- 
porozumień. Tak np. kol. Dulczewski 
z Wydz. Arch. P. W. skierowany na 
roboty wykończeniowe dowiedział się 
na miejscu, że za kilka tygodni zaczną 
się wykopy pod fundamenty... 


PRZEBIEG PRAKTYKI 


Studenci uczelni technicznych nie 
mieli szczegółowych programów prak- 
tyk. Programy takie mieli studenci 
medycyny (wszystkich trzech wydzia- 
łów Akademii), mieli je studenci rol- 
nietwa b. uczelni cieszyńskiej, a tak- 
że studenci Wydz. Mleczarskiego: 

Dość szczegółowo opracowany, opar- 
ty nawwzorach radzieckich, program 
praktyk medycznych nie był niestety 
w pełni realizowany. Za późno został 
opracowany, nie zapoznano z nim stu- 
dentów, nie dotarł należycie do świa- 
domości asystentów (czynnik kontrol- 
ny), nie został przepracowany przez 
dyrekcje szpitali. * 

Duże korzyści, jakie z praktyk od- 
nieśli studenci Wydz. Mlecz., są wła- 
śnie przede wszystkim wynikiem na 
leżytej organizacji praktyk — współ- 
działania w ich przygotowaniu i kon- 
troli odpowiedniej centrali resortowej 
(CSMJ, Dział Szkolenia), władz u- 
czelni i organizacji stud. 


Praca klubu sportowego radzieckich studentów 


OSKIEWSKA Wyższa 
Szkoła Techniczna imie- 
nia Baumana jest jed- 
ną z najstarszych wyż- 
szych uczelni Związku 
Radzieckiego. 

W szkole, jak i na wszystkich in- 
nych wyższych uczelniach radziec- 
kich przeważającą większość stu- 
dentów uprawia sport. Uczelnia ma 
swój Klub Sportowy, w którego 23 
sekcjach pracuje z górą 1.300 osób. 


Klub posiada specjalne sale: gim- 
nastyczną, gier ręcznych, ciężkiej 
atletyki, place do gry w koszyków- 
kę i siatkówkę, korty tenisowe, bo- 
iska hokejowe, strzelnicę, gabinety 
lekarskie, pokój do masażu. 


Goroczny budżet klubu, na który 
składają Się składki członkowskie i 
dotacje organizacji zawodowej oraz 
Centralnej Rady Ogólnozwiązkowe- 
go Studenckiego Stowarzyszenia 
Sportowego „Nauka“ — wynosi 150 
tysięcy rubli. Pieniądze te są wy- 
datkowane na cele sportowe. Środki 
na utrzymanie pomieszczeń oraz na 
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CZYTAMY TABLICĘ 
PRZODOWNIKÓW 
I BUMELANTÓ W 


W Zarządzie Środowiskowym AZS 
w Poznaniu wiszą tablice przodow- 
ników pracy i bumelemtów. Na ta- 
blicy przodowników widnieją dwa 
nazwiska: 

Kol. Marian Klimek z W. F. wy- 
różniony uchwałą prezydium za zor- 
gamizowanie sekcji piłki ręcznej, 
która dzięki jego pracy posiada 
Obecnie 17 drużyn A i B-klasowych. 
roil Leon Okińczyk z WSE, wy- 
E N za pracę nad podniesieniem 

cmu sekcji tenisowej i zorgani- 
N tem turnieju juniorów. 

a tablicy bumelantów znalazło 
& nazwisko kol. Edmunda Józefia- 
*. przew AZS przy szkole Irży- 
nierskiej, za niewywiązywanie się 
ze swoich obowiązków. IL K. 


+ 
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opłatę personelu — wykładowców i 
trenerów daje administracja szkoły. 

Klub Sportowy Moskiewskiej Wyż- 
szej Szkoły Technicznej imienia 
Baumana jest jednym z silniejszych 
studenckich zespołów sportowych 
stolicy. Wśród sportowców Klubu 
jest: trzech zasłużonych mistrzów 
sportu, dziesięciu mistrzów, przesz- 
ło 400 sportowców pierwszej i dru- 
giej klasy. (W ZSRR wszyscy spor- 
towcy dzielą się w swojej dziedzinie 
na mistrzów sportu i na sportow- 
ców pierwszej, drugiej i trzeciej 
klasy), 


Już piąty rok z rzędu bokserzy 
szkoły zajmują pierwsze miejsce 
wśród zespołów bokserskich wyż- 
szych uczelni Moskwy. W sekcji pod 
kierownictwem doświadczonych pe- 
dagogów pracuje regularnie 134 stu- 
dentów. Sekcja ma w swym skła- 
dzie trzech mistrzów i: dziesięciu 
bokserów pierwszej klasy. Jest 
wśród nich najlepszy bokser ZSRR 
w wadze muszej, mistrz sportu Ki- 
rakozow, dwukrotny mistrz Stowa- 
rzyszenia Sportowego „Nauka“ W 
wadze półciężkiej Esitew, zasłużony 
mistrz sportu — Bogajew. 

Wielką popularnością cieszy się 
wśród studentów lekkoatletyka. W 
tej sekcji klubu pracuje z górą „200 
studentów i studentek. Są wśród 
nich znani sportowcy ZSRR w sko= 
kach w dal i trójboju juniorów. W 
ostatnim okresie E. Borowski usta- 
nowił dwa nowe ogólnozwiązkowe 
rekordy — w biegu na 200 metrów: 
22,4 sekundy i w biegu przez płotki 
na 110 metrów: 15,9 sekund. W tym 
roku Borowski przejdzie do katego- 
rii seniorów. Do drużyny lekkoatle- 
tycznej baumanowców należy stu- 
dent czwartego kursu Borys Naftu- 
lin — mistrz Związków Zawodowych 
ZSRR w trójskoku, w którym osią- 
gnął 14 m 98 cm,, 20-letni student 
Igor Ilin zdobył tytuł mistrza jo 
skwy w biegu przez płotki na 40 
m., student Mikołaj Parinow jest 
mistrzem stowarzyszenia sportowe- 
go „Nauka“ w skoku wzwyż. 

Słuchacze szkoły zajęli W 1949 
roku pierwsze miejsce wśród mos- 


kiewskich uczelni w podnoszeniu 
ciężarów, piłce wodnej, strzelaniu. 
Męska drużyna koszykówki z po- 
wodzeniem uczestniczy w rozgryw- 
kach o mistrzostwo Moskwy 1950 r. 
w grupie mistrzów. 


Szeroko rozpowszechniona jest na 
uczelni piłka nożna i hokej — te 
gałęzie sportu uprawia z górą 400 
studentów. Wiele studentek należy 
do sekcji gimnastyki artystycznej, 
którą kieruje kandydat nauk peda- 
gogicznych K. Sieraja, 


Sekcja alpinistyczna jest jędną z 
najliczniejszych w Klubie. Kieruje 
tą sekcją student piątego kursu, 
mistrz sportu Wiktor Miklaszewski, 
znany radziecki alpinista. W roku 
ubiegłym drużyna alpinistów wyje- 
chała na Kaukaz i dokonała rekor- 
dowej wspinaczki na szczyt Szchel- 
dy. W tym roku studenci znów wy- 
jadą na Kaukaz. 


Sekcja szachowa Klubu liczy prze. 
szło 300 członków, w tej liczbie 4 
kandydatów na mistrzów i 45 sza- 
chistów I klasy. 


Członkowie Klubu z powodzeniem 
łączą zajęcia sportowe z dobrą na- 
uką. W ciągu tylko ostatnich pię- 
ciu lat 14 najlepszych sportowców 
szkoły obroniło rozprawę kandy- 
dacką, wśród nich — alpinista Łaza- 
row, mistrz sportu Iwanow, lekko- 
atleci: Prochorow, Fridland i inni. 


Wśród sportowców są posiadacze 
stalinowskiego stypendium — gim- 
nastyk Małkis i narciarz Krugłow, 
przodownicy nauki — lekkoatleta 
Edward Borowski, bokser Michaj. 
łow, narciarz Owczinnikow i wielu 
innych. 

W letnim sezonie sportowym 1950 
roku Klub zapłanował poważne ak- 
cje. Studenci - sportowcy wzięli u- 
dział w ogólnozwiązkowych zawo- 
dach wyższych uczelni. Za przykła- 
dem lat ubiegłych Klub zorganizo- 
wał obóz szkoleniowo - sportowy T 
200 osób. 


Tak pracuje jeden z wielu setek 
studenckich zespołów sportowych 
Związku Radzieckiego. 


Dla studentów uczelni technicznych 
opiekunowie mieli ustalać szczegółowe 
programy robocze na miejscu prakty- 
ki — tak przynajmniej mówiło zarzą- 
dzenie o organziacji praktyk, przygo- 
towane przez CUSZ. Zarządzenie to 
określało również obowiązki opiekuna, 
który miał zapoznać studentów z cało- 
kształtem życia zakładu, organizować 
kontrolę praktyki, zorganizować ze- 
brania dla oceny pracy praktykantów. 

A jak to wyglądało w praktyce? 
Niestety nienajlepiej. Świadczą o tym 
liczne głosy naszych dyskutantów. 
Były praktyki, podczas których stu 
dentami interesowała się dyrekcja za- 
kładu i Rada Zakładowa, opiekował 
się rzeczywiście opiekun, ale to nie 
były typowe praktyki... Były zakłady 
pracy, gdzie nie tylko nie wykazywano 
należytego zainteresowania pracą stu- 
dentów — i nie przychodzono im z nie- 
zbędną pomocą — ale wypaczano 
wprost zadania praktyki.. 

Najbardziej jaskrawe fakty — to 
zaciąganie praktykantów do pracy nie 
mającej nic wspólnego z ich prakty- 
ką i traktowanie studentów, nawet 
w ramach praktyki — jako nie- 
wykwalifikowanych pracowników i 
wymagając od nich jedynie jak 
najwięcej pracy i koniec. Tak np. 
studenci chemii planowali w biurze Fa- 
bryki Odczynników Chemicznych w 
Gliwicach — remonty... Dyplomanto- 
wi Wydz. Włókien. P. Ł. dano w 
PZPB 1 Bielawa maszynę do liczenia 
i kazano dodawać tasiemcowe kolum- 
ny.. A o swojej praktyce w Prze- 
twórni Owocowo-Warzywnej w Obor- 
nikach Śląskich — pisze ikol. H. Tra- 
czyk z SGGW w Warszawie: „Maj- 
ster ob. Szymkowiak troszczył się nie 
o to, by praktykant jak najwięcej 
nauczył się, lecz o to, by wykonał du- 
żo pracy“. 

Tenże kolega pisze o wykonywaniu 
obowiązków przez opiekuna: „Za niało 
troszczył się o to, byśmy na praktyce 
czegoś nauczyli się. Nie zetknęliśmy 
się z żadnym planem praktyki... n.e 
odbyło się ani jedno zebranie dysku- 
syjne, czy informacyjne, chociaż pro- 
pozycja takich zebrań wypłynęła od 
nas praktykantów". 

Pisali nasi dyskutanci o takich o- 
piekunach, którzy samopas puszczali 
praktykantów po fabryce, nie ustala 
jąc choćby zarysu jakiegoś planu ro- 
boczego praktyki. 

Wszystko to wskazuje na to, że wię- 
kszość opiekunów traktowała swą 
funkcję formalnie, nie wykazując do- 
statecznej troski o umożliwienie prak- 
tykantom jak najowocniejszego wyko- 
rzystania praktyki. Nic więc dziwnego, 
że przy takim formalnym podejściu o0- 
piekunów do swych obowiązków — 
studenci sami, „na włesną rękę" starali 
się jak najlepiej praktykę wykorzy- 
stać. „Mam pełną głowę schematów, 
które usiłuję podstawić pod odpowied- 
nie oryginały na warsztacie — pisze 
kol. M. O. — Nikt z kierownictwa nie 
pomaga nam przewyciężyć trudności. 
Kierownik ma za mało czasu, by nami 
Się zajmować...“ A opiekun nie przy- 
chodzi z pomocą... 


POSTULATY DYSKUSJI 

Z tych kilku uwag wynika, że spra- 
wa praktyk nie została w tym roku 
potraktowana odpowiednio do ich zna- 
czenia w zakresie szkolenia kadr — i 
to zarówno przez odpowiednie resorty 
ministerialne, podległe im Centralne 
Zjednoczenia, Zjednoczenia, czy też 
przez poszczególne przedsiębiorstwa, a 
także władze uczelni. 

Praktyki są organiczną częścią wy- 
szkolenia. Powinny konfrontować rau- 
kę nabytą na uczelni z praktyką, po- 
głębiać tę naukę, zbliżać studenta do 
fabryki, do jej załogi, zapoznawać go 
z planem produkcyjnym, wciągając go 
w atmosferę walki o wykonanie i 
przekroczenie planu. — Dlatego spra- 
wa należytej organizacji praktyk po- 
winna zająć jedno z czołowych miejsc 
w naszej walce o kadry Planu 6-let- 
niego . l 

Wielką pomocą przy lepszej organi- 
zacji praktyk będą i tu dla nas do- 
świadczenia przodującego kraju Rad— 
ZSRR, gdzie praktyki studentów cą 
wzorowo zaplanowane i przeprowa- 
dzane. Wysuwając więc kilka za- 
sadniczych postulatów co do organi- 
zacji praktyk w przyszłości — w o- 
parciu o materiał dyskusyjny, oprze- 
my się na wzorach radzieckich. 

A oto nasze postulaty: 

N ależy ustalić możliwie jak najbar- 

dziej szczegółowe, typowe pro- 
gramy praktyk technicznych dla stu- 
dentów różmyct specjalności i kierun- 
ków studiów. W przygotowaniu tych 
programów nieodzowne jest współdzia= 
łanie odpowienich naczelnych władz 
państwowych i instytucji centralnych, 
Centralnych Zarządów Zjednoczeń, — 
władz uczelni — dziekanatów oraz 
czynnika studenckiego. 

TER na tyle wcześnie ustalić i 

przesłać na uczelnie wykazy 
praktyk, by uczelnie nie tylko miały 
czas na rozdzielenie praktyk, ale i na 
przygotowanie studentów do odbycia 
praktyki w konkretnym zakładzie pra= 
cy i współudział z.odpowiednimi czyn- 
nikami w zakładzie pracy, w przygo- 
towaniu praktyki w miejscu jej odky- 
wania. Władze uczelni powinny wysy- 
łać do fabryk asystentów dla ustale- 
nia na miejscu przede wszystkim pro- 
gramu roboczego praktyki, 

Należy ustalić i wziąć pod uwagę 
w wykazach praktyk nomenklaturę 
specjalności. j 
( >elowe byłoby dokonanie przydzia- 

* łu podstawowych fabryk, w któ- 
rych praktykuje zazwyczaj większa 
ilość praktykantów — do określonych 
uczelni 


fabryką (kluby racjonalizatorskie, pra- 
ca społeczna). 


ależy prowadzić ścisłą kontrolę 
N pracy praktykantów tak „ze stro- 
ny zakładów pracy (opiekunów), jak 
i uczelni („lotni”, lub nawet stali kon- 
trolerzy - asystenci). Kontrola prak- 
tyk powinna być przewidziana w pro- 
gramie pracy uczelni na okres waka- 
cyjny. 

kcja praktyk nie może kończyć się 


na oddaniu dziennika-sprawo- , 


zdania w dziekanacie i formalnym za- 
liczeniu wymaganej programem stu- 
diów praktyki. Przede wszystkim dzie- 
kanaty, kierownicy katedr powinni 
bardziej krytycznie oceniać sprawo- 
zdania z praktyk. Sprawozdania 
(dziennik praktyki — który należy u- 
jednolicić na wszystkich uczelniach w 
ramach kierunku studiów) — powinny 
być dokumentem twórczym, którego 
student mógłby bronić przed kierow- 
nikiem katedry czy nawet komisją. 


adto w okresie dwóch pierwszych 

miesięcy roku akademickiego na- 
leży organizować specjalne konferen- 
cje, celem podsumowania wyników 
praktyk, ich organizacji, braków i błę- 
dów, korzyści, jakie przyniosły. Na 
konferencjach takich studenci mogliby 
poza tym wygłaszać referaty o cie- 
kawszych praktykach, zwracając w 
nich również uwagę na konfrontację 
nauki nabywanej na uczelni z prakty- 
ką, wysuwając na tej podstawie wnio- 
ski co do ewentualnych zmian w pra- 
cy laboratoriów i zakładów w kierun- 
ku lepszego ich przystosowania do 
wymogów praktyki. 


x 


Rząd i władze centralne Partii przy- 
wiązują wielką walgę do praktyk stu- 
denckich i uczynią niewątpliwie 


bierając głos, w dyskusji na V Plenum 


KC Partii powiedział m. in.: „Należy 
lepiej, o wiele lepiej — bardziej pla- 
nowo zorgan zować praktyki — tę tak 


ważną dydaktycznie i politycznie część 
wyszkolenia“. 

Dla lepszej organizacji praktyk w 
przyszłym i następnych latach cenny 
jest materiał bezpośredni — głosy, 
wypowiedzi tegorocznych praktykan- 
tów. W tym właśnie celu przeprowa- 
dziliśny na łamach naszego pisma dy- 
skusję o praktykach. Przyniosła ona 
wiele uwag i wniosków, których u- 
względnienie powinno przynieść po- 
lepszenie sytuacji. na odcinku praktyk. 
Aby jednak uzyskać jeszcze pełniejszy 
obraz odbytych praktyk, więcej mate- 
riału, dać większej iłości studentów 
możność wypowiedzenia się na temat 
odbytych przez nich praktyk — wy- 
daje się rzeczą celową i słuszną zorga- 
nizowanie przede wszystkich na uczel- 
niach technicznych specjalnych kon- 
ferencji, poświęconych organizacji te- 
gorocznych praktyk. W konferencjach 
takich powinni wziąć udział poza pro- 
fesorami, studentami — przedstawicie- 
le terenowych władz partyjnych, 
ZMP, ZSP, Dyrekcji Okr. Szk. Za- 
wod., OKZZ, NOT i innych zaintere- 
sowanych władz i instytucji. 

Warszawska konferencja powinna 
mieć charakter centralny, wykorzysta- 
łaby ona materiał zebrany na konfe- 
rencjach terenowych. 

Proponujemy, by w konferencji tej 
wzięli udział przedstawiciele władz 
centralnych, włącznie z odpowiednimi 
ministerstwami przemysłowymi. 

W ten sposób konferencja spełniła- 
by swoje zasadnicze zadanie: dostar- 
czenia władzom bezpośredniego mate- 
riału, który byłby wielką pomocą przy 
wydaniu odpowiednich zarządzeń i in- 
strukcji zmierzających do lepszej or- 
ganizacji praktyk studenckich. 


Kronika stud encka 


Poznań 


ZBIÓRKA PIENIĘŻNA 
DLA WALCZĄCEJ KOREI 


24 października na zebraniu koła 
ZMP I i II roku Prawa przy U. P. 
zebrano 1.820 złotych dla ofiar agre- 
sji amerykańskiej w Korei. Suma ta 
została przekazana na specjalne 
konto CRZZ w Warszawie. 
2 bn anv -—AvK. 
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KURS DLA KIEROWCÓW * 
SAMOCHODOWYCH 


Rok rocznie Koło Mechaników 
przy Szkole Inżynierskiej w Pozna- 
niu organizuje kursy dla kierowców 
pojazdów mechanicznych, Na kursy 
te są przyjmowani zarówno studen- 
ci jak i młodzież szkół średnich. 


W br. kurs rozpoczął się 15 paź- 
dziernika i trwać będzie do 15 grud- 
mia. Instruktorami i wykładowcami 
są studenci Wydziału Mechaniczne- 
go. 


Po kursie teoretycznym będą prze- 


prowadzane zajęcia praktyczne na 
własnym taborze samochodowym 
i motocyklowym. 

: Zet. 


Olsztyn 


STUDENCI WSR BIORĄ UDZIAŁ 
W WALCE Z ANALFABETYZMEM 


W akcji zwalczania analfabetyz- 
mu uczestniczy 80 osób — studen- 
tów wydziałów: rolnego,  zootech- 
nicznego i mleczarskiego. Studenci 
opiekują się terenowymi i miejskimi 
kursami dla analfabetów, przepro- 
wadzają aktualne pogadanki w szko- 
łach Średnich. Ponadto III rok wy- 
działu rolnego dokona rejestracji a- 
nalfabetów w 7-miu spółdzielniach 
produkcyjnych. 

Maria Szałańska © 
Stud. W. S. R. Olsztyn 
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Czy studenci AM w Poznaniu 
otrzymają stypendia 


Dziesięciu byłych stypendystów 
naukowych Departamentn- Nauki 
Ministerstwa Oświaty — studentów 
poznańskich AM przesłało w czer- 
wcu i lipcu br. do Ministerstwa 
Szkół Wyższych i Nauki podania 
o przedłużenie stypendiów. Do po- 
dań załączone były sprawozdania 
z dotychczasowej pracy społecznej 
stypendystów. 

Koledzy ci nie otrzymali dotych- 
czas z Ministerstwa żadnej odpo- 
wiedzi. Ponieważ czekając na od- 
nośną decyzję, nie złożyli oni po- 
dań o stypendia zwyczajne, a osta- 
nie stypendia naukowe zostały im 
wypłacone w sierpniu br. — znaj- 
dują się oni w ciężkim położeniu 
materialnym. 

K. Bączyk 
E3 * a 


W związku z tym prosimy Mini- 
sterstwo o wyjaśnienie, czy stuđen- 
ci ci otrzymają stypendia nauko- 
we, a jeśli nie — czy będą mogli 
jeszcze otrzymać stypendia zwy- 
czajne, (red. 


Toruń 


W WALCE Z ANALFABETYZMEM 


W związku z zakrojoną na szero- 
ką skalę akcją zwałczania analfabe- 
tyzmu, młodzież akademicka wzięła 
udział w spisie analfabetów na te- 
renie Torunia i powiatu toruńskiego. 
W teren wyjechało 150 studentów 
UMK i 83 słuchaczy USP. 


a dw, (t. d.) 
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Planowo rozm'eśc Ć studentów 


w Domach Akademickich 
w Gdańsku 


Jak donosi nasz korespondent z 
gdańskiej Akademii Medycznej, koł. 
Henryk Waśniewski, Administracja 
miejscowych Domów Akademickich 
rozpoczęła przekwaterowania studen- 
tów — mieszkańców DA, celem pla- 
nowego ich rozmieszczenia według 
kierunków studiów. 

„Część studentów przerzucono ze 
„Srebrzyska* do Sopotu, „biskupią 
Górę“ — na „Siedlice“, „Srebrzysko“ 
I piętro na parter, parter na II pię- 
tro. Rezultat „planowych“ przekwa- 
terowań jest taki, że np. studenci 
Akademii Medycznej mieszkają w 
jednym pokoju ze studentami . Poli- 
techniki, WSHM i Wyższej Szkoły 
Muzycznej”, 


R 


Nasz korespondent donosi również 
o ospałej pracy KU ZSP na Akade- 
mij Medycznej w Gdańsku: 

„Do chwili obecnej (26.X) Komi- 
tet Uczelniany nie przeprowadził na 
Wydz. Lekarskim ani jednego zebra- 
nia informacyjnego. Zwłaszcza stu- 
denci I roku nie wiedzą, co to jest 
ZSP, kto może do niego wstąpić, ja- 
kie spełnia funkcje itd. Termin ze- 
brania informacyjnego podany był 
już dwukrotnie, ale na zebranie nie 
stawił się delegat ZSP, KU ZSP ro- 
zesłał natomiast za pośrednictwem 


starostów kwestionariusze; studenci 
mają się zapisywać na członków 
Zrzeszenia...“ 


„Sadzimy, że KU ZSP powinien naj- 
pierw zwołać (w obecności swego de- 
legata) zebranie informacyjne a po- 
tem rozdać studentom kwestionariu- 
sze. Studenci powinni znać zadania 
i cele swojego zrzeszenia. 

żądamy od KU ZSP odpowiednich 
wyjaśnień w tej sprawie! (red.) 
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W pierwszym na Świecie kraju socja- 
lzmu, w kraju, który buduje już u sie- 
bie komunizm, studenci otoczeni są 
specjalną opieką. Z dnia na dzień we 
wszystkich większych miastach ZSRR 
rosną nowe zakłady naukowe, laborato- 
ria i wyższe uczelnie. Na cały Świat pro- 
mieniuje przodująca wicdza radziecka, 


CHINY 
Coraz szerszym frontem  przysliępuje 
do budownictwa polityczn:zo i gospo- 
darczego młodzież Chińskiej Republiki 
Ludowej. Dziesiątki m'lionów chińskich 
chłopców i dziewcząt pomaga w odbu- 


CZECHOSŁOWACJA 

W walce o pokój młodzież republik lu- 
dowo - demokratycznych śŚlubuje, że 
będzie czujnie stała na straży jedności 
swych szeregów, wierności i oddania 
sprawie partii komunistycznych i robo- 
tniczych, że będzie demaskowała wszel- 
kie intrygi imperialistów amerykańsko- 
angielskich i ich agentów. 

Na zdjęciu — demonstracja studentów 
czechosłowackich w obronie pokoju, 


niosąc ze sobą ożywcze tchnienie wol- 
ności i pokoju. Bo nauka radziecka, słu- 
żąc sprawie pokoju, służy całej ludz- 
kości. 

Na zdjęciu: Grupa byłych uczestników 
wojny, którzy obecnie zostałi studenta- 
mi Uniwersytetu Moskiewskiego. © 


dowie gospodarki narodowej, w rozwi- 
janiu przemysłu, w budowie nowej kul- 
tury oraz przeprowadzeniu reformy 
rolnej. 

Na zdjęciu — studentki chińskie w 
czasie akcji źniwnej. 


NRD 
młodzież 
walczy o jednolite, demokratyczne, po- 


Demokratyczna niemiecka 


kojowe Niemcy. Potężną manifestacją 
wzrostu Sił demokracji był ogólno- 
niemiecki zlot młodzieży w Berlinie. 
Jako groźne ostrzeżenie dla amerykań- 
sko - angielskich podżegaczy wojennych 
i ich niemieckich zauszników zabrzmia- 
ła przysięga młodych bojowników 0 
pokój, którzy Śłubowali, że nigdy mło- 
dzież niemiecka nie podniesie oreża za 
imperialistyczne interesy i nie będzie 
nigdy walczyła przeciwko swemu wy- 
zwolicielowi—Związkowi Radzieckiemu. 

Na zdjęciu — fragment imponującej 
defiłady Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
w Berlinie. 


Międzynarodowy Tydzień Studenta 
— to tydzień przeglądu dorobku stu- 
dentów świata, tydzień mobilizacji ich 
sił do dalszych osiągnięć, Wszędzie — 
w Moskwie czy Pekinie, w Warszawie 
czy w Berlinie, na Malajach czy w Ko- 
rei — wszędzie walczymy o jedno: o 
lepsze życie, o szczęście naszego poko- 
lenia. Jakże różne są warunki naszej 
walki, naszego życia, naszej pracy. 

W Związku Radzieckim studenci 
wraz z całym ludem swojej wielkiej 
ojczyzny walczą o to, aby piękne życie 
radzieckiego człowieka było jeszcze 
piękniejsze, jeszcze szczęśliwsze, aby 
nauka pomagała człowiekowi w budo- 
waniu tego życia. Studenci radzieccy 
walczą o komunizm, 

A my, młodzież krajów demokracji 
ludowej — jakże olbrzymią drogę 
walk i zwycięstw przeszliśmy w ciągu 
kilku lat. Jakież wielkie osiągnięcia 
mamy w dziedzinie demokratyzacji na- 
szych uczelni. Jaka troskliwa i czuła 
jest opieka naszego ludowego państwa. 
Rośnie nasz fundusz stypendialny, bu- 
duje się nowe uczelnie, domy akade- 
mickie. 

Oczywiście daleko nam jeszcze w 


POLSKA 


W kraju naszym szeroko otwarta 
jest przed młodzieżą droga do wolnej i 
twórczej pracy, do aktywnego udziału 
w Życiu społecznym i politycznym. W 
fabrykach i zakładach przemysłowych, 
na rusztowaniach budowli i w kopal- 
niach młodzież kroczy w pierwszych 
szeregach bojowników o wykonanie i 
przekraczanie planów gospodarki naro- 
dowej. Młodzież uzyskałą szeroki dostęp 
do szkół, instytutów i uniwersytetów. 

Na zdjęciu — grupa studentów przy 
budowie miasteczka uniwersyteckiego. 


Walkę i dążenia studentów całego 
świata organizuje wielomilionowa or- 
ganizacja — Międzynarodowy Związek 
Studentów. Poprzez swe liczne wy- 
dawnictwa, poprzez kongresy i zjazdy 


naszym życiu do rozmachu i zdobyczy 
studentów radzieckich, ale wzorując 
się na ich bohaterskiej przeszłości, 
czerpiąc z ich bogatych doświadczeń 
— milowymi krokami zbliżamy się do 
ich szczęścia i dobrobytu. 

Nie wszędzie jednak studenci żyją 
i pracują w tak wspaniałych warun- 
kach jak nasze. W krajach kapitali- 
stycznych, każde ich dążenie do polep- 
szenia swego nędznego bytu Mpotyka 
się, miast z poparciem, z prześladowa- 
niem ze strony  kapitalistycznego 
rządu. 

W krajach kolonialnych ciemiężycie- 
lami są obcy imperialistyczni oku- 
panci, a często pomaga im zaprzeda- 
ny imperialistom, lokajski rząd rodzi- 
mej burżuazji — obszarnictwa. Wię- 
zienia i pałki policji, rany i śmierć —- 
oto warunki życia studentów w kra- 
jach kapitalistycznych i kolonialnych. 
A jednak prześladowanie nie tłumi 
ich buntu, nie gasi ich walki o życie.. 

Walka ich rośnie, zaostrza się, krzep- 
nie, Wszyscy postępowi studenci świa- 
ta łączą się z nimi w ich walce i dą- 
żeniach, w walce, która skończyć się 
może tylko zwycięstwem! 


VIETNAM 


Siły zbrojne demokratycznej republiki 
Vietnamu kontrolują już prawie całe 
terytorium kraju z wyjątkiem kilku 
ufortyfikowanych punktów oporu kolo- 
nizatorów. Młodzież vietnamska z nie- 
słychaną brawurą goni „szerzycieli cy- 
wilizacji*, którzy prowadzili tak inten- 
sywną pracę, aby nauczyć wszystkich 
czytania i pisania, że 93 proc. ludności 
stanowili anałfabeci. Na czele zwycięs- 
kiej armii Vietnamu stoi młody generał 
Vo Mgnynen minister obrony Vietnamu 
i naczelny wódz armii, 


MZS pomaga studentom świata w wy- 
mianie doświadczeń, w organizowaniu 
walki o pokój, o demokratyzację nau- 
czania, o lepszy świat, 


INDIE 
Związek studentów w Bombaju wziął 
udział w tworzeniu komitetu pod nazwą 
„Ręce precz od Azji*, utworzonego z 
inicjatywy słynnego pisarza Mulk Rai 


Ananda. Komitet ten rozpoczął masową 
kampanię przeciwko interwencji lmpee 
rialistycznej. 

Na zdjęciu — walka studentów indyj- 
skich z policia. 


WENEZUELA 


Pestępowi studenci Wenezueli zape- 
wniają wszystkich młodych  bojowni- 
ków o pokój — o swej solidarności z ni- 
mi. Masowe areszty przywódców demo- 
kratycznych organizacji studenckich nie 
potrafią złamać ich nieugiętej woli dal- 
szej wałki. 

Na zdjęciu — aresztowani przez reak- 
cyjny rząd studenci-bojownicy o pokój. 


PARAGWAJ 


Patrząc na ten dokument tragedii t 
koszmaru niech nikt nie pomyśli, że 
tym można zastraszyć, że okrucieńs 
stwem można złamać walczącą młodzież, 
Lecz nie wszyscy uczciwi ludzie świata 
wiedzą, co Amerykanie i ich zausznicy 
niosą narodom; niech na podstawie tej 
fotografii określą prawdę „amerykań- 
skiego stylu życia*, 

Na zdjęciu — przywódca demokratycze 
nych studentów Paragwaju Mariano 
Alonso  storturowany i zamordowany 
ptzez policję. 


BURMA 
W przyszłości czeka szczęście, rozwój 
talentów, radość i praca! Wszystko to 
będzie. Ale teraz trzeba bić się z cie- 
miężycielami, którzy przylecieli na B-29 
i przypłynęli na pancernych okrętach 


zza oceanu. Bić się na śmierć 1 Zycie 
dając innym ludom kolonialnym przy» 
kład męstwa, ducha i patrlotycznego bo» 
haterstwa. Na zdjęciu — grupa studens 
tów = partyzantów burmańskich. 


Muzyka 
STANISŁAW 


NIKT Z WAS D2I- -SIAJ W SWOJEJ 


PROSZYŃSKI 


TNar520w0, niezbyt szybko. 


WAL - - CE 


CHOC. DA- LE - K1, 


Pieśni masowe POPROSTU (8) 


- 


Tekst 
LECH EMFAZY 
STEFAŃSKI 


Bracia z Francji, Ameryki, 

z Włoch, Korej — wierzcie nam: 

nikt z was dzisiaj w swojej walce 
— choć daleki — nie jest sam! 


Refren: Pod czerwonymi sztandarami 


naprzód, studenci! my i wy! 
Szczękiem traktorów, 
terkotem maszyn, 


rytmem pokoju krok nosz brzmi! 


Gdy krew swoją przelewacie, 
aby kraj wasz wolny był, 
my jesteśmy zawsze z wami 
i wołamy ile sił: 


Refren: Fod czerwonymi sztandarami. 


Pieśń pokoju, pieśń wolności 
dziś już śpiewa cały Świat. 
Milionowy głos rozbrzmiewa: 
„Niech nas wiedzie Związek Rad!" 


Refren: Pod czerwonym, sztandarami. 


